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P r z t i  gmachem Rady Ministrów powiewają flag i T o to : z * r * y e !d

Na ttr, S zamieszczamy oświadczenia rio» 

¿one na Warszawskiej Konferencji paAstw 

europejskich prze*? szefa delegacji rumuń­

skiej — Gheorghe Gheorghlu Deja i szefa 

delegacji bułgarskiej — Wylko Czervven-

Układ o przy jaźn i  
współpracy i pomocy wzajemnej

14 maja podpisanie historycznego Układu
Unia 13 maja odbyło się czwarte posiedzenie Warszawskiej Konferencji 

Państw europejskich w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa
Europie.  _ . . .  ,

Obradom przewodniczył szef delegacji radzieckiej, przewodniczący Rady
Ministrów ZSRR N. A. Bułganin.

Na posiedzeniu rozpatrzono wszystkie artykuły Układu o przyjaźni, 
Współpracy i pomocy wzajemnej między Ludową Republiką Albanii, Lu­
dową Republiką Bułgarii, Republiką Czechosłowacką, Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, Polską Rzecząpospolitą Ludową, Rumuńską Republiką Lu­
dową. Węgierską Republiką Ludową i Związkiem Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich.

Wszystkie delegacje państw reprezentowanych na Konferencji oświad­
czyły, że akceptują tekst wspomnianego Układu.

Postanowiono, że podpisanie Układu nastąpi 14 maja w gmachu Rady 
Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Na posiedzeniu powzięto uchwalę w sprawie utworzenia zjednoczonego 
dowództwa sił zbrojnych sygnatariuszy- Układu.

Z zebrań sprawozdawczo.

Obiad u Przewodniczącego Rady Państwa PRL 
na cześć uczestników konferencji Warszawskiej

Przewodniczący Rady Państwa Aleksander Zawadzki w y  
da* rtnlu 13 ,,m- w sall kolumnowe] gmachu Rady Pań- 
v>"k  oł; iari na cze* i  delegacji rządowych, uczestniczących
n n i.,™ !t r i nc,il Warszawskiej państw europejskich w sprawie 

nlenia pokoju i bezpieczc ństwa w Europie.
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K o n ie w , P rze w o d n iczą cy  R ady M i­
n is t ró w  R o s y js k ie j FSER  A le k ­
sa nd r P iiza n o w , P rze w o d n iczą cy  R a­
dy  M in is tró w  U k ra iń s k ie j SRR 
N ik i fo r  K a łcze n ko , Praew odnaczą- 
cy  R ady M in is tró w  B ia ło ru s k ie j 
SRR K i r i ł  M a zu ró w , P rze w o d n iczą ­
cy  R ady M in is tró w  Ł o te w s k ie j 
SRR W ilis  Łac is . P rze w o d n iczą cy  
R ady M in is tró w  L ite w s k ie j SRR 
M ie czys ła w  G ie d w ila s , P rz e w o d n i­
czący R ady M in is tró w  E s to ń sk ie j 
SRR A le k ś ie j M łu r is e p , Zastępca 
M in is tra  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  
ZSRR W a le ria n  Z o r in  o raz  A m b a ­
sador N a d z w y c z a jn y  i P e łn o m o cny  
ZSR R  w  P olsce P a n te le jm o n  P ono- 
m a re n k o ; W ic e p re m ie r R ady P ań­
s tw o w e j i M in is te r  O b ro n y  N a ro ­
d o w e j C h R L  g ene ra ł Peng T eh - 
h ua ł, k tó r y  u c z e s tn ic z y ł w  K o n fe ­
re n c ji  w  c h a ra k te rz e  o b se rw a to ra  
z ra m ie n ia  C h iń s k ie j R e p u b lik i L u ­
d o w e j: de legac ja  R e p u b lik i Cze­
c h o s ło w a c k ie j z P rze w o d n iczą cym  
d e le g a c ji P rze w o d n iczą cym  Rządu 
V ile m e m  S iro k y m  na cze le ; de le ­
gacja  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i De* 
m o k ra  ty  czn e j  z P rze  w o d n i ezący m 
d e le g ac ji P rezesem  R ady M in is tró w  
O tto  G ro te w o h le m  na cze le ; de le ­
gacja  W ę g ie rs k ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j z P rze w o d n iczą cym  d e le g a c ji 
P rze w o d n iczą cym  R ady M in is tró w  
A n d ra s  lle g e d u se m  na  czele; da-

wyborczych

W atmosferze żywej, 
gospodarskiej krytyki

Wybory nowych władz zet. 
empowskich w Spółdzielni 
Pracy im St. Pałczyńskiego w 
Częstochowie przebiegały w 
atmosferze żywej I gospodar­
skiej krytyki.

Dużo uwagi zetempowcy po­
św ięcili ocenie pracy k u ltu ra l­
no-ośw iatowej przed Festiwa­
lem. Poważną przeszkodą w 
prowadzeniu pracy jest unie­
r u c h o m ie n ie  św ie tlicy, która zo­
stała ostatnio zmieniona na... 
magazyn i  częściowo warsz­
ta t pracy, bowiem W ydział 
Przemyślu Drobnego i W y­
twórczości Różnej WRN w 
Stalinogrodzie, od 5 m iesięcy!') 
nie zatw ierdzi! ceny na 20 sztuk 
tapczanów, a przecież trzeba je 
gdzieś przechować. (Skądinąd 
wiadomo, że tapczany są bar­
dzo poszukiwane na rynku  w 
Częstochowie).

Józef Sojda m ów ił o myszach 
1 szczurach panoszących się w 
magazynach spółdzielni. O fiarą 
Ich padły już  trzy materace, 
k tóre zostały tak podziuraw io­
ne, że trzeba było jeszcze raz 
pokrywać je m ateriałem  choć 
spółdzielnia odczuwa ciągie 
jego brak.

K ie r o w n ic t w  s p ó łd z ie ln i n ie  dba
o  w y k ła d a n ie  tru te k ,  n ie  p row a d z i 
żadne j w a lk i ze s z k o d n ik a m i. Są 
w y p a d k i, te  ze te m p o w cy  sam i za 
w łasne  p ien iądze  k u p u ją  owe t r u t ­
k i ,  aby  b ro n ić  się p rzed  szczu ram i, 
a także  zapob iec ruszczen iu  o b ić  z. 
ta k im  tru d e m  w y k o n y w a n y c h  przez 
n ch m e b li.. N ie  m ą p o trz e b y  uza ­
sadn iać. te  n ieza leżn ie  od k ie ro w ­
n ic tw a  S p ó łd z ie ln i sp raw a  tą  wa­
n ie n  za ją ć  się p rz e d s ta w ic ie l K o m i­
s ji S a n ita rn e j z W y d z ia łu  Z d ro w ia  
M r n  w  C zęstochow ie .

Nie mało głosów w  dyskusji 
padło na tem at w arunków  pra­
cy. a szczególnie bezpieczeń­
stwa i higieny.

Chłopcy i dziewczęta w yb ra li 
powtórn ie do zarządu Jadwigę 
K lam ównę. W sktad zarządu 
weszli również towarzysze: Chą­
dzyński i Maciąg.

Zatw ierdzono również przed- 
festiw a low y plan pracy kola. 
Po otrzym aniu św ietlicy, (co 
p r z y r z e k ł . u ła tw ić  młodzieży 
k ie row n ik  K a d r tow : K ow a l­
czyk). zostanie zakupione radio 
z adapterem z funduszu 
ja k im  dysponuje spótdzńel - 
nia na cele ku ltu ra lno  - o - 
światowe; ponadto m łodzi sto­
larze zobowiązali się wykonać 
na cześć Festiwalu stół do ping- 
ponga, a ślusarz tow. Daderski 
postanowił tyykonać okucie 

stołu. Zaplanowano również 
k ilka  pogadanek oraz wieczor- 

c P tematyce festiwalowej.
(F il)

(dokończenie na str. 4)

14.V. br. o gotlz. 15.09
w Warszawie 

na Placu Dzierżyńskiego

W IE C
L U D N O Ś C I
S T O L IC Y

t  udziałem delegacji 
rzędowych, uczestniczą­
cych w Warszawskiej 
Konferencji państw eu­
ropejskich w sprawie 
zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w Euro­
pie, zwołany przez -Ko* 
mitet Warszawski Pol* 
skiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, War­
szawską Radę Związ­
ków Zawodowych i Sto­
łeczny Komitet Frontu 
Narodowego.

Oto ha ll wejściowy do Pałacu Młodzieży, k tóry mieści się w  
północnej części Pałacu K u l tu ry  i  Nauki im. J. Stalina. Już 
wkrótce k ie rownictwo Pałacu będzie przy jmować zgłoszenia 
uczestników. O tym czytajcie na str. 6 w reportażu „ Pałac

Młodzieży".

Dnia 13 maja 1953 r. delegacje państn' uczestniczących w  Konferenc ji Warszawskiej złożyły 
wieńce na grobie generała Karo la  Świerczewskiego na Cmentarzu Wojskowym  m Warszawie.

j  F o to : B a ra n o w s k i (C AP)

Witamy
na polskiej

Od dziś gościmy w naszym kraju zawodników ■ 1?
państw, ubiegających się o miano najlepszego kolarza 1 
najlepszej drużyny, w największej amatorskiej Imprezie
kolarskiej świata, organizowanej doroczni« przez redakcje 
„Trybuny Ludu", „Rudeho Frava“ j „Neues Deutschland“.

Prastarym  ziemiom polskim
leżącym na wschód od Odry 
przypadł zaszczyt pow itania 
uczestników tego wspaniałego 
Wyścigu, k tó ry  swą w arto­
ścią sportową przewyższa 
wszystkie dotychczasowe. Do­
piero 1.500 km  przejechali 
kolarze a już żółta kpsz.ulka 
najlepszego kolarza pięciokrot­
n ie  zm ieniła właściciela. To 
się jeszcze dotychczas nia zda. 
rzaio w  Wyścigu.

Plenum ZW ZMP
w Koszalinie...

K O SZALIN  (Kor. wł.). W Ko­
szalinie odbyło się plenum Za­
rządu Wojewódzkiego ZMP, na 
którym oceniano pracę instan­
cji i organizacji zetempowsklch 
*  harcerstwem w okresie od XV  
Plenum ZG.

Pomimo znacznych osiągnięć 
plenum stw ierdziło , te  druży­
ny harcerskie jeszcze niedosta­
tecznie pomagają szkole w w a l­
ce o wiedzę. Instancje zet.em- 
powskie ja ko  całość w w ięk­
szości wypadków  nie Interesu-: 
ją  się pracą z organizacją har­
cerską. spychając to wyłącznie 
na w ydz ia ły  szkolno -  harcer­
skie.

Plenum ZW  przyję ło  odpo­
w iednie w n ioski w celu polep­
szenia, pracy ZM P z organizacją 
harcerską w. woj. koszalińskim.

Cz.
...i w Lublinie

L U B LIN  (Kor. wł.). prac» 
Ideowo - wychowawcza z mło­
dzieżą — nad takim problemem 
obradowało plenum ZW  ZMP  
w Lublinie.

Na pl.enum przyby li także kie­
row nicy in s ty tu c ji 1 zakładów 
pracy oraz przedstaw iciele w y­
działów ośw iaty prezydiów, rad 
narodowych.

W dyskusji om awiano proble­
m y ideologiczno - wychowaw­
cze, przygotowania do Festiwa­
lu. sprawy w arunków  byto­
wych pracow ników  zarządów 
zetempowskich. a

A. R.

Belg Boecx, Czechosłowak 
K ub r, A ng lik  B ritta in , Belg 
Verhelst i reprezentant NRD 
— Schur, to ci spośród ponad 
100-osobowej grupy, którzy 
dostąp ili zaszczytu przodowa­
nia w  V I I I  Wyścigu Pokoju 
Obecnie z tej p ią tk i o zaszczyt 
Przodowania ryw a lizu je  ty lk o  
trzech kolarzy; odpadli K ub r 
i  Boecx. Na ich miejsce we 
*ZH Inn i: Vesely, Zabel, W ier- 
azynin, Am ell, a między n im i 
reprezentant Polski —  K ró ­
lak..

Z zapartym  tchem śledzimy 
Przebieg V I I I  Wyścigu Poko­
ju. O bserwujem y zm iany na 
Pozycji leadera, podziwiamy 
Pasmo sukcesów Czechoslo- 
Waków, wysoką formę druży- 
hy NRD. równą jazdę kola­
rzy ZSRR 1 rewelacyjnych 
Bułgarów .

Wśród drużyn walczących 
o zwycięstwo zespołowe w 
k la s y fik a c ji ogólnej zabrakło 
tym  razem Polaków. Odrobie­
ni«  kilkudziesięciu m inut dzie.

* '  (dokończenie na str. fi)

Bogaty program im prez;
na Dni

Oświaty, Książki i Prasy
w Białymstoku

Miejska Rada Czytelnictwa I 
Książki w  B ia łym stoku, współ- J 
nie z zakładami pracy I Insfy- , 
tucjaml kulturalnymi przygoto- , 
wala bardzo bogaty 1 różno- f 
barwny program Imprez na , 
czas trwania Dni Oświaty,  ̂
Książki 1 Prasy. f

Wielka impreza artystyczna ć 
w teatrze, połączona z wystę- )
parni zespołów i konkursam i 
czytelniczym i, kiermasz książko­
wy, letn ie igrzyska harcerskie 
i ZM P-owskie kolarskie ra idy 
pokoju, o twarcie ponad 100 w y­
staw książkowych w  zakładach 
pracy, oto niektóre ty lk o  im pre­
zy, które społeczeństwo B ia ło­
stocczyzny zobaczy w  bieżącą 
niedzielę w  czasie otwarcia Dni.

'M iłośnicy lite ra tu ry  pięknej 
spotkają się ze swymi u lub io­
nym i pisarzami na k ilk u  w i* .

•  Co?-
•  Jak?-
•  K ls d y ? -

Nowy błyskawiczny kon­
kurs „Sztandaru Młodych" 
rzeka wkrótce wszystkich 
»ympatykńw kolarstwa.

Szczegóły w następnym 
numerze.

t
czorach autorskich. M. In. spo­
dziewany jest przyjazd B randy- ć 
sa, Kożniiewskiego, Bratnego i  

Zielińskiego. P ro jektu je  się , 
także spotkanie robotn ików  *  ( 
naukowcami. )

24 bm. w  M ie jsk ie j B ib liotece 
Publicznej odbędzie się wieczor­
nica o Adam ie M ickiew iczu. W 
okresie trw an ia  Dni odbędzie 
się szereg konkursów lite ra ­
ckich. Tow. W iedzy Powśzech- ć 
nej organizuje k ilkadziesią t od­
czytów o różnorodnej tematyce.

Około 100 młodzieżowych ko l- ( 
porterów ; weźmie udzia ł w  ob- 
nośnym kolportażu książek, 
szkoły zaś urządzą ponad 200 
kiermaszy książkowych.

Punktem  ku lm inacy jnym  pro­
gramu Dnj Oświaty. Książki 1 
Prasy będzie w ie lka impreza — 
trzydniow e centra lne e lim inacje 
w ie jsk ich  zespołów dram atycz­
nych.

Wy j a z d
Przedstawiciela PRL 

do Kambodżyw
Dnia 13 maja br. wyjechał 

d o . Kambodży Przedstawiciel 
PRL. w  M iędzynarodowej Ko­
m is ji Nadzoru i K on tro li w 
Kambodży, Ambasador Nad-, 
zwyczajny 1 Pełnomocny. 
Zygfryd  W olniak.

Przed V Festiwalem

Inicjatywa młodych kolejarzy ¡
Młodzież parowozowni w 

Wałbrzychu zdaje sobie sprawę 
* tego, że w okresie Festiwalu 
na kolejach będzie wielkie na­
silenie ruchu. W okresie tym 
dziesiątki dodatkowych po­
ciągów przewozić będą do W ar­
szawy delegatów z całego świa­
ta. Mtodzl kolejarze postanowi­
li więc dołożyć wszelkich sta­
rań. aby w czasie przygotowań 
do Festiwalu i w czasie wzmo­
żonego ruchu, pociągi te kurso­
wały brz zarzutu.

Tak więc młodzieżowa bryga­
da naprawy sprężarek tow. 
W ójcika postanowiła przepro­
wadzić rew izję  sprężarek paro­
wozowych, aby wyelim inować 
ewentualne aw arie podczas bie­
gu pociągów,

M łodzi członkowie drużyny 
parowozu Ty2-225 zobowiązali 
się zaoszczędzić do Festiwalu 
i)0 ton węgla. 7.a Ich przyk ła ­
dem poszło Już k ilk a  Innych 
drużyn.

Pracownicy refera tu tech­
nicznego i warsztatów mecha 
nicznych postanow ili u rucho 
mię stację wodną w Boguszo­
wie, co przyniesie około tysiąca 
złotych oszczędności.

M łodzież parowozowni 
W ałbrzychu wzywa młodych 
kolejarzy z całego kra ju  do prze 
kroczenia podejmowanych zo­
bowiązań festiwalowych.

li
w  j

Korespondent 
Ryszard Matyi»

Majowy

O ;
WEGO czasu Barbara Hcsse-Bukowska — 
sławna polska pianistka — koncertowała dla 
górników Rybnika. Zwalili na ten knn- 

I cert tłumnie, siedzieli zasłuchani, uczyli się 
kochać Chopina.

Fakt niby zwyczajny. 7. tysięcy takich fak­
tów I zdarzeń składa się obraz niezwyczajny w naszym, 
polskim życiu, nowy — obraz rcwnluc.il kitlłurRlneJ.

Są tacy ludzie: patrzą w twarz człowieka I nie widzą 
twarzy , widzą piegi na nosie. A reszta? Reszta to po­
wietrze.

Jeden a takich w ialnie niedowidzących po koncercie 
pozwolił sobie na niesmaczny żart. Napisał: .... kiedy pia­
nistka niezwykle subtelnym planlsslmmi osiągnęła nastrój 
księżycowej nocy... z tylnych rzędów ktoś zawołał — pro­
simy głośniej, słabo słychać“

Tyle tylko dostrzegł I usłyszał biedaczysko na tym kon­
cercie.

Nieważne, że Chopin, że artysta przyszli do górni­
ków i że górnicy Duninie przyszli do Chopina I artysty. 
Ważne, że ktoś tam j e s z c z e  nic zna >dę na subtel­
nych pianlsslmarh. Nieważne są twarze — sto. dwieście, 
trzysta twarzy — I odmalowane na nich wzruszenie, czy 
leż poważna zaduma. Ważny okrzyk jednego r. tylnych 
rzędów. Nieważna twarz. Dwa piegi na nosie ważne.

Dziwna to 1 bardzo żałosna ślepota.
Pewnie — często się zdarza, że górnik *  Ryb­

nika czy chłop spod Rzeszowa j e s z c z e  mu­
zyki nie rozumie, że uczy się dopiero ją rozumieć, odczu­
wać, kochać. Zanim nastała nasza, ludowa władza — 
kiedyż. 1 jak mtal się tego nauczyć? Dalecy oni byli od 
kultury I kultura od nich daleko. Dobrze się o to starała 
burżuazja.

Teraz, kiedyśmy odebrali jej fabryki, władzę I kulturę, 
to co się nam z dawien dawna należało —- musimy (o 
wszystko poznawać I uczyć się ł^ochać zupełnie na nowo. 
Robi to górnik z Rybnika i chlup spod Rzeszowa od lat 
dziesięciu. I robi to dobrze: codziennie staje się bogatszy
0 nową wiedze i nowe wyruszenia.

Dziesięć lat to dużo ! mało zarazem. Są Jeszcze tary,
co nie rozumieją, co jeszcze nie rozumieją. Alp na pew­
no zrozumieją. To* zrozumienie, ta wysoka kultura rlu- 
chovya, którą zdobywamy — rośnie także w miarę tego, 
jak często Barbara Hesse-Bukowska wyjeżdża do górni­
ków, aby obdarować ich nowym wzruszeniem, nauczyć 
ich zrozumienia I miłości dla sztuki.

To jest to nowe w naszym życiu. To Jest także n o- 
w e w życiu pianistki I w życiu pisarza, który dysku­
tuje ze swoimi czytelnikami o swoim dziele ł uczy Ich 
wrażliwości na piękno. To jest nowe w życiu pisarza, 
który książką I słowem mówionym przekazuje swoją wie­
dzę o życiu I bierze pełną garścią z doświadczeń i wzru­
szeń swoich czytelników, które z kolei wzbogacają sa­
mego pisarza I jego dzieło.

Utarł sic taki dobry zwyczaj, że w czasie majowego 
kiermaszu pisarze rozdają autografy oblegającym bh 
czytelnikom, odpowiadają na seiki pytań młodocianych 
ciekawskich 1 ze starszymi wdają się w rozmowy.

Warszawscy budowlani kupują i czytają przepiękne 
wiersze Broniewskiego i Tuwima, studenci — liryki Gał­
czyńskiego, żołnierze — książki Brandysa...

Tak jest — w maju literatura w'ychodzl na ulice. Na 
Ulice, ale I na polne drogi, który mi pędzą bibliobusy.

Gdybym hyl malarzem, w odpowiedzi autorom dawnych 
płócien, na których uwieczniono daleką, smutną i pustą, 
rozpaczliwie pustą drogę — czasem z topolami, czasem 
bez... Gdybym był malarzem — leż malowałbym takie 
drogi. Z topolami, ale i z bibłłobusem. Bibiiobns miałby 
szyby kolorowe, nie szare — barwne okładkami książek, 
które jadą na wieś. Gdybym by! malarzem — namalował­
bym też Inny obraz: stragan na placu wiejskim, wokół 
którego tłoczą się ludzie oglądający książki — powieści
1 różne fachowe o hodowli. Takim obrazem odpowiadał­
bym na wszystkie obrazy przeszłości, na których uwiecz­
niono odpustowe kiermasze z różańcami i pękatymi książ­
kami do nabożeństwa.

Gdybyście mnie spytali, dlaczego lal; maluję, odpowie­
działbym pytaniem: czy wiecie, żc w Lodzi — w mieści« 
drugim co do wielkości w naszym kraju — przed rokiem 
39 nie było ani jednej wyższej uczelni?

*— Wiemy — odpowiedzielibyście zapewne.
— A dzisiaj — dzisiaj Jest Ich dziesięć. Tak, dziesięć. ? 

Czyi synowie I czyje córy zasiedli w lawach tych uczelni? 
Kto my jesteśmy? My, którzy sięgamy po pióro, aby nas 
milion ludzi słyszało I rozumiało? My, którzy ju t maluje- 
my, lub jutro opuściwszy uczelnię zaczniemy malować ó  
obrąży I portrety naszych ojców I towarzyszy? My, którzy 
opanowujemy wiedzę o energii atomowej, uczymy się 
Jak zrobić, by zaprząc ją w naszą służbę? My. którzy 
opanowujemy I posuwamy naprzód technikę, którzy wy­
rastamy na racjonalizatorów, traktorzystów*, agronomów 
I nowatorów rolnłctwra? My, którzy redagujemy gazety? ¡1 
My, którzy zapełniamy sale świetlic i domów kultury, 
których liczyć trzeba dziesiątkami tysięcy na przedfe- 
sthyalowych eliminacjach zespołów artystycznych, w bl- 
błiotekach uniwersyteckich, wiejskich i zakładowych?

Kto my jesteśmy? Popatrzcie na ręce niejednego z nas 
1 spytajcie — kiedyśmy zamienili kilof na pióro czy cyr­
kiel. W pytaniu, któreście postawili jest odpowiedź. / 
A młody malarz wam odpowie: o tam jest mój ojciec, 
popatrzcie na jego tw'arz. Twarz podobno dużo mówi
0 człowieku—

Nie tak dawno należeliśmy do tych, którzy J e s z ­
c z e  nie umieli w subtelnym planlsslmie w pełni od­
czuć nastroju księżycowej nocy, których wyśmiewał
1 wyśmiewa stojący z boku snob z oczami dziwacznego ;
niedowidzą. ! J
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„piesMech stoi — na zdrowie. Jest takie powiedzenie: 
szczeka — karawana Idzie dalej".

" lę c  Idziemy. Zdobywamy coraz to nowe obszary kul­
tury. pogłębiamy naszą wiedzę. Przeżywamy piękne 
w zruszenia I uczymy się rozumieć I kochać każde drgnie­
nie serca Chopina, które zaczarował w swej muzyce, 
a które dla nas odczarowują mądre dłonie pianistów 

Idziemy. Zawieramy przyjaźń z książką I pisarzem, pro­
simy aktorów, by pomagali nam wystawiać sztuki na 
amatorskich scenach, prosimy dramaturgów, by takie 
sztuki dla nas pisali, wykłócamy się ze wszystkimi któ- 
rzy lekceważą książkę I teatr, uważając czytanie 1 cho- ; ‘ 
drenie do teatru, naukę dobrego gospodarowania i po­
głębianie wiedzy ogólnej ł zawodowej —* za stratę cza* ul 

Przekonujemy tych, którzy jeszcze nie zrozumieli sensu 
naszych dążeń, naprawiamy błędy i wypaczenia — w?bo- ; 
gacamy się, wzbogacamy się, wzbogacamy się. I  eo roku 
większy jest obszar zdobytej przez nas kultury.

Ludzie, którzy chcą zmieniać życie muszą to bogactwo 
posiąść.

Idźcie więc, towarzysze, na majowy kiermasa.
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¿Li pionierskiego paw  tętn ika

w Łagiewnikach
postanowił...

Grudzisń

. S iedzim y w  tró jk ę  w  lesie 
p z y  ognisku: Franek Jabłon­
ka, Edek Krauze i ja . Od ja ­
snych, wesołych p łom ien i idzie 
ciepło. Za chw ilę  chłopcy w e­
zmą się do ścinania drzew, 
tymczasem toczy się rozmowa:

jechać. Uśmiechnął się do słów, i wszyscy, a wymagania maji  
które mu napisała:

„Już niedługo przyjadę, ale 
nie chcę być między wam i przy-

także otrzymam : piejr było, po staremu. Może 
pionierskie.“

Wędą. ;a 
skierowanie

ho, ho,,, radio, sport, fortepian,  I 
kursy, a kto za to ma płacić? 
To nam  się nie opłaci. Już le-

— Ja tu nie zostanę — mó-
V’i ponuro Franek — żyć ni i
f ię nie chce. Jedzenie marne,
c zarobkach w  ogóle nie ma
co gadać, bo nawet na stołów-
kę nie wystarcza. Zresztą nie i 
o to chodzi. Ja chciałem coś j 
więcej w  życiu zrobić, ale tu I 
chyba obejdzie się beze mnie...

— A ty Edek zostaniesz? — 
Edek milcząco skiną ł głową. |

— Coś ty, dobrze c i tu? No 
tam  powiedz?...

— Dobrze nie jest, ale jak  
iw *  będzie mniej,  będzie jesz­
cze gorzej, ja zostanę do koń­
ca, zdecydowałem i zostanę.

Franek nic nie odpowiedział, 
g o rliw ie  dokładał do ognia zie­
lone gałęzie choiny.

— Ścinamy!
N a jp ie rw  m iarowe uderzenia 

r ie k ie r, później rów ny szum 
p iły  i nagły łoskot łam anych 
gałęzi. Chłopcy pozdejm ow ali j 
w ia tró w k i. Ładna tw arz  F ran-

Martec —  kwiecień
... D n i mroźne, śnieżne, roz- 

chlapane. a przecież ju ż  w io ­
senne, słoneczne. N iec ie rp liw e 
oczekiwanie na praw dziw ą j  
wiosnę i wreszcie, gdy ju ż  nie j 
ma inne j rady, a zwlekać d łu - trzeba 
żej nie można, zaczyna się w y -  M yś li

gdzie indzie j  są potrzebni, nie 
przeczę, ale u nas, nie bardzo.

Może lepie j było, kiedy 
k ie ro w n ik  Dzik, skrom nie m ó­
wiąc, zan iedbyw ał gospodar­
stwo i pom iata ł ludźm i? G-rzy- 
w acki — p ion ie r jest dobrym  

j k ie row n ik iem , w praw dzie  jesz­
cze nie bardzo doświadczonym, 

m u jednak  pomagać, 
w ięc sobie dyrekio :

kra danie słonecznych dn i ocią- trzeba dać nowego k ie ro w n i- 
gającej się w iośnie. T rw a ją  in -  j ka, p ion ie rów  porozsyła się po 
tensywne roboty w  polu. I różnych gospodarstwach hoywne roboty  w  polu.

— Nie spóźnimy się z 
wam i  — m ów ią pion ierzy.

A  na dworze ja k b y  drw iąc 
z ich słów szaleje n a jp ra w ­
dziwsza śnieżyca. K ró tk i jest 
je j żywot. — Ręce p ion ierów  
są gotowe do pracy w  każdej 
chw ili.

W iosna dla p ion ie rów  z K a ­
ro lin a  — to n ie  ty lk o  nowa

ja k  się tu  m ów i i  sport na po­
w ietrze. Już nie ty lk o  ping — 
pong i  szachy, będzie p iłka, 
strzelanie, dyski, kuie, m łoty. 
Będzie m ia ł robotę „ ic h “  św ie- 

■ 'O upieczony in s tru k to r spor- 
ka zaczerwieniona z w y s iłk u ,! tow y, wesoły W;

różnych gospodarstwach, bo 
sic-1 razem to się „ trz y m a ją “ , roz­

jadą się wreszcie i będzie spo­
kój.

A  p ion ierzy, przyczyna ty lu  
kłopotów  dyrekto ra , znowu nie 
chcą się zgodzić.

— Chcemy być razem. Jeśli 
nas jest za dużo, to możemy 
dochodzić, czy dojeżdżać do 
pracy do innych gospodarstw,

wpraca w  polu. W yjdzie  jeszcze, j choć nawiasem mówiąc to i
Karo l in ie  nie ma prze ludnie­
nia. A  właśnie ostatnio jesz­
cze do K aro l ina  przysłano

K to

rozpogodziła się. Jest zupeł­
nie inna n iż  przed chw ilą . 
Odejdzie, czy nie?...

K iedy  F ranek i  in n i roz­
m yś la li nad tym , co robić da­
le j. M arysia S łabi szewska sta­
czała ze sobą ciężką walkę.
Czuła się ja k b y  w inna za to,

wesoły Wańka Kożep. 
I jeszcze jedno wydarzenie:

dn iówkowych robotnikóic  
tu co zrozumie?

Pionierzy są rozgoryczeni, 
p lanowali przecież, że zostaną 
na stałe w  PGR. „A le  tak  —

W odpowiedzi ne krytyk? czytelników

Dyscyplinarne zwolnienia zastąpiono 
wreszcie pracą wychowawczą

Sfadem naszych 

in te rw e n c ji

Przez d ług i czas dyrek - 
| cja kopa ln i „M ieszko“  uw a- 
j żała, że jedyną form ą prze­

ciw staw ienia się chu ligań­
stwu, szerzącemu się w  ho- 

! telu robotniczym  zamieszka­
łym  przez 150 m łodych górni- 

j ków  jest -— dyscyplinarne zwol- 
| menie z pracy i co za tym  idzie 
usunięcie aw an tu rn ików  z ho­
telu. Metoda radyka lnych  po­
sunięć, k tó rym  nie towarzyszy­
ły  żadne inne fo rm y  pracy w y - 
cho.wawczej — ja k  się tego na­
leżało spodziewać — poprawy 
nie przyn iosła, a jedyn ie  zao­
strzyła jeszcze istn ie jące kon ­
f l ik ty  wychowawcze.

Pisał o tym  w  liście pub liko ­
wanym  w  N r 59 „Sztandaru 
M łodych“  jeden z mieszkańców 
hotelu tow. W ładysław  Szwar- 
r.owlecki, ładowacz kop. „M ie ­
szko“ L is t jego spowodował za­
interesowanie się panującą w  
hotelu robotniczym  sytuacją 
przez dyrekcję  Dolnośląskiego 
Zjednoczenia Przemysłu Wę­
glowego, k tó ra  odpowiadając 
na k ry tykę  gazety, wyjaśnia, 
że:

„...istotnie ze względu na sła­
by poziom kadry wychowawczej 
praca poli tyczno - uświada­
miająca wśród mieszkańców 
hotelu robotniczego kop. „M ie ­
szko“  nie była prowadzona sy­

stematycznie, co w  rezultacie  
doprowadziło do rozprzężenia 
dyscypliny. A by  usprawnić  
pracę wychowawczą zmienio­
no Za.Stępcę kie rownika , k tó ­
ry  nie w yw iązyw a ł się ze 
swych obowiązków, ja k  ró w ­
nież zobowiązano dyrekcję ko­
pa ln i „Mieszko“  d,o roztocze­
nia jak  na jda le j idącej opieki 
nad podległym hotelem robot­
n iczym“ .

Sądzimy, że również Zarząd 
M ie jsk i ZM P w  W ałbrzychu 
pomoże nowemu k ie row n ic tw  
hotelu we w łaśc iw ym  pro

i K i t k a  *D ÍtC S
nierówna*

f  Korespondent Tadeusz ł  
Koszela przesłał redakcji i  
lis t od ZM P-owców  z K u - f 
dowskich Zakładów Prze- i  

t  m ysłu Bawełnianego, k tó- ( 
f  rego treść była następują- I

Zakłady im. 1 M aja f  
■ .. ^odz i przys ła ły  dc nas t

su f  w ą tek n r 40, k tó ry  byl po- t
->- f  m

y rego 
f  ca:

w ic

wadzeniu pracy wychowawczej 
wśród m łodych gó rn ików  — 
ja k  to zresztą obiecywał w  l i ­
ście przesłanym  do redakc ji.

T. S.

mieszany z 70-tką.

591 lat
Uniwersytetu 

Jagiellońskiego
Najstarsza wszechnica w  k ra - * 

Ju 1 jedna z najstarszych uczci- ¿
.i f

w  f
ni w  Europie — Uniw ersyte t i  wyjasnu, ze ty lk o  f
Jagie lloński w  K rakow ie  — 1 Żyrardow skie  ZFB  otrzy- \  
obchodziła uroczyście 13 m aja J „ la ly  reklam acie. dotyczą- i

—  Zak łady im. K. L ieb - t
knechta w  Łodzi przysyła ła  r. 
wątek 40, posiadający k il-  f  
ka. końców. f

—  Zakłady w  Żyrardo- f
wie przysyła ją  w ątek 46 t  
zabrudzony pyłem  węglo- { 
wym . f

— Zakłady im. Z. Modze- t
lewskiego w  Częstochowie £ 
przysyła ją  w ątek 46 ze f 
„zdw ojoną“ przędzą. t

W  odpowiedzi na tn te r- ^ 
wencję redakcji C entra l- e 
ny Zarżąd Przemysłu Ba- 9 
wełnianego — Północ 
Łodzi w y jaśn ił, że ty lko

będzie tej w iosny wesele Ma- j stw ierdza ją — Grzywack i odej- 
rys i Stępień z F rankiem  Ja- j dzie, nas porozpędzają, nie ma

spraw ie zaciągu, poszia p ie rw  
f z r , m arzyła, że na 
dz ięk i pracy p ion ierów 
stanie zielona Jąka. wyrosną 
łany złocistego zboża. A le  tu 
iv  K a ro lin ie  wszystko było ina -

ugorach ; ko lektyw , 
pow-

zalała ją  fala

błonką. Pierwsze pion ierskie | po co 
wesele w  Karo lin ie ...

I  rzeczywiście. W ydawać by 
się mogło, że wszystko jest 

. , dobrze. G rzyw acki daje sobie
co s ę tu  dzieje. A g itow a ła  w  j radę jako k ie row n ik , a grupa

pion ierów, to już  b lisk i, zżyty 
Z arobk i na wiosną 

popraw ia ją  się. W ystarczy po­
wiedzieć, że K a ro lin  powese­
la ł i odmłodniał. Może zrob iła 
to nadchodząca wiosna, a m o­
że sp ra w ili to pionierzy.

A ie nie bądźmy jednak 
zbytn im i optym istam i. D y re k ­
to r zespołu PGR Ła g iew n ik i, 

cr.jrc co k tórem u podlega i K a ro lin , nie 
przeczy, że wartość ko lek tyw u  
jest duża. A le  tu chyba kończy 
się nasza zgoda, no i  za in tere­
sowanie dyrekto ra  młodzieżą.
Nie dziw m y się, ma on jeszcze 
inne ważniejsze sprawy: ogrom ­
ne gospodarstwo, dobry  i zna­
ny w  powiecie zespół PGR Ł a ­
giew n ik i.

W trosce o wydajność gospo­
darstw  dy re k to r zapom niał o

ostawać“ .
| Szkoda, że dy re k to r zapom- 
[ n ia ł o pow ierzonych jego opie- 
j ce karo lińsk ich  pionierach. Za­
pom niał, że w łaśni« o n ich na- 

! leży pam iętać na jbardz ie j, że 
: nie w o lno n ikom u m arnować 
i zapału młodzieź.y.

W A N D A  O SIŃSKA

7  o k a z jł R oku  R llc k le w io ro w . 
s 'A e jo  iik a z o ło  sl? n o k ła iłe i»  
„C z y te ln ik a “  k ieszo n ko w e , 
lu k s u s ó w * w y s u n ie  „P a n a  Ta- 
deiisaa“  w  ilo śc i IM  ty s ię c y  
egzem p la rzy . Cześć a n ic h  
op raw na  Jest w  skore , o be c n ie  
persone l in t ro l ig a to m j O om n 
Stówa P o lsk iego  w W arszaw ie  
1;en r? v op ra w ia ć  o s ta tn ią  p a r .  

t ie  w yd a n ia .

bta z d ję c iu : W  in t ro l i jr a to rn l  
I)!5P.

ro to ;  D ąb row lee ic l CA z :

„W róc ić "
Wstydu — „zostać, ale jak  pa­
trzeć w oczy tym, k tórych sa­
rna namawia ła, obici 
innego... Skąd zresztą minia  
wiedzieć — je j  też inaczej mó­
w k i .  ...Odejść bpie gdzie, już 
i tak wszystko staje się obo­
ję tne i  obce. Została sama, 
zupełnie sama. Kolektyw? Nic  
ma kolektywu...“

Dużo dałaby Marysia, żeby 
się zm ieniło. „ A  może Grzy­
w ack i coś t i i  poradzi“    prze­
m knęło je j przez myśl.

ZNA CZK I l  v  '  \S 1/

M Ó W I * .

G rzywacki, to jeden z pio-1 ludziach. Nie, m o ż e ź le  pow ie 
met o u-, został niedawno .. k ie - | dziane, dy re k to r pam ięta.
rów n ik iem  PGR. Robota ’ bar 
dzo trudna, gospodarstwo 
medbane, aie to jeszcze nic. 
najgorsze to sprawy ludzi. 
Jedni niezadowoleni ze zmia- 
ny  k ie row n ika , drudzy n ieu f­
n i, wreszcie- pionierzy, rozgo­
ryczeni n ieprzew idzianym i 
trudnościam i, nie znający się 
częstokroć w pracy na ro li.

— Dam radę, damy radę _
popraw ia ł się w m yśli G rzy­
wacki. Janka, jego żona, zde­
cydowała się nareszcie

ze
ziemię u p raw ia ją  robo tn icy  

za- i ro ln i, czasem są naw et z n i­
m i jakieś k łopoty. A le  ja k  do­
tąd wszystko jakoś tam  szło.

Tymczasem p rzy jech a li p io ­
nierzy, wysłano ich do K a ro ­
lina, bo tam  jest. pałac, jest 
gdzie mieszkać. A ie  d y re k to r 
nie jest zadowolony.

— Oni za dużo kosztują. Ro­
botnicy z nich nienajlepsi,  
chociaż nawet bardzo by chcie­
li. No, cóż, młodzi, „n ie toykw a-

przy- Ufihowani“ . D n iów k i biorą jak

Kropla goryczy
uASTANAWIAŁEM się, ery

ną sp rawę, w y o d rę b n ia ć  tę 
w j c.ime k ro p e lk ę  z rze k i  lud z ­
k iego  życ ia . N ie  p am ię tam  
naw e t tw a rz y  w c iś n ię te j  w  
s łuchaw ką .  Za p a m ię ta łem
ty l k o  w y ra z  ust,  w y k r z y k u ­
ją c y c h  do cza rne j  t u b k i ;  ża­
łosny ,  p roszący pełen n ie ­
zm ie rn e g o  rozgoryczen ia .

W ogóle  b iu ra  p rzepustek  
n ie  są szczególn ie m i ł y m i  
m ie jsca m i,  a j u ż  n a jm n ie j

ie  rn y f lą ,  u  ta k
być?

ma właAnie

tak  być,  bo w  P ia -  
srowie i gdzie i n d z ie j  w  Po l-  
see od 10 la t  n ie  ma k a p i to -  
ks tó w  i d la tego n ie  m a  ia d -  
nyrn. podstaw, aby  ludz ie  
wo > ad g ja c y  stare czasy p ro -  
c u k o ic a l i  gorycz  i a p l i k o w a l i  

n a jm n i  e j  szych  
n aw e t  po k r o ­

ją  ludz iom  
n a w e t  dozach 
pa.

h ił i • o p r r epustek Za i : !adó r
P r  r ftmysl  u G um ow ego  iu Pin-
8 'o :wie, z łc iec rn i  gęsto ob-
s mi zon y m i przez peten tów .
(fdz ie rżącIzą odrębne  p raw a
era su: na } m >? i  e-jszą je d n  ostką
r~p kania iast tu  chyba godzina.
T a l : ic b in r o  przepustek, jes t
m i f ' jscem. k tó rego  od uńedza-
: i ; o rnoic '. stać  się poucza-
j  •! C(* f i la a k t  yv,i i stórc. W a r  to
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i  nadać życ ic  b iu ra  p rz e p u ­
stek :  tam  n ie raz ,  j a k  w  p r e ­
c y z y jn y m  a paracie. odbi  ja  
sic s tosunek ad.mlri te trt ic j i  
f a b r y k i  do lu d z i :  czekają  tam 
va  ogól ludz ie ,  k tó r z y  cze­
goś po t rzebu  ją.

Ta dzie-’zezy na p ros i ła  przez 
te le fo n ,  bardzo pros i ła , żeby  
tam , w  b iu rze  w y d a n o  z le ­
cenie  na  przepus tkę .  C hc ia ­
ła,  a by  u m o ż l iw io n o  j e j  
w s tę p  do  tego b iu ra ,  żeby  
m o g ła  po raz  P IĄ T Y  p rzed­
s ta w ić  s w o ją  słuszną  sprawę. 
L ud z ie ,  k t ó r z y  t e j  sp raw y  
przez n ie d b a ls tw o  n ie  z a ła tw i ­
l i ,  odg ro d zen i  f o r t e m  b iu ra  
przepus tek ,  o d iz o lo w a n i  d r u ­
tem  te le fonu ,  c h ro n ie n i  przez 
dz ie lnego  s t ra ż n ik a  (naw iasem  
m ó w ią c  p a ń s tw o  p os ta w i ło  
go, by  co inn e g o  c h ro n ił)  — 
d łu g o  sie b r o n i l i ,  aż wresz­
cie u leg l i.  Po raz p ią ty  w k r a ­
czała na  te ren  f a b r y k i  m łoda  
ro bo tn ic a ,  aby odebrać na leż ­
ne j e j  za d w a  tyg o d n ie  p ra - 
c y  p ien iądze . A le  n ie  w ie ­
dz ia ła , te, j c )  w y s i ł k i  skaza­
ne b y ły  z g ó ry  va n ie p o w o ­
dzenie . N ie  w \e d 2in ła , że 
z n ó w  za po m n ian o  um ieśc ić  
■ją na l iście p ła c y  ( tzw.  
P R Z E O C Z E N IE ) .  N ie  w ie d z ia ­
ła leź, że w  czasie, g c y  t r w a ­
ł y  p e r t r a k ta c je  te le fon iczne,  
u r z ę d n ik  zdąży ł  w y jś ć  do 
b an k u  po p ien iądze. A  wi.ęc 
i  l a k  dz iew czyna  m us i  p rzy jść  
po  raz  szósty, j u t r o .  O b ie tn i ­
cę, że p ien iądze zostaną w y  
p łacone ‘n az a ju t rz  — dano pod 
o s t r y m  n ac is k ie m  k i e r o w h ik a  
persona lnego  — naciśn iętego  
pr rere m n ie .  Z a p y ta łe m  też 
w spó ło dp o w ie d z ia lne g o  za 
sp raw ę  u rz ęd n ik a ,  j a k  zacho,  
w a tb y  się, g d y b y  j e m u  ta k  
z rob iono?

K r z y c z a łb y m  g łośno!  — od­
r z e k ł  szczerze ten  cz łow iek ,  
r e p re z e n tu ją c y  m ie jscow ą
b iu ro k ra c ję .  Ten to  w ie ,  co 
m u  się na leży . Rzecz w  ty m ,  
te  jeszcze z b y t  w ie lu  lu d z i 
n ie  w ie  i m e  k r z y c z y  g ło ­
śno na b iu ro k ra c je ,  t y l k o  
p rz e ły k a  k ro p le  go ry c z y .  M o -

Z o k a z ji 'V I I I  W yśc igu  P o ko ju  re p ro d u k u je m y  d z is ia j znaczk i 
p o ls k ie  w yda n e  w  p o p rze d n ich  la ta c h : w  191* r . w a rto ś c i ’ 7j % 
w 195? r. w a rto ś c i *n g r. w  1953 r. t r z y  zn aczk i po *o gr<* 
Sa one w  ró ż n y c h  ko lo ra c h . Va poszczegó lnych  znaczkach w i­
d z im y  h e rb y : W arszaw y. B e r lin a  i P ra g i. /

W 1954 r. poczta polska  w y d a ła  dwa z n a czk i po 8d g r, o ró ż ­
n y c h  k o lo ra c h  i ry s u n k a c h .
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Co czytać

„Podróż w świat
średniowiecznych cudów”
. .P rz e d z iw n a  czeka  na* po ­

d ró ż . U d a je m y  się  d a le ko  w  
q ią b  z a p o m n ia n e g o  św ia ta  
ś re d n io w ie c z n y c h  cu dó w  i 
c z a ró w , s tra s z liw y c h  z ja w  i 
n ie s a m o w ity c h  z d a rz e ń . P rz e ­
w ra c a ją c  k a r tk i  te j k s ią ż k i 
p r z y jr z y jm y  się z b lis k a  za­
d z iw ia ją c y m  h is to r io m , w y p i­
sa n ym  ze ś re d n io w ie c z n y c h  
ż y w o tó w  i k r o n ik ,  h is to r io m , 
k ló re  z a c h w y c a ły  łu b  n ap a ­
w a ły  b e z g ra n ic z n y m  p rz e ra ­
żen iem  lu d z i n ie  u m ie ją c y c h  
ich  s o b i i  w y t łu m a c z y ć “ .

T y m i s ło w y  ro z p o c z y n a  d r  
A n d rz e j N o w ic k i s w o ją  now ą  
k s ią ż k ę .* ) k tó ra  u k a z a ła  się 
n ie d a w n o  w  m a s o w y m  n a k ła ­
dz ie  na p ó łk a c h  k s ię g a rs k ic h .

P o d ję c ie  te m a ty k i w s ty d li ­
w i«  d o tą d  — p rz y z n a ć  to  
trz e b a  — p rz e m ilc z a n e j, a 
a k tu a ln e j p rz e c ie ż  po d z iś  
d z ie ń  s p ra w ia , że k s ią ż k ę  A . 
N o w ic k ie g o  n a le ży  p o w ita ć  z 
d u ż y m  u zna n  em . W ię r.e |. 
U znan ie  d la  a u to ra  w z ra s ta  
z k a ż d ą  n ie m a l p rz e c z y ta n ą  
k a r tk ą  jog o  k s ią ż k i.

Z re sz tą  p rz e k o n a jm y  się o  
ty m  sa m i.

P rze d  n am i w ie k i ś re d n ie , 
k i lk a  s tu le c i i k ilk a n a ś c ie  
lu d z k ic h  p o k o le ń , s tu le c i m o ­
ru . g ło d u  i k rz y w d y  c h ło p ­
s k ie j.

„W o k o ło  c iem n e , qęste  la ­
sy... M ięd zy  d rz e w a m i ja k a ś *  
b ia ła  postać., w y s o k a , w yższa  
od d rz e w . K tóż to  ta k i?  K to  
p ie rw s z y  w y b ie g a  na s p o tk a ­
n ie  p o d ró ż n y c h , w y ru s z a ją ­
cych  w  w i« k ‘ ś re dn ie ?  To M o­
ro w a  D z ie w ica  — s tra s z n a , 
o k ru tn a , n .« z w yc ię żo n a  w ia d - 
c z y n i ś re d n io w ie c z a ...“

M o row a  D z ie w ica  — postać 
ską d .n ą d  p rz e c ie ż  fa n ta s ty c z ­
na — ita ła  się u o s o b ie n ie m , 
n ie ja k o  syn te zą  ca łego  ś re d ­
n io w ie cza . N ios ła  ona n ie  t y l ­
ko  p o m ó r lu d z io m , me czasy  
je j  p a n o w a n ia , czasy  fe u d a l­
nego w y z y s k u  i n ę d z y  m as 
c h ło p s k ic h , b y ły  p o d a tn y m  
g ru n te m  d la  z a b o b o n ó w  i c u ­
dów . z ja w  i d ia b łó w . L ud  ó w ­
czesny. b e z s iln y  w obec  n is z ­
czą cych  ż y w io łó w  p rz y ro d y ,  
o g ra b ia n y  p rz e z  ś w ie c k ic h  i 
d u c h o w n y c h  p an ó w , n ig d y  
je d n a k  n ie  p o d d a ł s ię , a p rz e ­
c iw n ie  n ie u s ta n n ie  w a lc z y ł 
z w y z y s k iw a c z a m i.

P rz e c iw k o  w z b ie ra ją c e j n ie ­
n a w iś c i i w o li w a lk i m as lu ­
d o w y c h , w  im ię  u trw a le n ia  
w ładfcy fe u d a ln y c h  w ła d c ó w  
— k o ś c ió ł ś re d n io w ie c z n y  s ta ­
je się n a jg o rę ts z y m  p ro p a g a ­
to re m  cu dó w .

D r A n d rz e j N o w ic k i u k a z a ­
n iu  i o m ó w ie n iu  k i lk u d z ie s ię ­
c iu  co n a jm n ie j ta k ic h  ś re d n io  
w e c z n y c h  c u d ó w  pośw ięca  
da lsze , o b s z e rn e  ro z d z ia ły  
s w o je j k s ią ż k i. Szron  a po s t ro ­
n ie  o d s ła n ia  p rz e d  n am i rz e ­
kom e  cuda  p o ś m ie rtn e  b is k u ­
pa k ra k o w s k ie g o  S ta n is ła w a , 
o o ś ła ri.a  cu da  „ m is t r z a “  ś re d ­
n io w ie c z n y c h  c u d ó w  w  ogó le
— Tom asza z A k w in u ,  p re ­
z e n tu j«  p ocze t ś re d n io w ie c z ­
n ych  m o n a rc h ó w , k tó ry c h  
k o ś c ió ł n a k a z y w a ł lu d o w i 
cz c ić  ja k o  „w y s ła n n ik ó w  Bo- 
g *  na z ie m i“ , ja k o  ś w ię ty c h . 
S łońce, g w ia z d y , c h m u ry , — 
ile ż  w o k ó ł p o z n a n y c h  d z iś  
z ia w is k  a s tro n o m ic z n y c h , śre  
d n io w ie c z e  ro z ta c z a ło  m g ły  
i- ib o o o n o w , k ła m s tw a . A po­
te m  cu d o w n e  u z d ro w ie n ia , 
p ła czą ce  o b ra z y  i chodzące  
p o są g i, s riy  i h a lu c y n a c je . 
W ę d ru ją c  s z la k ie m  ś re d n io - 
w  o czn ycn  cu d ó w  n a tra f ia m y  
w re s z c ie  I na te p rze są d y , 
k tó re  po d z iś  dz ień  tk w ią  w 
ś w ia d o m o śc i w ie lu  lu d z i. H i­
s to r ia  o tz w . fe ra ln e j t r z y ­
nastce , o c z a rn y m  ko c ie  i pa ­
ją k u  co p rz y n o s i n ieszczęśc ie
— sa n ic z y m  in n y m , ja k  p o ­
z o s ta ło ś c ia m i e p o k i, w  k tó re j 
p a n o w a ła  M o ro w a  D z iew ica .

A cz y  c u d a  n «  z d a rz a ją  
się p rz y p a d k ie m  i dziś?

„J e ż e li... u m ó w im y  się — 
p isze  a u to r  — że c u d a m i na ­
zy w a ć  b ęd z ie m y  z ja w is k a  n ie ­
z w y k łe  i budzące  p ow sze ch ­
n y  p o d z iw , to  ta k ie  cuda  is t­
n ie ją . Cuda te  są dz ie łe m  
p rz y ro d y  a lb o  d z ie łe m  cz ło ­
w ie k a “ .

Cuda d n ia  d z is ie jsze g o , 
w s p ó łtw ó rc ą  k tó ry c h  je s t k a ż ­
d y  z nas. u c ie le ś n ia ją  się w  
su kcesa ch , ja k ie  n a ró d  nasz 
o s ią g a , w  p rz e m y ś le  i r o ln i ­
c tw ie , b u d o w n ic tw ie  i k u ltu ­
rze . Cuda p rz e s  a ły  b yć  d la  
nas d a re m  n ie b io s , s ta ją  się 
d z ie łe m  naszych  r ą k  i m ó z ­
gów .

W a rto  Jednak w ró c ić  „ z  
p o w ro te m “  do  ś re d n io w ie c z a  
I w ra z  z d r  A . N o w ic k im  o d ­
b yć  p rz e d z iw n ą , p o u cza jąca  
p o d ró ż .

W IK

*) A. N o w ic k i -— P o d ró ż  w
ś w ia t p low * er.gn.ych c u ­
dów . P W P W  „W ie d z a  P ow  
.« re c lin a ". W -w a, 1934. S ir . 
202 +  2 n lb .

br. 591 rocznicę powołania do 
życia I rozpoczęcia pracy w  
służbie nauki.

„D n i U n iw ersyte tu  -— iuve- 
na lia “ , zorganizowane przez 
młodzież U. J., zainaugurowane 
zostały uroczystą akademią w  
au li Collegium  Novum,

m ały reklam ację, dotyczą 
cą jedne j skrzyn i przędzy 
— w ątek n r 46, k tó ra  była t  
zabrudzona pyłem  węglo- \
w ym . W  zw iązku z tym , w iZakładach Żyrardow skich 
zaprowadzono ściślejszą ) 
kontro lą  opakowania i  tràn  ł

rsportu prządzy, przeznaczo-

Tragiczny wypadek }
w Wielopolu Skrzyńskim j

11 bm. w  W ielopolu S krzyń- f  
skłm  pow. Dębica w  czasie w y­
św ietlan ia f ilm u  w ybuch ł nie­
zw ykle gw ałtow ny pożar. Za- \  . . .
pa liły  się taśmy film ow e, a na- \  ¡ jN K

i o \  w _

tne j do w ysy łk i oraz zgod- f  
nie z regulam inem  ukara- f  
no w innych  potrąceniem t  
p rem ii. J

Pozostałe zakłady nie f 
otrz j-m a ły rek lam ac ji z  ̂
Kudow y. N iem nie j jednak i  

i  — przyznaje CZPB w  Ło- i  
f  dzi — podane fa k ty  złe j i
i  ; „ i . _____ i ......... ......1___  ... \

stąpnie płom ień błyskawicznie 
ogarnął całą salę. Na miejsce 
przybyło 5 straży pożarnych, 
jednakże ogień by ł tak  gw ał­
towny, że części osób spośród 
znajdujących się na sali nie u- 
dało się uratować.

Na miejsce tragicznego w y ­
padku udała- się z W arszawy 
specjalna kom isja rządowa z 
w icem in istrem  Spraw Wewnę­
trznych Zygfrydem  Sznekiem 
na czele, w  celu zbadania przy­
czyn tragicznego w ypadku i 
udzielenia pomocy o fia rom  i 
ich rodzinom.

ości przędzy podane w  j  
ie ZM P-owców  m ogły f

mieć miejsce, 
ne w ypadki 
nieraz.

CZPB w  Łodzi kom unl-

gdyż pedob- jt 
stw ierdzano f

J
kuje, że zw róc ił uwagę w y- i  
m ienionym  zakładom na f  
przestrzeganie w łaściw e j J 
jakości w ysyłane j przędzy I  
oraz konieczność uspraw- f

u fnien ia działów 
technicznej.

kon tro li

K O W A L

Szturm na Stfffif Stawy
— No to spotkamy się w ie -1 ro pracy. O lbrzymia większość 

czórem na Suchych Stawach  — prac będzie wykonana przez 
mówi do dziewczyny  w kombi-  I młodzież w  czynie festiwalo- 
nezonie chłopiec żegnając się j wym, po godzinach pracy, 
z nią na t ram w a jow ym  przy-  | Z obliczeń wyn ika , że na bu-
Stanku. Dla ludzi znających dowie stadionu będz

i ustronne. Tam na. i cy spychaczy i  Innych maszyn, 
szkarpach, pod w y-  j W ciągu dnia na budowie bę-

Nową Hutę nie ma w  tym  n ic i przepracować 170 000 roboczo- 
dziwnego. Suche Stawy to m ie j-  j godzin. Nie Uczę w  tym  pra ­
sce ciche 
zielonych
sokim i drzewami lub ią  w  ma-  I dzie pracowało od 600 do 1 200 
jowe wieczory przesiadywać. \ ludzi. O, widzic ie właśnie przy-  
młodzi. Gdybyśmy jednak z j szła grupa budowniczych. To ci, 
owym chłopcem poszli dzisiaj | co mają drugą i trzecią zmia­
ta k ie runku dymiących żó łtym  j nę. Chcą w w o lnym  czasie po- 
dymem kominów stalowni, do- i pracować u nas. 
wiedzielibyśmy się, że tym  ra-  j Kilkunastoosobowa grupa  
zem młodzi u m ó w i l i  się nie na chłopców gromadzi się przy  
w y k łą  „ ran dkę “ . Suche Stawy ¡ drewnianej estradzie ustawio- 

w m ajowych dniach tego roku  [ nej  n je opodal budowy. K ie row -  
są nie ty lko  miejscem spotkań  I n ik  budowy stadionu inż. K w ie .  
zakochanych. Na Suchych Sta- c ń * k i  przydzie li  im  za chwilę  
wach spotykają się teraz co- ; zadania.

czym młodzież szwedzka 
przyjedzie na Festiwal?

(Rozmowa z Polkę Erikssonem)
koju pra3n.** po-  ̂ezenla dla całej młodzieży | k ra ju . K om ite t festiw a low y o-

. . postępowej m ło
ciziezy szwedzkiej.

— Jakie organizacje młodzie­
ży istn ie ją w  Szwecji?

— Spośród organizacji spor­
towych, które skupia ją około 
700.000 osób, wym ienić należy 
przede wszystkim  sportowy 
związek „R iks Idrottsfoerbun- 
det“ , spośród organizacji k u ltu ­
ralnych — ,jSvenska Ungdom- 
sringen foer Bydge K u ltu r “ , któ 
ra zajm uje się krzewieniem k u l­
tu ry  ludowej. Is tn ie je  także 
w iele innych młodzieżowych 
organizacji ku ltu ra lnych, re li­
g ijnych i politycznych. Te o- 
statnie związane' są przeważnie 
z lóżnym i partiam i polityczny­
mi, ja k  np. „Svenska Lands- 
bygdens Ungdomsfoerbund“ , po­
zostająca pod w p ływ am i kon­
serwatywnej „P a r t ii Chłop­
sk ie j“  itd . Postępową młodzież 
szwedzką skupia politycznie
niezależna organizacja „D em o ............
k ra tis i. Lngdom ‘ („Związek czeń szkolny
n,iłon7 io 7,r IlA m  ------ - •,. , 1

ciu społeczeństwa, pracuje nad nie obejm ują oczywiście udzia- 
pogłębicniem przyjaźni i współ- lu naszych zespołów artystycz- 
prncy z cała m iłu jącą  pokuj nych. Przewodniczącym Szwedz­

kiego K om ite tu  Festiwalowego 
jest E inar Norm an. w yb itny  
przywódca socjal-demokratycz.- 
ny i d rug i przewodniczący 
szwedzkich zw iązków  zawodo­
wych. Szwedzkie zw iązki za­
wodowe, zwane w skrócie 
„L O “ . liczą około 1.300.000 
członków i  skup ia jąc niemal 
wszystkich ludzi pracy nasze­
go kra ju , stanowią najsiln iejszą 
organizację mas pracujących 
Szwecji.

młodzieżą świata. W ydaje ona 
własne pismo, „Dagens Ung- 
dom“ .

— Czy „D em okratisk TJng- 
tlom" prowadzi również dzia ła l­
ność o znaczeniu m iędzynaro­
dowym?

“ 7  Tak jest, a jako członek 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej prowadzi kam ­
panię zb iórk i podpisów pod A- 
pelem W iedeńskim i k ie ru je  
przygotowaniam i do V  Św iato­
wego Festiwalu.

Jak przebiega akcja zbie­
rania podpisów przez młodzież 
szwedzką?

— W ciągu pierwszych S ty ­
godni członkowie „Z w iązku  M ło ­
dzieży Dem okratycznej“  zebrali 
ponad 15 tys. podpisów. P ierw ­
sze miejsce zajm uje 15-letni u-

M łodzieży Demokratycznej“ ) 
Mam y też w  Szwecji k ilka  
organizacji antyalkoholowych, z 
których największe znaczenie 
posiada kierowany przez ruch 
robotniczy związek „Y erdandi“ 

— W  ja k ie j dziedzinie rozw i­
ja  swoją działalność „Dem okra­
tisk  Ungdom“ ?

Eddi A h łfe ld t, 
k tó ry  dotychczas zebrał 1.200 
podpisów. Jako nagrodę przy­
znano mu bezpłatny wyjazd na 
Festiwal. Współzawodniczy z 
nim  jego kolega, Anders B lum - 
qvist, k tó ry  zebrał przeszło 900 
podpisów. W arto zaznaczyć, że 
młodzież szwedzka wygrała też 
prowadzone z młodzieżą au-

Cele je j, to w a lka o po- j striaeką współzawodnictwo co
kój I niezależność Szwecji, o 
demokrację i lepsze ju tro , o 
prawo do spraw iedliw e j płacy; 
organizacja ta dąży do w yw a l-

do ilości podpisów zebranych 
indyw idualn ie .

— Zainteresowanie Festiwa­
lem jest bardzo duże w  całym

W kra ju  działa około 100 fe­
stiw a low ych regionalnych i lo- 
kalnj-ch kom ite tów , które zor­
ganizowały już  przeszło 300 ze­
brań, połączonych z pokazami 
f ilm u  o Festiwalu w  Bukaresz­
cie. 250.000 egzemplarzy bro­
szur, 175.000 egzemplarzy gaze­
ty festiwalowej, k tóra ma do­
trzeć do każdej rodziny w  
Sztokholm ie — oto dalsze cy fry  
naszej pracy popularyzacyjnej.

— Jaki będzie udział m ło­
dzieży szwedzkiej w  programie 
Festiwalu?

W  Sztokholm ie przygoto­
w u je  się do w yjazdu na Festi­
wal chór, zespól taneczny, o r­
kiestra ludowa i  zespół akor­
deonistów, z Goeteborga przy­
jechać ma chór 1 zespół tańca 
ludowego, Poza tym wystąpi w 
Warszawie cały szereg naszych 
młodych solistów

dziennie duże , grupy nowohut-  I 
nic kie j  młodzieży. i

Mogilską szosą, od strony  
huty im. Lenina, jedna po dru -  | 
giej przebiegają w y w ro tk i  z 
ziemią. Skręcają potem na w y ­
boistą drogę wiodącą ku Su-
chym Stawam i  w a rko t  ich na- äo kfóre j i  je mu „ „
siła się. W Słoneczne ańi " ‘" ° i  1 -

■—Mamy na budowie normaln e 
współzawodnictwo  — m ów i  
członek prezydium ZF ZM P i  
k ie row n ik  ko lek tyw u propa­
gandowego budowy stadionu, 
Jan Sobol. — Każdy z pracują­
cych otrzymuje swoją kartę

w is i, , , i i lość p rzep racow anych  p rz y  bu
nad drogą ch m u ra  py łu .  W  n ie ], dow ie  godzin  { w y k o n a n ą  przP 
j a k  we mgle, w id a ć  p rzysądz i-  n i e _ „  n o rm p  W n lk „  ,  *  . s i .
ste sy lwetk i spychaczy i wa l 
ców. Więc już  i  tu ta j  sięgnęła 
wie lka inwazja budowy?

— Właśnie rozpoczęliśmy 
szturm — m ów i Kazimierz  
Słomka, wiceprzewodniczący  
zarządu fabrycznego ZM P  
huty  im. Lenina  — już  w  p ie rw ­
szych dniach m aja przenieśli­
śmy tu ta j jeden z naszych 
„pu nk tów  dowodzenia". Jestem 
teraz „of icerem po l i tycznym “ 
budowy stadionu.

niego normę. Wałka toczy się 
o nie byle jaką nagrodę. N a j­
lepszy z budowniczych poje- 
dzie na Festiwal.

K o lek tyw  propagandowy bu. 
d.owy stadionu postawił przed 
sobą bardzo ambitne zadania. 
Suche Stawy w  okresie przed 
Festiwalem mają się stać nie 
ty lko  miejscem pracy, ale i roz­
r y w k i  dla całej nowohutn ick ie j  
młodzieży. T u ta j na estradzie 
codziennie po godzinie 20

Jeszcze do niedawna, jeśl i  b?dó się odbywały występy ze-
spytalibyście któregokolw iek z 
mieszkańców Nowej H u ty  o

połów amatorskich i  zabawy 
taneczne. T ym i sprawami zaj-

rozwój sportu  i  pracy ku l tu -  \m u 'ie specjalna sekcja in t­
ratnej powiedziano by team za- I Pre*°w<*. Rozpoczęły swą pra-

Anders B lum qvlś t zbiera podpisy pod Apelem Wiedeńskim  

—  Jak przedstawia się współ- , kanie m łodzieży wszystkich
praca młodzieży szwedzkiej 
młodzieżą innych kra jów ?

— Oprócz wspomnianego już 
współzawodnictwa z. młodzieżą 
A u s trii, organizujem y pomoc 
dla młodzieży Sudanu. Urządzi­
liśm y wystawę objazdową o ży_ 
ciu młodzieży tego k ra ju  i zbie­
ram y dla n ie j fundusze, lite ­
ra turę techniczną i naukową w 
Obcych językach oraz sprzęt 
sportowy. Podczas Zielonych 
Św iątek młodzież nasza zamie­
rza zorganizować wsipólwe z 
młodzieżą duńską w ie ik ie  spot-

ra jów  nadbałtyckich, k tóre bę­
dzie wyrazem w o li w a lk i o po­
kó j młodego ¡pokolenia naro­
dów żyjących nad Bałtykiem .

W ten sposób młodzież 
szwedzka już w  toku przygoto­
wań do Festiwalu zacieśnia co­
raz bardziej w ięzy solidarności 
i współpracy z młodzieżą in ­
nych kra jów , przyczyniając aśą 
w  swej codziennej pracy do re­
a lizacji haseł Festiwalu.

Rozmowę przeprowadził  

K A R O L LASZECK1

pewne: „N ie  mamy dostatecz­
nej ilości boisk sportowych. Na 
ponad 70-tysięczne miasto m a­
m y ty lko  dwa duszne i  ciasne 
kina. Nie mamy ciągle pomie­
szczenia dla naszego teatru, bo 
przecież barak „ N u r tu "  to n ie­
mal muzealny zabytek". Te 
właśnie trudności postanowiła  
zaatakować nowohii tn icka  m ło ­
dzież w  czynie festiwalowym.

— Dłużej już czekać nie mo­
gliśmy  —■ m ów i Kazimierz  
Słomka.  — Dobry stadion jest 
nam koniecznie potrzebny. 
Zwróc i l iśm y się do komitetu  
fabrycznego pa r t i i  i do dyrek­
cji. wystąp il iśmy z apelem do 
młodzieży  ł  oto macie począ­
tek fest iwalowego natarcia i 
narodzin stadionu. Zadania 
przed nami duże. Stadion chce­
my zbudować do 22 lipca. Trze­
ba odioallć solidny kawał ro­
boty, Stadion jest obliczony na 
25 000 miejsc siedzących. Aby  
go zbudować trzeba tu ta j do­
wozić ziemię z budowy, co na j­
mniej 40 000 m  sześć. Prawie

cę i  inne sekcje, na przyk ład  
sekcja k ro n ik i  budowy stadio­
nu, k tó re j zadaniem jest ze­
branie materia łów fotograficz­
nych, danych liczbowych, wypo­
wiedzi i  sylwetek przodujących  
budowniczych, słowem stwo­
rzenie barwnego obrazu w a lk i
0 stadion.

Co dzień inne grupy młodzieży 
Przychodzą na budowę. Są to 
pierwsze oddziały. Pracowali  
już  na budowie chłopcy z b ry ­
gady Podedworskiego, ślusarze 
z Warsztatów Mechanicznych,  
wytapiacze z Odlewni Ze i i ic *
1 z pieców martenowskich i in ­
ni. Jak dotąd na jw yda jn ie j pra­
cują k ierowcy z Zarządu  
Transportu Drogowego, którzy  
niestrudzenie, n a d k ła da ją c  dro­
gi, ivożą ziemię na swoich w y ­
wrotkach.

Na budowie stadionu z każ­
dym dniem staje się ludniej,  
coraz donioślej rozlega się pfd* 
zainstalowanych na stadionie 
megafonów radiowęzła. Z  P°* 
dżiny  na godzinę rozwija się

22 01)0 m  trzeba przekopać na ¡ młodzieżowe natarcie r a  'Such*
miejscu. A  plantowanie, dre 
n-owanie, iużlowanie, darniowa­
nie, ustawienie t rybun  z prefa­
brykatów?  — to naprawdę spo-

Stawy.
cesu!

Życzymy pełnego sukm

Z D Z IS ŁA W  W RÓ BLEW SKI



WARSZAWSKA KONFERENCJA PAŃSTW EUROPEJSKICH

Naród nasz zna cenę wolności 
i potrafi jej bronić

Oświadczenie Gheorghiu Deja
babraliśm y się tu  w  W a m a -

ponieważ m im o w ys iłków  
Związku Radzieckiego i innych 
f ilu ją c y c h  pokój k ra jów  zmie- 
ta ją c y c h  do uregulowania 
kwestii n iem ieckie j w  drodze 
Pokojowego porozumienia oraz 
utworzenia ogólnoeuropejskie­
go systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego. Stany Zjednoczone, 
Angiia, Francja  i inne kra je  
ra ty fikow a ły  uk łady paryskie, 
które to ru ją  drogę do wskrze­
szenia m ilita ryzm u niem ieckie- 
*? 1 zagrażają pokc jow i i bez­
pieczeństwu Europy...

Rząd rum uńsk i stw ierdza, że 
w ten sposób ukszta łtowała się 

Europie w łaśnie taka sytua- 
c]s, k tóra obowiązuje nas do 
Podjęcia w  odpowiedzi na to 
Wspólnych kroków  prze w idz i a- 
Pych w  D eklarac ji M oskiew- 
*kiei | w toku późniejszych ro­
kowań w celu cbrony pokojo- 

Pracy i bezpieczeństwa na­
szych narodów.

Wyścig zbrojeń 
^iększ.i groźbą wojny
Rezspomy jest, fa k t — s tw ie r 

‘ 1 Ghecrghiu Dej — że pod- 
Erjy  agresywna po lityka 

“ tanów Zjednoczonych i idą- 
c-'ch w ich ślady k ra jów  w y- 
Połu je coraz bardziej zdecydo­
wany opór ze strony narodów 
~~ Polityka m iłu jących pokój 
Państw cieszy się aktyw nym  
Poparciem mas ludowych i n a j­
szerszych kó ł politycznych na 
całym święcie.

O możliwości uregulowania 
mę rozwiązanych problem ów w  
Europie świadczą wym ownie po­
zytywne w yn ik i rokowań mię- 
dzy rządem radzieckim  a rzą­
dem austriackim , um ożliw ia ją ­
cą podpisanie trak ta tu  pań­
stwowego z Austrią .

M im o to m usim y stw ierdzić, 
że w szeregu re jonów  świata 
W ytworzyła się sytuacja zagra­
żająca pokojow i. Tak mają się 
sprawy w  rejonie Taiwanu, 
gdzie Stany Zjednoczone nip 
zaprzestają w rogich działań 
przeciwko Chińskie j Republice 
Ludowej, oraz na B lisk im  i 
Środkowym Wschodzie, gdzie 
na szereg k ra jów  w yw ie ra  się 
nacisk, aby wciągnąć je do 
agresywnych bloków m ilita r ­
nych. Tak mają się sprawy w 
d ń w P£  sdu2ieu '-a ty fikac ja ' ukla-

,C ,  P r o w a d z i d o
Włączeni, w- W ehrm achtu i

żywotnej d o n i o s S ^ d h ^ S  
Europy i dla samego 
niemieckiego Ipk nrźtM
* r * i  Ł S  f f > 25S
Pokojowych i demokratycznych

Droga m ilita ryzm u , k tó ra  
Adenauer prow adzi N 'emcv

je d n o k ró t’ -to clroga’ k1óra nie- 
m fe c ti i n ie , w io d -a ^ r ó d  nie- 
y-c- ^ tn  ka tas tro fy  narodo- 
J\e jl ,0 d«>sa klęsk i, to w y ­
korzystan ie m łodzieży zachod- 
m o-n iem ieckie j ja ko  mięsa a r- 
niatniego, aby przypodobać się 
im peria lis tom  am erykańskim .

imperialiści prowadzą 
prowokacyjną politykę 

wofcec Rumunii
Towarzysze!

Zachodnie koła rządzące u - 
s ilu ją  Ukryć agresywny charak­
te r układów  paryskich w yraź­
nie w ym ierzonych przeciwko 
ZSRR i k ra jom  dem okracji lu ­
dowej, przeciwko poko jow i i 
bezpieczeństwu narodów Euro­
py. Koła te oświadczają, że po­
lity k a  „z pozycji s iły “  ma rze­
komo służyć „in teresom  poko ju“ 
i  m  będące wyrazem  te j p o lity ­
k i uk łady paryskie m ają rzeko­
mo charakter „ob ronny“ . Wszy­
stko to przypom ina słynne po­

wiedzenie Talleyranda „S łowo 
zostało stworzone po to, aby u -
ktwwać myśli“.

Dla . p rzyk ładu / z ilus tru jem y 
ja k  prze jaw ia się p o lityka  „z 
pozycji s iły "  w  stosunkach m ię- 

i dzy USA a Rumuńską R epub li­
ką Ludową.

W ciągu w ie lu  la t, depcąc 
na jbardzie j elementarne z da­
w ien dawna obowiązujące no r­
m y. życia m iędzynarodowego, 
Stany Zjednoczone dokonują 
wszelkiego rodzaju prow oka­
cy jnych aktów  przeciwko na­
szemu k ra jo w i, rokrocznie asy- 
gnują m ilio n y  do la rów  na f i ­
nansowanie dyw ersy jne j dzia­
ła lności w  naszym k ra ju  — po­
dobnie ja k  w  innych kra jach 
dem okracji ludowej — nasyłają 
samoloty, k tó re  naruszają ob- 

; szar pow ie trzny R um un ii i 
I zrzucają dyw ersantów na na­
sze te ry to rium .

Koła agresywne USA opiera- 
I ją  się w  tych poczynaniach na 
grupach faszystów, k tó rzy  u - 
eisieli z R um un ii przede wszyst­
k im  w  okresie w ycofyw ania się 
faszystowskich w o jsk  n iem iec­
k ich i k tó rzy  u k ry l i się w  N ie­
mczech zachodnich oraz w  in ­
nych k ra jach  Zachodu.

Na zebraniach zbiegów fa ­
szystowskich w  Niemczech za­
chodnich o fic ja ln i p rzedstaw i­
ciele rządu i oficerow ie h it le ­
rowscy, ja k  np. generał W er­
ner E h re n fu rt wygłaszają „pod­
trzym ujące na ’d iichu“  przemó­
wienia," ja k  gdyby to nie oni 
b y li ich pa rtneram i w  czasie 
„strateg icznych odw ro tów “ w 
k ie runku  Berlina .

Oto k im  są n ieskazite ln i r y ­
cerze przeznaczeni przez im pe­
r ia l is? ów am erykańskich do 
praktycznej rea lizac ji „.doktry­
ny “ tzw . w yzw olenia k ra jó w  
dem okracji ludowej.

Pretendenci do panowania 
nad światem  rozum ieją pod sło­
wem  „w yzw o len ie " przyw róce­
nie dawnego, znienawidzonego 
przez naród us tro ju  kap ita lis ­
ty czno-obszarnicz.ego, p rzyw ró ­
cenie w  R um un ii n ie w o li im ­
peria lis tyczne j.

Naród nasz w ie, co oznacza
prawdziwa wolność, umie ją  
ocenić i jeś li trzeba po tra fi ją
obronić.

Jeśli chodzi o m iłita ryzm  n ie­
m iecki, naród rum uński ma 
gorzkie doświadczenia z okrę tu  
pierwszej w o jny  światowej,..kie­
dy wojska kaiserowskie spu­
stoszyły miasta i wsie naszego 
kra ju , w prow adziły  na okupo­
wanych obszarach reżim  te rro ­
ru i zbójeckiej grabieży.

Wciągnięcie R um unii do 
zbrodniczej w o jny  antyradziec­
k ie j doprowadziło do tego, że 
setki tysięcy żołnierzy zginęło 
za sprawę H itle ra , że tysiące 
ludzi pracy zesłanych zostało 
do Niemiec na niewolniczą pra­
cę w  zakładach przemysłu w o­
jennego, doprowadziło do bes­
tia lsk ich  pogromów, niezliczo­
nych zniszczeń, których doko­
nali N iemcy w okresie odw ro ­
tu. do barbarzyńskich bombar­
dowań ludności cyw ilne j.

Naród nasz zna dobrze m lti-  
tarystów  niem ieckich, wie, jakie 
to „obronne* cele mogą oni so­
bie stawiać.

K ie ru jąc się dążeniem do od­
wetu, sami przedstaw iciele za- 
chodnio-niem ieckich kó ł w o j­
skowych odsłania ją plany u ta ­
jone w  układach paryskich. 
Tak w ięc np. szef sztabu ge­
neralnego reżimu bońskiego ge­
nerał Heusinger scharakteryzo­
w a ł niedawno strategię un ii za­
chodnio-europejskie j w sposób 
następujący: „A takow ać wszę­
dzie, gdzie są szanse. Zachód 
powinien stosować wobec 
Wschodu taką w łaśnie metodę 
w a lk i“ .

Jak z tego w yn ika, „stra teg" 
h itle row ski, zachowując w  ca­
łości nawet te dogmaty wojsko­
we m ilita rys tów  niem ieckich, 
które m. in. da ły tak nieprze- 

I w idziane dla nich w y n ik i, nie 
! ględzi na tem at „obronnego" j 
j charakteru układów  paryskich, | 
I ja k  to czynią po litycy zachodni. *
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[ Towarzysze!
Zawarcie Układu o przyjaźn i, 

współpracy i pomocy , wzajem ­
nej m iędzy naszymi kra jam i, 
pogłębienie j rozszerzenie ich 

¡współpracy i pomocy wzajemnej, 
zorganizowanie zjednoczonego 
dowództwa stworzy niezbędne 

I w arunki do okiełznania ewen­
tualnych agresorów.

Układ ten, oparty  na za­
sadzie poszanowania suweren­
ności państwowej, nieingerowa- 
nia w  sprawy wewnętrzne i 
na zasadzie współpracy w  du- 

| chu ca łkow ite j równości jest 
j w ym ow nym  wyrazem  nowych 
| w a runków  \ /  Europie, w  k tó ­

rych narody stanowiące niemal 
połowę ludności tego kontynen­
tu, mocno zespolone w  w ie lk im  

i obozie dem okracji i socjalizmu,
I u trzym u ją  stosunki braterskie j 

współpracy, bezinteresownie po­
magają sobie w  im ię wspólne­
go rozwoju.

Idea, która  legła u podstaw 
tego układu — to  szlachetna 
idea obrony pokoju.

Pragniemy podkreślić, że R u­
muńska Republika Ludowa zga­
dza się z tym , iż p ro jekt U k ła ­
du daje wyraz ożyw iającej nasze 
kra je  zdecydowanej w o li da l­
szego dążenia do stworzenia ' 
ogólnoeuropejskiego systemu 
bezpieczeństwa z b i o rowe g o.

Fakt, że do układu m iędzy 
naszymi k ra jam i mogą przystą­
pić inne kra je  zainteresowane 
w  obronie pokoju w  Europie, 
stanow i dowód konsekwentnej, 
zgodnej z K artą  Narodów Z jed­
noczonych i praw dziw ym i in te ­
resami narodów p o lity k i na­
szych kra jów ,

Siwarzamy i  
niezli^ne warunki 

da okiełznania agresorów
Towarzysze!

Układ o pomocy wzajem nej
m iędzy naszymi kra jam i, koor­
dynacja naszych w ys iłków  w  
dziedzinie w ojskow ej wnoszą 
poważny w k ład  do sprawy za­
chowania pokoju w  Europie. 
Skuteczność tego układu potę­
guje fak t, że k ra je  nasze kon­
tynuować będą z jeszcze 
większą konsekwencją walkę 
w  obronie pokoju, o zapobie­
żenie nowej wojnie.

Rumuńska Republika Ludo­
wa gotowa jest poprzeć wszel­
kie posunięcia na arenie m ię ­
dzynarodowej, mające na celu 
złagodzenie napięcia międzyna­
rodowego.

W związku z tym  gorąco p o ­
pieram y nową propozycję 
Zw iązku Radzieckiego w  spra­
w ie redukc ji zbrojeń i s ił 
zbrojnych, zakazu broni ato­
mowe.) i zażegnania groźby 
nowej w o jny.

Rząd rum uński w  pe łn i p o ­
dziela punkt w idzenia rządu: 
radzieckiego przedstaw iony tu 
przez towarzysza Bułganina co 
do w ysiłków , ja k ie  pow inny 
być podjęte w  celu nawiązania 
norm alnych stosunków między 
państwami, zorganizowania 
spotkań, wszechstronnego roz­
w o ju  handlu, w ym iany dele­
gacji działaczy k u ltu ry  — je ­
dnym słowem w  celu uczynie­
nia wszystkiego co może sprzy­
jać złagodzeniu napięcia m ię­
dzynarodowego.

Uczynimy wszystko,
by uchronić świat 

przed wojną
Rumuńska Republika I,udo-  ̂

wa poświęca specjalną uwagę 
stosunkom współpracy i p rzy­
jaźni z sąsiednimi k ra jam i w 
im ię zapewnienia wzajemnego 
bezpieczeństwa i  pokojowego 
rozwoju.

W związku z tym  rząd ru ­
m uński uważa, że należy pod­
kreślić poprawę w  stosunkach 
dobrego sąsiedztwa z Federa­
cyjną Ludową Republiką J u ­
gosławii. Porozumienia zawar­
te ostatnio między Rum unią a

[ Jugosławią rozszerzyły zakres 
współpracy między naszymi 
k ra jam i: Uważamy, że przy
wzajem nym  zrozumieniu m ię­
dzy obu kra jam i, m ożliw y jest 
dalszy rozwój tych stosunków.

Jeśli chodzi o stosunki m ię­
dzy Rum unią i Turc ją  —■ to 
przeszkodę stanowi tu fakt. że 
T urc ja  przyłącza się do po li­
ty k i napięcia m iędzynarodowe­
go prowadzonej przez Stany 
Z;j~dnoczone w  te j części Eu­
ropy. Nie ma jednak fak tycz­
nie między Rumuńską Repu­
b liką  Ludową a T urc ją  żadne­
go wynikającego z ich stesun-

Jesteśmy zespoleni 
ja  k  nigdy dotąd

Oświadczenie W. Czerwonkowa
W Im ieniu Rządu Lu d o w e j! K ie ru ją  on! Ich s iłam i zb ró j- 1  rowcy przygotow yw ali i popel-

R epublik i B u łga rii wyrażam 
głębokie zadowolenie z powodu 
zwołania K on ferencji ’ państw 
europejskich w  sprawie zapew­
nienia pokoju i  bezpieczeń­
stwa w  Europie. Konferencja 
ta stała się. konieczna z uwagi 
na poważne zm iany, jak ie  za­
szły w  sytuacji międzynaredo-1 jeń. wciągają do swych planów 
w ej po ra ty fik a c ji układów  j przygotowania ncw ej w o jny, 
paryskich. j Przystąpieniu rem iłita ryzow a-

Wćhodząee w  życie uk łady I nEch Niemiec zachodnich do 
paryskie um ożliw ia ją  obecnie! bloku północno-atlantyckiego 
monopolom zachodnio-niemiec- i towarzyszy wzmożenie akt.yw- 
k im  nieskrępowaną rozbudowę nosci agresorów z ich baz w

nyrni. W T u rc ji i G recji rcz - 1  n ia li zbrodnie w  1939 I w  1941 
budowuje się istniejące i two-1 roku. Cóż to za „gw arancje“ 
rzy się nowe am erykańskie ba- j przeciwko agresji, jeśli udzie- 
zy wojskowe. Im peria liśc i a- ła ją  ich sami agresorzy. O ja - 
m erykańsćy i angielscy w y w ie - j k le j
ra ją  silny nacisk na po litykę  I może być mowa tam, gdzie be 
tych kra jów , pchają je na nie- j  przeszkód panoszą się m ilis rde - 
bezpieczną drogę wyścigu zbro- j  rzy amerykańscy wraz z m ili-

tarystam i niem ieckim i?

Narody nia dopuszczą 
do odbudowy 

militaryzmu niemieckiego

ków problemu spornego, k tó- I przemysłu zbrojeniowego, ar- | T u rc ji i G recji, 
j ry  by dz ie lił te kraje. Sądzi- ! senału wojennego w  Zagłębiu Odbywające się pod kie row - 
my, że stosunki te mogą ulec i Ruhry. Setki f irm  zachodnio- j n ictwem  am erykańskich spe- 

! poprawie w  interesie obu k ra - j niem ieckich w ykonu je  juz  za- I c ja lis tów  wojskowych m anewry 
i jó w  i w  interesie pokoju w  te j I mówienia wojenne. W Niem - w o jsk tureckich i greckich w 
i części, Europy. I czećh zachodnich twe rzy stę T rac ji, częste w izy ty  -i inspekcje

Rząd rum uński uważa rów - | Już regularną armię. Na mocy | tych specja listów  wzdłuż naszej 
r.ież za pożądaną 1  m ożliwą ! układów paryskich Niemcy za- j  granicy po łudniow ej i połud- 
norm alizację stosunków między l chodnic bćetą m ogły początku- j nir.wę-wschodniej, nieustanna 
Rumunią a Grecją, przywrócę- | w,° .?trzymy\yać,- a następnie i propaganda antybułgarska w 
nie stosunków dyp lom atycz- również wytwarzać broń a to -j prasie i przez radio nie mogą
nych oraz rozszerzenie daw - | mową i inne rodzaje bron i ma- j być oczywiście traktowane ja - I zaostrza sytuację w  Europie, 
nyćh kon taktów  gospodarczych ! sowej zagłady. Tak więc odra- Jo prze jaw y pokojowych ih tsn - j Nie mogą być spokojne naro- 
i ku ltu ra lnych . | dza się znów m iłita ryzm  nie - 1 ( j i  wobec naszego k ra ju , lecz I dv Europy, dopóki w  je j cen-

Chcemy żyć w  pokoju
wszystkim i narodami, a zwłasz­
cza z naszymi sąsiadami. Rząd 
Ludowej R epublik i B u łga rii, 
w iem y tej swojej polityce, pod- 

kon tro ll nad zbrojeniam i j ją) in ic ja tyw ę unorm owania 
’ stosunków z Grecją, d r.ęk i cze­
mu uregulowano szereg zagad­
nień granicznych, przywrócono 
stosunki dyplomatyczne i za­
warto korzystny d la  obu stron 
układ handlowy. Tym  samym 
dążeniem k ie ru je  się nasz rząd 
również w  stosunkach z Turcją , 
ponieważ jest głęboko przeko­
nany, że niczym nie zakłóconą 
stosunki dobrego sąsiedztwa od­
powiadają żywotnym  interesom 
obu kra jów . I pragnęlibyśm y, 
aby temu dążeniu rządu Ludo­
wej R epublik i B u łga rii odpo­
w iadało w  równym  stopniu dą­
żenie ze strony rządów naszych 
południowych sąsiadów.

Zam knięcie dróg odrodzenia 
m ilita ryzm u niemieckiego jest 
sprawą o żywotnym  znaczeniu 
dla narodów zarówno Europy 
wschodniej, ja k  i zachodniej.

R a ty fikac ja  układów  pary­
skich, utworzenie bloku m il i­
tarnego szeregu państw kap ita ­
listycznych z udziałem rem iiita - 
ryzowanych Niemiec zachodnich

Naród rum uńsk i — oświad­
czył Gheorghiu Dej —• jest prze­
konany, że w a lka  m iłu jących 
pokój narodów jest w  stanie za­
grodzić drogę wojnie, udarem ­
nić plany wrogów pokoju i w o l­
ności wszystkich narodów. 
Przyczynią się do tego w  znacz­
nym stopniu uchw ały powzięte 
przez naszą Konferencję.

Zawarcie Układu o przy jaź­
ni, współpracy i pomocy wza­
jem nej m iędzy k ra ja m i b io rą ­
cymi udzia ł w  obecnej K on fe ­
rencji oraz zorganizowanie zje­
dnoczonego dowództwa pogłę­
b ia ją  wszechstronną współpracę 
między ośmioma kra jam i, u- 
m acnia ją ich pozycję m iędzy­
narodową, da ją pewność, że 
kra je  te n ie  będą zaskoczone 
znienacka przez ewentualnego 
agresora. Posunięcia te znacz­
nie z<viększą zdolność obronną 
naszych k ra jó w  i stworzą nie­
zbędną siię zdolną do zapew­
nienia pokoju i  bezpieczeństwa 
w  Europie.

miechu k tó ry  w  - ciągu trzech j jedynie jakc zagrożenie pokoju 
dziesięcioleci dw ukro tn ie  w trą ­
cał świat w  otchłań w o jny 
światowej. N iemcy zachodnie 
przekształcają się W główne 
ognisko niebezpieczeństwa w o j­
ny w Europie.'

Agresywne knowania 
imperialistów

Układy paryskie l  odrodze­
nie m ilita ryzm u w  Niemczech 
zachodnich prowadzą do ak ty ­
w izacji s ił agresji na całym 
świecie. Nie ma potrzeby pcw -' )esd zagrożone, 
tarzać lego, co już na ten te­
mat zostało tu powiedziane.
Mogę jedynie dodać k ilka  słów 
o aktyw izacji s ił agresji na 
Bałkanach.

Jak wiadomo, Turc ja  l G re­
cja są członkami paktu pół- 
nocno-a tl a n I yrkiego. I niperi al i- 
śd amerykańscy podporządko­
w a li sobie gospodarkę tych 
krajów .

i bezpieczeństwa narodów.
Dopóki im peria liśc i amery­

kańscy, t ingerując w  sprawy 
wewnętrzne innych państw ka­
pita listycznych i depcąc wolę 
narodów, m ontu ją  b lok i m il i­
tarne przeciwko państwom m i­
łu jącym  pokój, a przede wszyst­
k im  przeciwko Zw iązkow i Ra­
dzieckiemu i k ra jem  demokra­
c ji ludowej, przy czym b ru ta l­
nie gwałcą swe zobowiązania 
z ty tu łu  układów  m iędzynaro­
dowych — narody musza liczyć 
się z tym, że bezpieczeństwo ich

trum  tw orzy się niebezpieczne 
ognisko w o jny, ja k im  są Niem ­
cy zachodnie w  rękach mono-

Rząd Republiki Ludowej B u ł­
garii nieustannie dąży do da l- 

|szego rozw oju stosunków do- 
! brega sąsiedztwa z Jugosławią.
j Oceniając sytuację na Baika- 
! nach jako część ogólnej sytua- 
ic j i w Europie w ytw orzonej w 
związku 7. przystąpieniem re- 

i m i li taryzewa nych Niemiec dopolistów Zagłębia R uhry i NIerli<?f  .
tila rys tów  kierowanych przez ! « « ry c k ie g o ,  jesteśmy
soldateskę amerykańską. Na- ! * 'ę£x)Ko przekonani, że uchwa­

ły  K on fe ienc ji W arszawskiej 
oraz realizacja przevùdz’anych

sytuacją, muszą uczynić w s z y s t- |J  tych ,uchwa*fch * * * * *  W  
u-r >hr n i.  „„iu . I dił miały nader dobroczynny

rody i m iłu jące pokój państwa 
nie mogą pogodzić1 się z taką

kc, aby nie dopuścić do odb i-  . , . , ,
dowy m ilita ryzm u niem ieckie- ut^ ' a:f n,e ^ o j u  na
-sn „ Iw  . „ W i  n.T........ ! B aranach. W  utrzym aniu p>-

A by oszukać narody eu.rc- 
pejskie, a z wda szcza naród fran ­
cuski, im peria liśc i rozpowia­
dają bajeczki o „k o n tro li“  nad 
zbrojeniam i Niemiec zachod­
nich. która rzekomo nie pczwoli 
odwetowcom niem ieckim  na 
zagrożenie pokoju. A le któż nie 
wie, co stało się z tzw. „gw a­
rancjam i" i „kon tro lą “ , pod 
których osłoną H itle r i h ltle -

go, aby u trw a lić  pokój. Muszą 
one podejmować odpowiednie 
krok i, aby zagrodzić dróg» agre­
sorom i zapewnić swe bez­
pieczeństwo.

Narody świata popierają 
konsekwentną po litykę  źmie-
™ iw  *> m m m m i. »»:«-
cia w  sytuacji rruędzynarcdo- 1
wej, do utrzym ania i u trw a le ­
nia pe.ko.ju, po litykę  prowadzo­
ną przez Zw iązek Radziecki,
Chińską Republikę Ludową i 
inna k ra je  dem okracji ludo­
wej. Narody św iata w ita ją  
z nadzieją i ufnością poważne 
k ro k i podejmowane przez te 
m iłu jące pokój państwa dla za­
pewnienia bezpieczeństwa na­
rodów na całym  świecie. Ich 
spojrzenia zwróccne są obecnie 
na mądrą propozycję Rządu 
Radzieckiego dotyczącą prak- 

I tycznych sposobów rozwiązania 
| problemu rozt rojenie, zawarcia 
j konwencji m iędzynarodowej w 
i sprawie redukc ji zbrojeń oraz 
1 zakazu broni atomowej I wo- 
! rio row rj rraz  innych rodzajów 

broni masowej zagłady.
Również nasz naród bu łgar­

ski nie może przyglądać się 
spokojnie wskrzeszaniu m d i- 
ta ry z m j niemieckiego. Zbyt 
gorzkie są jego doświadczeń a 
z pierwszej I drug ie j w e jny 
św iatowej, kiedy panująca bur- 
żuazja z królem  na czele prze- 

j kształciła B ułgarię w  bazę 
j wypadową Niemiec kalserow- zapewni pokojowa, pracę i bez-

trzym aniu po 
koju na Bałkanach zaintereso­
wane są jednakowo v zystkie 
narody bałkańskie, a o b ro n i 
pokoju powinna być ich wspól­
ną sprawą.

Naród bu łgarski Jednomyślni* 
zaaprobował Deklarację K on/s- 

ozumia
on doskonale, że wskazana w  
D eklaracji droga do zapewnie­
nia pokoju i . bezpieczeństwa w  
Europie — jest jedynie słuszną 
drogą. Deklaracja odpowiada 
podstawowym, żywotnym  inte­
resom naszego narodu, k tó ry  
chcą żyć i budować w pokoju, 
zacieśniać współpracę ze wszyst­
k im i m iłu jącym i pokój naroda­
mi.

Układ w a r n i k i  
Jest ważnym czynnikiem 

pokoju
Rząd Ludow ej Republik! B u ł-

gani, wyrażając 'wolę narodu 
bułgarskiego w całej pełni po­
piera propozycję w spraw ie za­
warcia Lk.aou o przyjaźni, 
współpracy i p>omocy wzajem­
nej między ośmiu państwam i 
uczestniczącymi w obecnej Koai- 
le rencji. W całej pełni popiera 
on zasady i praktyczne postano­
w ienia zawarte w Układzie oraz 
aprobuje propozycję utworze­
nia zjednoczonego doi ództwa 
s ił zbrojnych państw — sygna­
tariuszy Układu jako bard/., po­
ważny czynnik pokoju, k tó ry
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No Krakowsk im  PrzeclmieSclu przed gmachem, ty któ rym  toczą się obrady Konferenc ji t łu m ­
nie gromadzą się przechodnie. ło to  CAr

Każdy dzień Konferencji Warszawskiej 
przynosi nowe dowody niewzruszonej so­
lidarności jej uczestników. Nieodparcie 
nasuwa się porównanie: prasa zachodnia 
dokonuje przedziwnych łamańców by 
wytłumaczyć atlantyckie zgrzyty ...demo­
kracją. „Alianci spotykając się w Paryżu 
(m ówi o ostatniej sesji NATO — red.) 
— P1-cieszą „New York Times“ swych 
czytelników — korzystają w pełni z bez­
cennego prawa demokracji niezgadzania 
sif :. e sobą“.

Wątpliwej |Q wartości „demokracja“ 
wzajemnej nieufności i przetargów, koń­
czących się zresztą najczęściej kapitu­
lacją podkomendnych ’ Waszyngtonu — 

'mimó ich woli, chęci i interesów.
W naszym zaś obozie... Oczywiście, 

trudno porów nywać kontrasty. Ale po­
myślmy przez Chwile. A lbania liczy nie­
wiele ponad m ilion  mieszkańców. Chiny 
zamieszkuje więcej niż pół m ilia rd a  lu­
dzi. Bagatela — 500 razy więcej! Z jed­
nej strony — potężne mocarstwo azja tyc­
kie, z d rug ie j — niewielkie państwo w 
południowo-wschodnie j Europie. A jednak 
jest wspólny język — rów nopraw ny ję­
zyk szczerej przyjaźni oparty na pełnej 
wspólnocie in teresów i dążeń. ZSRR, 
Chiny, Polska i Węgry, B ułgaria  i Czecho­
słowacja będą sobie nawzajem pomagać, 
Tiik jak dotąd, .leszcze więcej. Dlaczego? 
Po prostu dlatego, że nic ich nie dzie li, a 
wszystko łączy.

Imperialistyczne sojusze mają kruche 
podstawy. Bankierzy i politycy obliczają: 
z kim lepiej się opłaca? Kogo łatwiej 
Oszukać:* Prawda, bywa i tak, że są oni 
zmuszeni odstąpić od swego — tam, 
gdzie siła jest niepisanym, ale wszech­
mocnym prawem, trzeba często — przy­
czaić się i — odczekać, Ale ze swego nie 
rezygnują i dalej, po kryjomu, prowadzą 
swoją podwójną buchalterie. W przede­
dniu I wojno światowej Wiochy były so­
jusznikiem Niemiec i Austro-Węgier. W 
toku wojny rozmyśliły się: stały się ich 
przeciwnikiem.

Nasza jedność nie jest ani przypadko­
wa, ani tymczasowa. Złączeni jesteśmy 
z innymi uczestnikami Warszawskiej Kon­
ferencji nierozerwalnymi więzami przy-

jaźnl. To nieubłagany dla Imperialistów 
fakt. I stąd ta jednomyślność: właśnie 
wczoraj w Pałacu Radziwiłłowsklm na 
Krakowskim Przedmieściu zgodnie za­
aprobowano wszystkie artykuły Układu 
i zadecydowano sprawę powołania wspól­
nego dowództwa sił zbrojnych.

Sojusznikiem naszym jest Niemiecka 
Republika Demokratyczna. Poraź pierw­
szy w historii Europy zorganizowani w 
państwo Niemcy stają u boku Polski, że­
by wspólnie przeciwdziałać groźbie nie­
mieckiego militaryzmu. Warto się nad 
tyrn zastanowić, Takiej sytuacji dotąd 
nie było. Któż odważy się twierdzić, że 
nie wzmacnia ona tych sił, które ciągle 
i wytrwale, systematycznie i nieustępli­
wie zdobywają Europie pokój i bezpie­
czeństwo?

Młoda jest historia naszych dni, ale 
pouczająca. W niemowlęcym okresie lu­
dowych demokracji głośno krzyczano na 
Zachodzie o nieuniknionym jakoby roz­
łamie wśród naszych państw. Nie tylko 
zresztą krzyczano. Robiono, ile wlezie, 
aby tego dokonać. Jak widać, nic z tego 
nie wyszło. Dziś wchodzimy w okres doj­
rzałości, bardziej zespoleni i silniejsi niż 
kiedykolwiek. Idee pokoju, których na­
sze państwa są — wraz' ze Związkiem 
Radrieckin) — nosicielami, szeroko pro­
mieniują na całą Europę. Przyznają to 
nie tylko nasi przyjaciele. „Największą si­
łą w całej Europie zachodniej jest pra­
gnienie pokoju i uniknięcia wojny ato­
mowej“ — stwierdził w tych dniach ko­
respondent amerykańskiego dziennika 
„Washington Post“.

Budujemy nasze pokojowe nadzieje — 
na zjednoczonej potędze naszych państw, 
potędze, którą wzmoże realizacja uchwał 
Konferencji Państw Europejskich.

Burżuazyjny dziennik hinduski „Swad- 
hinata“ pis.te, że środki zmierzające do 
zapewnienia wspólnego bezpieczeństwa, 
jakie zostaną podjęte na Konferencji 
Warszawskiej, „będą miały taką m r  mo­
ralną, polityczną 1 wojskową, iż w wy­
padku, gdyby blok zachodni rozpoczął 
wojnę, spotkałaby go całkowita klęska.“

M. BEREZOWSKI

skieh. a następnie również h it­
lerowskich, by pozostawał on 
obecnie biernym  widzem prób 
ponownego stwerzenia niebez­
piecznego ogniska w o jny  w 
Niemczech zachodnich.

narodów curopej-pieczeństwo 
»kich.

Podpisując Układ o przyjaź­
ni, współpracy i pomocy wza­
jem nej, popierając żo wszyst­
kich si! propozycję radziecką w  
sprawie redukc ji zbrojeń i za- 

K ie ru jąc  się swym  własnym  “ azu broni atomowej wodoro- 
doświadczeniem z przeszłości I wej 1 ulnvch rodzajów bram  
naród bułgarski wraz z innym i ’ raaso" 'eJ. o g lą d y  -  będziemy 
narodami dem okratycznym i dą- i  »‘ewątpuw.e z. jeszcze większą 
t y  ze wszystkich sil dc u trzy- i ensrS,ł? Wid«>'ć o zmniejszenia 
mania pokoju. i napięcia w sy tuac ji m iędzyna-

! rodowej, o stworzenie systemu 
Naród bułgarski f Jego rząd | bezpieczeństwa zbiorowego w  

niezmiennie popierają walkę ■ Europie, o dalsze umocnienie s ił

Feto: B o ra n o w s lt i (C A r)

patriotycznych sił narodu nie­
mieckiego o narodoy.e zjedno­
czenie Niemiec, o utworzenie 
Wolnych, m iłu jących pokój i 
demokratycznych Niemiec.

U kłady paryskie, prowadzące 
do wskrzeszenia m ilita ryzm u w 
Niemczech zachodnich, u trud ­
nia ją  zjednoczeni* narodu nie­
mieckiego na zasadach demo­
kratycznych i pokojowych.
Jednakże ty lko  takie  zjednoczę- i wanła innych, nierozwiązanych 
nie jest w stanie u trw a lić  po- j jesseste problem ów w Europie, 
kó j w Europie. M into że układy I Nie można nie doceniać w ie l- 
paryskie u tru d n iły  zjednoczenie I bic*o  znaczenia, ja k ie  m ają 
Niemiec i urzeczywistnienie sy- | wspomniana fak ty  dla w a lk i o 
stemu bezpieczeństwa zbiorowe- j  Po*-ój- podobnie jak  niedawna 
go, niem niej jednak pozostałe i  Konferencja 29 kra jów  A z ji I

pokoju. Udało się przecież w  
drodze rokowań położyć k n s  
wo jnie w  K ore i i w  Indochi- 
n.aci). Dowodzi to, że taką samą 
drogą można rozwiązać również 
inne problem y międzynarodowe. 
Można było przecież w drodze 
rokowaR doprowadzić do zawar­
cia T rakta tu  Państwowego z 
A ustrią  i tym  samym stworzyć 
w arunki pomyślnego uregulo-

to na jbardzie j palącą sprawą, 
dla k tóre j sukcesu należy nie­
ustannie pracować i walczyć.

Bulgaria prowadriia 
i nadal nrowafizić bpdzîs 

pokojową p o lsko
Przedstawiony przez Rzą-1 Ra­

dziecki pro jekt, zorganizowania 
•systemu bezpieczeństwa *b iitro ­
wego w Europie. w- którym  
-.jednoczone, demokratyczne i

A fry k i w Bandungu.
Jesteśmy przeciwko tworze­

niu bloków m ilita rnych , prze­
ciwstaw iających jedne państwa 
innym  państwom. Jesteśmy za 
pokojowym  współistn ieniem
państw mimo ich różnych Sy­
stemów społecznych, zu uregu­
lowaniem wszystkich proble­
mów w drodze rokowań. Jesteś­
my za pokojem, przeciwko w o j­
nie. Łączy nas jedność i wspól­
nota celów i interesów. Jesteś­
my zespoleni, jak  nigdy dotąd 

o-treinw» » > ! .« „ '  ć- ." i......  . - : w im ię obrony pokoju i zapew-
m o d ro  T i n m i a  ^P ic c z e ń s tw a  n e rw ó wmiejsce, ma nn celu | w Europie , na rs ly m  ŚWieęie>'eżne im m 

stworzenie w Europie tak ie j sy­
tuacji. która un iem ożliw iłaby 
wskrzeszenie m ilita ryzm u nie­
mieckiego.

B ułgaria ludowo -  demokra­
tyczna — m ów ił dalej W. Czer- 
wenkow — dowiodła, żć pro­
wadzi konsekwentna, po litykę 
pokojową. Naród bułgarski i je­
go rząd bezwarunkowo popiera­
ją wszystkie posunięcia zmie­
rzające do pokojowego rozw ią­
zania spornych i nieuregulowa­
nych problemów międzynśródo- 
wyeh i do osłabienia

Obecnie umacniamy jeszcze 
bardziej swe s iły  i podejm uje­
my nowe krok i w  celu spotęgo­
wania naszych możliwości obro­
ny pokoju w  celu udzielenia, 
jóśii trzeba będzie, druzgocącej 
odprawy crszelkim agresorom. 
Układ, k tó ry  na pc lecenie rzą­
dów naszych k ra jów  podpisze­
my tu ta j, służy sprawie pokoju. 
Jest to układ otw arty . Mogą się 
doń przyłączyć wszyscy, k tórym  
drogie są interesy pokoju. Spra­
wie pokoju siuży potężna siłą 
naszego obozu, któremu prze­
wodzi w ie lk i Związek flRdziec-

napięcia ^1 L-niny Ludowe. Obecnie uch wa-
| w  stosunkach międzyrtarodo- . ,v Konferencji W arszawskiej si- 
' wych, _ J ię tę jeszcze bardziej spotęgują.



D elegac je  rządowe na Konferencję Warszawska 
oddały hołd żołnierzom radzieckim i polskim 

poległym w walce o wyzwolenie Polski
T W  dn iu  13 hm. delegacje rządowe uczestniczące w  Konfe- 
fe n c ji W arszaw skie j państw europejskich w  sprawie zapewnie* 
Ela pokoju i  bezpieczeństwa w Europie, oddały hołd żołnierzom 
bohate rsk ie j A rm ii Radzieckiej poległym w  walkach o wyzwo­
lenie Eolski, składając wieńce na Cmentarzu - Mauzoleum żoł­
n ierzy radzieckich w  W arszawie.

Na uroczystości złożenia w ie ń - , Następnie przy dźwiękach 
ęńw obecni b y li: I Sekretarz Nycocu Zw iązku Radzieckiego 
KC  PZPR Bolesław B ie ru t w raz: w ieniec składa delegacja ZSRR:

Przewodnicząca deiegacji Prze- 
t  członkam i B fura Politycznego j wodniczący Rady M in is tró w  
K C  PZPR oraz Przewodniczący | ZSRR -n- N iko ła j Buiganin i 
Rady Państwa Aleksander Z a - j członkowie delegacji: I  Zastęp- 
w adzki wraz z członkam i Bady

W ieniec składa z kolei, przy 
dźwiękach Hym nu C hińskie j 
R epub lik i Ludowej, W icepre­
m ier Rady Państwowej i 
M in is te r Obrony Narodowej 
Chińskie j R epub lik i Ludowej 
generał Peng Teh-huał, k tó ­
ry  uczestniczy w  Konferen­
c ji ja ko  obserwator z ra ­
m ienia C h ińskie j R epub lik i L u ­
dowej.

P rzy dźw iękach swych hym ­
nów  narodowych wieńce skła- 

ca Przewodniczącego Rady M i-  j da ją członkowie delegacji: Lu - 
. , m strow  i M in is te r Spraw Z a -1 , . „  . ..

Państwa. j granicznych ZSRR Wiaczesław j dowe  ̂ ^ p u b l ik i  A lb am i -  z
Pod obeliskiem  Mauzoleum Molotow, M in is te r Obrony Z S R R ; Przewodniczącym delegacji Pre~ 

pełn ią  w a rtę  honorową żołnie- M arszałek Zw iązku Radzieckie- j zesem Rady M in is tró w  Ludow ej 
rze WP. Po praw ej stronie obe-r! 8 ° G eorg ij Żuków', M arszałek j R epub lik i A lb a n ii M ehm el She- 
l i- k u  kompania honorowa W oj- Zw iązku Radzieckiego Iw an  Ko-1 hu na czeJ Ludow ej Republik i 
ska Polskiego z pocztem sztan- n»ew. Przewodniczący Rady M i - 1 , . .
darów vm , a naprzeciw n ie j — in is tró w  Rosyjskie j FSRR A le -¡B u łg a r ii -  z Przewodniczącym 
dziesią tk i pocztów sztandaro- ksandr Puzanow. Przewodni- ] delegacji Prezesem Rady M in i- 
w ych i delegacji w a rszaw skich ! czący Rady M in is tró w  U kra in - | s trów  Ludow ej R epub lik i B u ł- 
© rganizacji pa rty jnych  oraz or- \ SRR N ik ifo r  Kalczenko, W ylko  Czerwenkowem na
eanizacii społecznrch Przewodniczący Rady M m i-| , „  ........ „

" . I s trów  B ia ło rusk ie j SRR K W I J cze,e: R epub lik i Czechosłowa-
Padają k ró tk ie  s.owa kornen-| Mazurow, Przewodniczący Rady ckie l  — z Przewodniczącym de- 

dy. Kom pania honorowa W oj- | M in is tró w  Ło tew sk ie j SRR Wi- j legacji Przewodniczącym Rządu 
ska Polskiego prezentuje broń. j  lig Łaris , Przewodniczący R ady, Republik i Czechosłowackiej Vi- 
Kozlega się głuchy łoskot w e r- j M in is tró w  L ite w sk ie j SRR Mie-1 lemem S irobym  na czele; N ie- 
b li. Chylą się sztandary. O rk ie- czysław G ledwilas, Przewodni- j m ieck ie j R epub lik i Demokra-

Co myśli młodzież 
o K o n feren c ji 
W a rs z a w s k ie j

N® Centralnych

Stajemy w poprzek 
wojennym planom

stra gra po lski Hym n Narodo- ¡ czący Rady M in is tró w  Estoń-j
skie j SRR A leks ie j M iurisep, 
Zastępca M in is tra  Spraw Za-

wy. Pierwsza składa w ieniec 
delegacja Polskie j Rzeczypospo­
li te j Ludowej z Przewodniczą­
cym delegacji Prezesem Rady 
M in is trów  Józefem C yra nk ie w i­
czem na czele.

tycznej z Przewodniczącym
delegacji Prezesem Rady M in i-  

ranicznych ZSRR W alerian Z o -  i strów  N iem ieckie j R epublik i
r in  oraz Ambasador 
czajny i Pełnomocny 
Polsce Pantelejm on 
renko.

Nadzwy- ¡ Dem okratycznej Otto Grotewoh- 
ZSRR w j na czele; Rum uńskie j Re-
Ponoma-

Obiad n Przewodniczącego Bady Państwa PRL 
Ea cześć uczestników Konferencji Warszawskiej

(dokończenie ze str. 1) I 7-cnon Nowak, członek delegacji
| P B L  na K o n fe re n c ję  W arszaw ską 

le g a c i a R u m u ń s k ie j R e p u b lik i L u -  ! w icep rezes R ady M in is tró w  i  M i-  
d o w e j z P rz e w o d n ic z ą c y m  de lega- i o is te r  O b ro n y  N a ro d o w e j M a rsza ­
c h  P rezesem  R ady M in is tró w  i te k  P o ls k i K o n s ta n ty  R okossow ski, 
G h e o ig ite  G h e o rg b lu  D e je m  na  ! S e kre ta rze  K C  P Z P R  — E d w a rd  
cze le ; d e le g ac ja  L u d o w e j R e p u b li-  I ° chab  ) F ra n c isze k  M a zu r, w ic e -  
k  B u łg a r i i  z P rz e w o d n ic z ą c y m  de- | P- ere-z R ady M in is tró w  — Ja kub  
le g a c ji P rezesem  R ad y  M in is tró w  j B e rm a n  i  F ra n c isze k  J ń ź w la k -W i- 
W y łk o  C ze rw e nko w e m  na cze le; ¡cm . M in is tro w ie  — S ta n is ła w  R ad- 
d e le g ac ja  L u d o w e j R e p u b lik i A lb a -  i “ le w ic *  I R om an Z a m b ro w s k i, zg­
n i ł  7. P rze w o d n iczą cym  d e le g a c ji j 5tępca cz łon ka  B iu ra  P o lityczn e g o  
P rezesem  R a d y  M in is tró w  M e li-  K C  P Z P R  M in is te r  A d a m  R a p a ck i! 
m c : s h e h u  na  cze'e.

Ze  s t ro n y -p o ls k ie j w  o b iedz ie  u - 
c z e s tn ic z y li: c z ło n k o w ie  B iu ra  P o li­
tyczn e g o  K C  P Z P H : I  S e k re ta rz  K C  
P Z P R  B c ie s ia w  B ie ru t,  P rz e w o d n i­
czący d e le g a c ji P H I, na K o n fe re n ­
c ję  W arszaw ska  Prezes R ad y  M in i­
s tró w  Józe f C y ra n k ie w ic z , i  z a -  
• tę p c a  Prezesa R ad y  M in is tró w

pu b lik i Ludowej — z Przewod­
niczącym delegacji Prezesem 
Rady M in is trów  Rum uńskie j 
R epublik i Ludowej Gheorghe 
Gheorghlu Dejem na czele; Wę­
gierskie j R epub lik i Ludow ej — 
z Przewodniczącym delegacji 
Przewodniczącym Rady M in i­
s trów  W ęgierskie j R epub lik i 
Ludow ej Andras Hegediisem na 
czele.

N astępni* do Mauzoleum 
zbliża ją  się przedstaw icie le ludu 
Warszawy. P ły ta  Mauzoleum 
pokryw a się pękam i kw iecia.

Po złożeniu w ieńców  delega­
cje zatrzym ały się przy gro­
bach żołnierzy radzieckich, po­
ległych w  w a łkach z faszyz­
mem.

W  dn iu  13 bm, delegacje rzą­
dowe, uczestniczące w  Konfe­
rencji W arszawskiej państw

Bliżej końca

S e kre ta rze  K C  P Z P R  — W ła dys ła w  
M a tw in  J .Jerzy M o ra w s k i; Zastęp­
ca P rzew odn iczącego  R ady Państw a  
S te fan  In g a r, W iceprezes i R ad y  M i­
n is tró w  — Tadeusz G eiie , P io tr  Ja ­
roszew icz, S te fan  J ę d ry c h o w s k i i 
S ta n is ła w  ta p e t ;  c z ło n k o w ie  de le ­
g ac ji P R L  na K o n fe re n c ję  W ar­
szaw ską: M in is te r  S p ra w  Z a g ra n ic z ­
n y c h  S ta n is ła w  S krzeszew sk i i  P od- 
s e k re ta rz  s ta n u  w  m s z  M a r ia n  \ e u r o p e js k ic h  w  s p r a w ie  z a p e w -  

5 ^ d y  P a ń - n ie n ia  p o k o ju  i  b e z p ie c z e ń s tw a
. M a tu sze w sk i, A le k s a n d e r Ju szk ie - w  E u r o p ie ,  o d d a ły  h o łd  z o łm e -  

w ic z , A l ic ja  M u s la ło w a , O ska r L a n -  r z o m  W o js k a  P o ls k ie g o ,  p o le -  
ge 1 J e rz y  A lb re c h t.

Na o b ie d z ie  o becn i b y l i  A m b a ­
sa do ro w ie  pańs tw , u czes tn iczących  
w  K o n fe re n c ji  W a rsza w sk ie j.

O b iad  u p ły n ą ł w  n ie z w y k le  se r­
deczne j a tm osfe rze .

K iedy  czytałem teksty prze­
mówień 2 K on ferenc ji W ar­
szawskiej. ogłoszone w  prasie 
uderzyła mnie ogromna logika 
1 konsekwencja naszego postę­
powania.

Z obrad konferencji niezbicie
w yn ika , że chcemy pokoju, ale 
na zam ysły wrogów po tra fim y 
odpowiedzieć zdecydowaną po­
stawą, że tworząc wspólne do­
wództwo nie zam ykam y drogi 
innym  do stworzenia wraz z na­
m i systemu zbiorowego bezpie­
czeństwa. jedynego, k tóre może 
zapewnić trw a ły  pokój.

Układ o utworzen iu wspólne­
go dowództwa umacnia nas w  
przekonaniu, że nie dopuścimy 
do w ojny, k tó ra  byłaby kata­
strofą d la  narodów.

Szczególnie żywo obchodzi ta 
sprawa nas — m edyków. Na­
szym zadaniem jest przynosić

ludziom  pomoc, m y na jlep ie j 
w iem y ja k  w ie le  jest cierpień.

Sprawa K on fe renc ji W ar­
szawskiej obchodzi m nie bardzo 
osobiście. M ia łem  13 lat, k iedy 
rozpoczęła się wojna. M ój o j­
ciec zginą ł w  Dachau. W idzia­
łem barbarzyństwo h itle ro w ­
ców. T raktow ano nas ja k  bydło. 
Zmuszano do um acniania nie­
m ieckich fo rtów , do produkowa­
nia w  n iem ieckich fabrykach 
broni, k tó re j potem używano 
przeciwko Polakom. N ie pozwa­
lano nam się uczyć. Dziś wszyst­
ko to  należy ju ż  do prawa. M y­
ślę, że w  naszym dalszym życiu 
nigdy nie  napotkam y podobnych 
wypadków , że będziemy żyć 
inaczej.

S T A N IS ŁA W  K U C IŃ S K I 
S tudent A kadem ii Medycznej 

w  W arszawie

Pragnę pokoju  
dJa wszystkich ludz i

Jestem Jeszcze m łodym  czło­
w iek iem , a już  lekka siw izna 
oszroniła moją skroń. To pozo­
stałość przeżyć ostatn iej w o jny. 
H itle row cy  w ym ordow ali w  be­
s tia lsk i sposób całą m oją  ro ­
dzinę...

W iem  co to Jest w ojna. Wtem 
co ona oznacza di a m ilionów  
prostych ludzi. Dlatego popie­
ram  ze wszystkich s ił wszelkie 
w y s iłk i zmiei-zające do uchro­
nienia ludzi różnych kon tynen­
tów' przed pożogą nowej w o jny.

Konferencja Warszawska — 
która obraduje w  stolicy nasze­
go k ra ju , m oim  zdaniem, jest 
w łaśnie jeszcze jednym  krok iem  
naszego obozu zm ierzającym  do 
zapewnienia ludziom  pokoju. 
Dlatego popieram  ją  i  je j 
uchw ały z całego serca.

W iem, te  są na świeci e takie  
koła, k tóre prą do w o jny. Nie

będziemy się przyglądać obo­
jętn ie, ja k  koła !e odbudowują 
nowy W ehrm acht, nie będzie­
m y się przyglądać z założonymi 
rękoma ja k  wzm agają swój po­
tencja ł wojenny.

Dlatego Jako w ojskow y, jako 
oficer n ie  będę szczędził sił, 
aby wzmóc naszą obronność, aby 
podnieść zdolność bojową na­
szych żołnierzy, aby poznać i 
opanować osiągnięcia wojskowe 
naszych przyjació ł...

N ie czuję n ienaw iści, ani od­
rob iny nienaw iści do prostego 
uczciwego A m erykanina, F ran­
cuza, A n g lika  czy też obywate­
la N iem iec zachodnich. M oim  
na jw iększym  pragnieniem  jest, 
aby oni. i  m y m ogliśm y żyć i 
budować w  pokoju.

oflc. F E L IK S  N IE Z N A N O W S K I

Znaczenie Polski w święcie — napawa mnie dumą

głym  w  w alkach o wolność 
Polski, składając wieńce przy 
Grobowcu-M auzoleum  bohatera 
w a lk  z faszyzmem gen. Karo la 
Swierczewskiego-W altera.

(Obsł. w !.) B u d ow y s ta d io n u  J 
z b liż a  się do  ko ńca . Rozpo- f  
cTeto już na sz e ro k ą  skal®  i  
ro b o ty  k a m ie n ia rs k i«  i m a la r-  \  
sk ie . f

B ry g a d y  ro bo cze  M ie js k ie - t  
go P rz e d s ię b io rs tw a  R obót f 
D ro g o w y c h  p rz y s tą p iły  w  ty c h  f  
d n ia ch  do  u k ła d a n ia  tzw . riy - A 
w .sn ikó w  a s fa lto w y c h  na po- \  

f  d ło ża ch  d ró g  do s ta d io n u . Do f  
i  p rz y ś p ie s z e n ia  te m p a  bud o - /  

w y  w  d u ż y m  s to p n iu  p rz y -  a 
c z y n iła  się  w a rs z a w s k a  m ło - K 

ś  dz ież . W p ra c a c h  s p o łe czn ych  f  
p rz y  b u d o w ie  C e n tra ln e g o  Sta- P 
d ie n u  w zięło u d z ia ł o ko ło  15 A 
tys . m ieszkańców  s to lic y . i  
P rzepracow a li o n i o gó łem  o- t  
k o ło  38 ty s . ro b o c z o g o d z in . PI .... _j
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Dziennikarze zagraniczni
zwiedzają Warszawę

Dziennikarzom  zagranicznym  ̂przez Stowarzyszenie Dzienni- 
. . . .  karzy p (łj sjcjcjl i  korespondenci 

zagraniczni m ie li możność za­
znajom ienia się z postępami bu­
dowy sto licy Polski. Objaśnień 
udzie la li im  a rch itekc i w a r­
szawscy.

W dn iu 13 bm. dziennikarze 
zagraniczni w zię li masowy u- 
dz ia ł.w  zwiedzaniu Pałacu Kul-

przybyłym  z w ie lu  k ra jów  
Europy, A z ji i  A m eryk i na 
Konferencję Warszawską
państw europejskich w  spra­
w ie  zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w  Europie, 
Udostępniono w  Warszaw - 
skim. Domu Dziennikarza 
szereg rozryw ek w  chwńiach
wolnych od konferencji praso- j  tu ry  i N auki im. Józefa Stalina, 
w yrh  J od przekazywania w ia- ; Wspaniale wnętrza gotowych 
domości do swych redakcji. M. j już, bądź wykańczanych części 
in. wyśw ietlono dla nich szereg I Pałacu w yw a rły  na zwiedzają- 
polskich film ów , zorganizowano j cych w ie lk ie  wrażenie. D awali 
punkt sprzedaży b ile tów  do kin  oni temu wyraz w  rozmowach z 
i teatrów  ilp . Dzięki wycieczce radzieckim i inżynieram i, towa- 
po Warszawie, zorganizowanej J rzyszącymi wycieczce.

Jako w o jskow y patrzę na 
Konferencję W arszawską ta k  z 
punktu  w idzenia politycznego, 
ja k  i wojskowego. Cieszy mnie, 
że coraz bardzie j konsoliduje 
się obóz pokoju, cieszy mnie, 
że wzrośnie potęga obronna 
naszych państw — potęga, k tó­
ra będzie, ostrzeżeniem d la  agre­
sora. 7 ”

W idzę Jak bardzo wzrósł auto­
ry te t m iędzynarodowy naszej 
o jczyzny—  świadczy o : tym  
chociażby fak t, te  konferencja 
o tak historycznym  znaczeniu, 
ja k  obecna odbywa się w  sto­
lic y  naszego k ra ju  —  w  W ar­
szawie.

Widzę ja k  z każdym dniem 
Polska staje się coraz potężniej­

szym ogniwem  w ie lk iego obo­
zu pokoju — i  to napawa mnie 
dumą.

Cieszę się, te  nasza konferen­
cja jest wyrazem  pokojowej po­
li ty k i,  że w  przeciw ieństw ie do 
b loków  zachodnich podpisany 
na n ie j uk ład w o jskow y będzie 
m ia ł obronny charakter —  zgod­
ny z naszą po lityką , że nasz 
uk ład nie będzie układem  zam k­
niętym , lecz na odwrót, o tw a r­
tym  dla każdego państwa bez 
względu na u s tró j. polityczny, 
o ile droga będzie dla niego 
sprawa pokoju i bezpieczeństwa 
zbiorowego narodów.

o flo , S T E F A N  G R A B E N S

Od k i lk u  d n i u lic a m i S ta lln o q ro -
du  s p a c e ru ją  q ru p y  m ło d y c h  
d z ie w c z ą t * c h ło p có w  w  m ie n ią c y c h  
się b a rw a m i s tro ja c h  lu d o w y c h  ze 
w s z y s tk ic h  re o io n ó w  k r a in .  Na 
C e n tra ln e  E lim in a c je  s z k o ln y c h  
zespo łów  a r ty s ty c z n y c h  CUSZ-u i 
M in is te rs tw a  O św ia ty  p rz y b y to  po ­
nad J.5  ty s ią c a  u c z n ió w  sz k ó ł za­
w o d o w ych  i o q ó ln o k s z ta łc ą c y c h .

P rze z  4 d n i na scenie  P a łacu  
M ło d z ie ż y  i w ie lk ie j H a li P a rk o ­
w e j p rz e w in ę ło  się o k o ło  100 ze­
spo łów  ta n e c z n y c h  i c h ó ra ln y c h  

A tm o s fe ra  C e n tra ln y c h  E lim in a c ji 
Jest b a rd z o  ę o rą c a  a tre m a  n ie  
opuszcza  m ło d y c h  a r ty s tó w  ani na 
c h w ilę , b o w ie m  na z w y c ię z c ó w  
czeka  cenna  n a q ro d a . p r z y p ra w ia ­
ją ca  o p rz y s p ie s z o n e  b ic ie  se rca  i 
w z ru s z e n ie . Jest n ia  u d z ;a ł w  w ie l­
k im  V Ś w ia to w y m  F e s tiw a lu  M ło ­
d z ie ż y  1 S tu d e n tów .

'¡r

1 E lim in a c je  z a in a n q u ro w a ły  w y ­
s tę p y  q o s p o d a rz y  — zespo łów  
w o je w ó o z lw a  s ta łjn o g ro d z k ie -  

qo, k tó re  n a jl ic z n ie j re p re z e n to ­
w ane  Jest na E lim in a c ja c h . Zespół 
ta n e czn y  T e c h n ik u m  G ó rn icze g o  z 
B y to m ia  ta ń c z y  c ie k a w y  w  u k ła ­
d z ie  ..P o lo n ez  g ó rn ic z y " .

2 Na b a lk o n ie  p rz y  s to le  p rz y - 
k r y ty m  c z e rw o n y m  su kne m  
pa lą  się p rz e z  ca ły  czas ,,Śle­
p e "  m in -a tu ro w o  la m p k i. W  tę 

s tro n ę  k ie ru je  się często  n ie p e w n y  
i z a n ie p o k o jo n y  w z ro k  m ło d z ie ż y  i 
k ie ro w n ik ó w  zespo łu . Tu zasiada  
J u ry  C e n tra ln y c h  E lim in a c ji.

3 O bok k la s y c z n y c h  u k ła d ó w  1 d o w is k a  taneczne  z c h ó ra m i, ka- • ką  ta ń c ó w  ra d z ie c k ic h  I ta ń c ę t*
ta n e czn ych  w ie le  zespo łów  | p e ła m i, p rz y ś p ie w k a m i, : te m a ty c z n y m  „G o śc ie  z ko łch o zu
p rz y g o to w a ło  na fe s tiw a l no żespc.ł Za sa d n icze l S zko iy  O d z '0- iw ę  w s i lu b e ls k ie j" ,

we c iaka w e  tańce  te m a tyczn e  i w i-  j żo w e j z P u ła w  w y s tą p ił z w ią z a ń - |

,Niech wróg pamięta...*
Każdy jest przekonany, że 

Konferencja Warszawska zabez­
pieczy nas przed niespodziewa­
ną agresją, że wykaże ona im ­
peria listom , iż nasze dążenie do 
uregulowania spornych' proble­
mów przy okrągłym  stole, ą  nie 
na polu b itw y , w yn ika  nie z 
naszej słabości, lecz z naszej 
si!v i naszej po lityk i, która jest 
po lityką  pokojowego współist­
nienia narodów.

M ia łem  10 lat, gdy huragan 
ostatn ie j w o jny  przeszedł nad 
moim domem, siejąc - śmierć

wśród moich najbliższych, głód, 
choroby...

Zdaję sobie sprawę z okrop­
ności ja k ie  przyniosłaby nowa 
wojna, pragnę pokoju, ze 
wszystkich s ił walczę o pokój 
— ale nie zawaham się w  razie 
agresji stanąć do w a lk i z w ro ­
giem.

Nie chcemy w o jny  — ale 
niech ■wróg pamięta, że p o tra fi­
m y go zdruzgotać. Wszyscy moi 
koledzy myślą podobnie.

CEZARY M IC H A L A K
Przew. Koła ZM P 

przy M T L iD

J
Na p rz y k ła d  w  u b ie g łą  ć

re d z is ia  m im o  n ie a o rz y ja ja -  i  
cych  w a ru n k ó w  a ttn o s fe ry e z - . 
n ych  p rz y s tą p iło  do p ra c y  f  
pon a d  HCO ch ło p có w  I d z ie w - 4 
cza t. S zczegó lną  o fia rn o ś c ią  u 
w  p ra c y  w y ró ż n i i l  s i?  u c z n i« : \  
w ie  L ic e u m  P edaqoq icznego  z F 
u l. O ko p o w e j o ra z  s tu d e n c i ć 
W y d z  e łu  W odno  - Lądow ego  i 
P o lite c h n ik i W a rs z a w s k ie j. J

Czyn młodzieży Pomorza J

P onad  100 tys . c h ło p c ó w  I P
d z ie w c ^ t  P o m orza  re a l-z u je  # 
z o b o w ią z a n ia  fe s tiw a lo w e . Np. i  
w  P o m o rs k ie j O d lew n i i Ema- j  
l ie r n i  w  G ru d z ią d z u  m łod z ież  P 
z W y d z ia łu  n r  2 w y p ro d u k o -  ^ 
w a ła  o k o ło  1800 g a rn k ó w  i a 
c z a jn ik ó w  e m a lio w a n y c h  po- \  
nad  p ia n . Z c tem p o w cy  z w 
Cb®łmip*'Vci'*l F a b ry k i U rza - $ 
dzeń  S z p ita ln y c h  w y k o n a li a 
d o u a tk o w o  217 łóże k . Duże ^ 
s u k c e s y  n o tu je m y  w  G ru - *  
dz ą d z k ie f F a b ryce  M aszyn f  
..U n ia “ . M. in . ze spo ły  tow . A 
S z ra n ke g o , K a c z o ro w s k ie g o  i \  
S z to lp a  w y p ro d u k o w a ły  ponad f  
b ieżące  za d a n ia  50 k u .ty w a - ,4 
to ró w  c ią g n ik o w y c h , a zespo- -  
ły  to w . K o c ie n is w s k ie g o . Jan- » 

L ip o w s k ie g o  30 ^k o w s k ie g c i
d o d a tk o w y c h  p łu g ó w .

J. N.

„Kwlajair.l i zielenią  ̂
powijemy zbliżający się ż 

Festiwal'' \

— Oto has ło  m ło d y c h  ro ln i-  J
k ó w  z grosr.ady, L ip ie  pow . . 
G ró  ec. Z a sa d z ili or.i Już w  F 
sw e j w io sce  ró ż n e  qah ‘ n k i ^ 
d rz e w  na 400 m e tro w y m  od- a 
c :n k u  q k> v r.e j d ro g i.  P ostano- . 
w il i  ta k ż e  d o s ta rc z y ć  d la  f  
u ś w ie tn ie n ia  im p re z  fest»wa- ^ 
lo w y rh  w ie le  g a tu n k ó w  k w ia - a 
tó w  w y h o d o w a n y c h  p rz e z  sie- \  
b ie  w  cg ród k jS ch . f

Z c ie ka w a  in ic ja ty w a  w y - J
«rłnr»''i T ■»- f
ety Sreniąw,-» w  ty m  sa m ym  /
p o w !ecie . W y b u d u ją  en- *  j  
d rz e w a  i w ik l in y  ..z ie le :.ą  \ 
iw je ż ń ć ę “ . Z o b o w ią z a li sie r  
p o n a d to  w y b u d o y ią ć  b o is k o  f  
do p ń k l nożne j i s ia tk ó w k i. ^

EAN  G A R C IA  — Francuz,
opow iadał m i ja k  h itle ­
row cy zbu rzy li całą dziel­

nicę w  jego rodzinnym  m ie­
ście.

„B y ła  taka dzielnica w M ar­
syli i,  położona tuż koło sta­
rego portu. Wąskie uliczki, w 
oknach suszyła się bielizna. 
Dt(żo ruchu i  hałasu. Była to 
dzielnica robotnicza, w której  
na js i ln ie j działał w  czasie o- 
kupacj i ruch oporu.

21 stycznia 1943 roku nad 
ranem hit lerowcy otoczyli ca­
łą dzielnicę, obudzil i wszyst­
k ich mieszkańców, kazali im  
opuścić domy, pozwalając 
wziąć ze sobą ty lko ręczny 
bagaż. 3 tysiące mężczyzn w y ­
wieź li do obozów koncentra­
cyjnych, a całą dzielnicę dom 
po domu zrównali z ziemią, 
grzebiąc pod gruzami tajne 
drukarnie, składy „b ib u ły “  i 
skrzętnie przechowywaną  
broń", g

Ti a ścianie domu, w  k tó rym  
mieszka Jean w is i pam iątko­
wa tablica. Wśród nazwisk 
rozstrzelanych jest tam  nazw i­
sko jego dziadka. Od dw una­
stu. la t babcia Jeana kładzie 
pod p ły tą  kw ia ty . Podobnych 
tab lic  w  M a rsy lii jest wiele.

„N ie chcę, nie chcę, żeby 
na niurach mojego miasta po­
ja w i ły  się nowe p ły ty  z naz­
wiskami pomordowanych. W 
Warszawie w idzia łem  b. getto i 
odbudowując\ą się Starówkę i 
uczucie nienawiści do wojny  
stało się jeszcze silniejsze, 
jeszcze silniejsze stało się u- 
ctucie miłości do człowieka. 
Jeszcze mocniej poczułem, że 
trzeba bronie ludzi i domów 
przed nowymi morderstwami 
i  zniszczeniami".

Są Jednak tacy, którzy knu ­
ją  zbrodni eze plany trzeciej 
w o jny. Ci ludzie przeforsowali 
w  zachodniej Europie układy 
paryskie.

Razem z naszymi 
przyjaciółmi

v A G N  JORGENSEN nale­
ży do tych, k tórzy  prze­
c iw  układopi, niosącym 

zgubę Europie, walczą bardzo 
aktyw nie . Vagn pochodzi z Da­
n ii, gdzie parlam ent ra ty f ik o ­
w ał układy.

„W  czasie okupacji  w ięk ­
szość moich rówieśników by­
ła jeszcze uczniami, ale do­
brze poznaliśmy czym jest 
wojna. „Wiem, że naród nie­
miecki podobnie jak  naród 
duński jest przeciwny wojnie, 
która przynosi ze sobą obozy 
koncentracyjne  i zniszczenia.

Niektórzy ludzie w  Danii  
zniechęcili  się, gdy usłyszeli, 
że parlament ra ty f ikow a ł u- 
kłady paryskie. Myśle li  y - 
musimy się poddać. Cóż mo­
żemy zrobić teraz, kiedy pa r ­
lament podjął już decyzję. 
Ale większość stanowią ci, 
którzy chcą walczyć dalej. 
W 1943 rokti członkowie ru - 
chu oporu stanowili  garść w  
porównaniu z tysiącami u- 
zbrojonych żołnierzy niem iec­
kich, a jednak przeprowadza­
liśmy w ie lk i  s t ra jk  general­
ny, zaskoczyliśmy ich, potra­
f i l iśmy zdezorganizować im  
pracę. Dlaczegóż więc teraz, 
kiedy są nas m il iony m ie l i ­
byśmy ulec, usunąć się i  po­
zwolić działać m i l i ta ry  storn? 
Ich plany w o lny  atomowej 
można i trzeba udaremnić. 
Nasze podpisy pod Apelem 
Wiedeńskim stają się siłą m a­
terialną, która po tra f i  ego 
dokonać".

Prowodyrzy do nowej w o jny  
budują nowe bazy, tworzą pak-

J

ty , podpisują nowe układy.
A  przy tym  w szystkim  spie­
szą się, spieszą się, bo grunt, 
na k tó rym  stoją, staje się pod 
w p ływ em  w a lk i narodów coraz 
bardziej niepewny. A  plany 
im peria lis tów  są rozlegle, obej­
mujące nie ty lk o  Europę, ale 
i  inne kontynenty.

Na D a lek im  Wschodzie przy­
gotowują nowe ogniska agre­
sji. A le  1 tu  napotyka ją na 
coraz bardziej stanowczy opór 
narodów.

A P O Ń C ZY K  Fukuda mó­
w i:
.Amerykanie w  ścisłym po­

łączeniu z naszą rodzimą re ­
akcją  us iłu ją  przekształcić Ja­
ponię w centrum systemu 
wojskowego w Azji ,  w  g łów­
ny ośrodek nowej wojny. Na­
sza walka nie jest łatwa. Nie 
jest ła twa tym  bardziej, że 
przez wiele la t wychowywa­
no młodzież japońską w nie-  
nazoiści do innych narodów, w 
kulcie w o jny.

Kr a j  m ój od 1912 roku pro ­
wadził  bezustannie wojnę. 
Nie ma też w  Japonii rodzi­
ny, w  które j nie zabrakłoby  
kogoś drogiego. Tysiące zgi­
nęło na Pacyfiku, tysiące zgi­
nęło w  swych domach od 
bomb.

Walka nasza nie jest łatwa, 
a jednak ogarnęła cały kraj. 
Zjednoczyli  się członkowie 
różnych pnrti i .  W jedności 
działają socjaliści i kom uni­
ści.

Cała młodzież aktywnie  
walczy przeciw poborow i do 
wojska. Nie został on topraw- 
dzie jeszcze oficjaln ie ogło-

tzony, ale wiemy, te  może to
nastąpić bardzo niedługo. S tu ­
denci organizują manifestacje  
i  zbierają podpisy, urządzają 
wiece, protestując przeciw re­
k ru tac j i  do armii.

W iele fab ryk  Amerykanie  
wespół z rządem japońskim  
zamieniają w  fa b ry k i  produ­
kujące na potrzeby wojskowe, 
obniżają przy tym  robotn i­
kom płace i  zaprowadzają 
faszystowski system nadzoru. 
Ale robotnicy potra f ią uda- 

4 remnić te plany. S łynny jest 
przykład hu ty  N ikko Muro-  
ran, k tóre j pracownicy nie 
pozwoli l i  przekształcić w  'za ­
kład wojskowy, zarażając 
swym przykładem załogi in ­
nych przedsiębiorstw.

Robotnicy i  studenci p ro ­
wadzą szeroką kampanię p ro ­
pagandową na wsi, wśród 
chłopów, k tó rym  wojsko za­
biera ziemię na poligony, 
niszcząc pola i zasiewy. N ie­
jednokrotnie już z w a lk i  o 
ziemię chłopi japońscy wycho­
dzi l i  zwycięsko.

Nasi dokerzy i  kolejarze o- 
głaszają s tra jk i ,  tile chcąc 
wyładowywać  i  przewozić ka­
rabinów, armat, czołgów.

Japonia, która pierwsza do­
świadczyła czym jest broń a- 
tomowa, zebrała najw ięcej 
podpisów pod Apelem Wie­
deńskim. W d-niu pierwszego 
maja, k tóry  japońska klasa 
robotnicza obchodzi zawsze 
bardzo uroczyście, tysiące lu ­
dzi przeszło w  pochodach u- 
l icam i miast manifestując 
swą niezłomną wolę w a lk i  o 
pokój",

Nie. Narody nie pozwolą Im ­
peria lis tom  zrealizować swych 
wojennych planów. Są one w  
stanie przywołać do poi'ządku 
atomowych szaleńców.

11 k w ie tn ia  rozpoczęła obra­
dy w  W arszawie konferencja 
nad utworzen iem  wspólnego do­
wództwa państw  . europejskich, 
z udziałem  ZSRR, k ra jó w  de­
m okra c ji ludow ej i przedstaw i­
c ie li Chin. Celem tej konfe­
ren c ji jest podjęcie odpowied­
nich k roków  dla  zagwaranto­
wania bezpieczeństwa i  pokoju 
narodów nie ty lk o  k ra jó w  bio­
rących udzia ł w  kon ferencji, 
lecz całej Europy. W alczym y o 
pokój i. szczęście d la  wszystkich 
narodów. '

J ARO SŁAW  M O LE K , m łody
Czech m ów i:

„Naród nasz w  ciągu 10 lat 
swego nowego życia osiągnął 
wiele wspaniałych sukcesów 
w dziedzinie nauki, p roduk­
cji, ku l tu ry  t sportu. Są to 
wszystko w y n ik i  naszego po­
kojowego życia. Tworzymy  
nowe życie, życie o ja k im  ma­
rzą ludzie pracy całego świa­
ta. M ó j pobyt na waszej p ięk­
nej ziemi u tw ie rdz i ł  mnie w  
przekonaniu, że młodzież pol­
ska tak jak  i  czechosłowacka 
jest gotowa i po tra f i  walczyć 
przeciwko każdemu, kto chciał­
by zniszczyć rezultaty je j  p ra­
cy".

Ta Jedność, um iłow an ie  po­
ko ju , wspólna w a lka  o szczę­
ś liw e życie cementuje nasze 
szeregi — stanowi naszą siłę. 
Będziemy zawsze razem Pola­
cy i  Czesi, Rum uni i B u łga­
rzy, przyjacie le ze Zw iązku Ra­
dzieckiego, Niemiec, A lb a n ii 1 
Węgier. Razem staniemy w  
obronie naszego szczęścia, ra ­
zem z naszymi p rzy jac ió łm i z 
całego św iata: Fukudą, G ardą, 
Jorgensenem i  m ilion am i ta­
k ich ja k  onL

BARBARA SO BIERAJ8KA

4 100-oso tK iw y e
W ią ż . M M B z  O po la . R ep e r­
tu a r :  p ieS n i m a?ow s 1 lud o w e  

„D o  p a r t i i "  D o b ro w o ls k ie g o . „K to

chce b y ć  u  nas ż n iw ia rz e m "  lu d .
o p o ls k a .
Tekst.: J. 8 . Z d ję c ia : St. M in i*
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A te n e u m  — ,,M a tu rz y ś c i“  — 
g  19. K a m e ra ln y  — „W u ja -  
*zek  W a n ia “  — %. 19. L u d o w y
— „ M ły n “  — g. 13. N a ro d o w y
— „Ś m ie rć  P azuch  iń  a“  — g.
18. O p e re tka  —„P o ru e k  tir7.eeh
d z ie w czą t“  — g. 19. O pera  — 
„R o m e o  i  J u lia “  — g. 19. Po* 
w sseehny — „M ilio n e rk a  “  —
g. 18. S y re na  — „Ż ó łn ie s r i k r ó ­
lo w e j M a d a g a s k a ru “  — g. 19. 
Wh:£»łt:z;e&ny — „T e a tr  K la r y  
G a ^u l“  — g. 19. N o w e j W a r­
szaw y — „R o m a n ty c z n i“  — g.
19. E s tra d a  — „O d  p io s e n k i 
do s u k ie n k i“  — g. 19.15. Sa­
ty r y k ó w  — „P s y c h ic z n a  ża­
dna“  — g. 19.M. K le k s  —„ B a r ­
dzo dob ra  rzecz“  -t-'. g. J6.30. 
„ B a j “  — „A s z a r  K a r i  — g. 
16.20. G u liw e r  — „ B  n iń  o  
s z k la rz u  i  cesarzu “  — g. 13 i  
1«.

KINA
M o s k w a  — „G o d z in y  n a ­

d z ie i"  — I ł ,  1«, 1«, » . » .  
P ra iia  — „G o d z in y  n a d z ie i“ — 
g. I ł ,  1«, 1S, » .  p a lla d iu m  — 
„J u iż o  będzie  za p ó ź n o " — g. 
I ł .  1«, 18, ¡¡O. Ś ląsk  —: „Ś w ią ­
te czn y  w ie c z ó r"  — g. 14, lfi, 
18, 2D. M u ra n ó w  — „O p o w ie ść  
a t la n ty c k a "  — ff. 15, IG, 17, 18, 
16 30. P o lo n ia  — „S y n o w ie  lu ­
d u " ,  „W a lc  na lo d z ie "  — g. 
12, 14, 16, 1«, 20 zaraz.- ł  M a j— 
„O k ru tn e  m o rz e "  — g. 13, 
15.30, 18. 30.90. W —Z — „C ie m ­
na rz e k a "  — g. 14, 1« u ,  2fl. 
O chota  —■ „R e z e rw o w y  gracz."
— g. 14, 16, 18, 30. S to lic a  —
„ K u r s  na M a r to "  — g. 14, 1*, 
18, 30. S y re na  — „ K o r d z ik "  — 
fi. W, 16, 18, 20. Tęcza —
„ U p ió r  na sp rzedaż" — g. 14,. 
16, 18, 20. I .ó tn ik  — „ C y rk o w ­
c y "  — g. 17, is . O lsz tyn  — 
„ K a r ie r a "  — g. 17, . 19. R a d o ł*
— „P ło m ie n n e  se rca " — g. 17, 
18, Z w ią z k o w e  — „ J u t r o  bę­
d z ie  za p ó źn o " — g. 18, 18, 2Ó. 
M iró w  — „P rz y g o d a  w  ta j ­
dze" — g. 1* .

• H A N S *  K O C N *
«U. 14. V . 1651 I , '»•

M fMrtrw* — „O od to fny m -  
^ « d “  l  w y r iis p y  k a b a re tu

„ I lu z jo n "  g. W .30. P ra h a  —
„G o d z in y  n a d z ie i“  i  w y s tę p y  
k a b a re tu  „ I lu z jo n “  — g. 22.30. 
P a lla d iu m . —■ „N o c  w  W ene­
c ji*  — g. 22 30. Ś ląsk  ~  ..NOC 
w  W e n e c ji“  — %. 22. W —Z — 
„G o d z in y  n a d z ie i“  — g. 22. 
Tęcza — „F ą r ifa n  T u lip a n “  — 
g. ?.2. L o tn ik  — „R e z e rw o w y  
gracz.“  — g. 21. 1 M a j — „ D i t -  
ta “  — g. 22.30.

R a D I O

N A  D Z IE S  1« M A J A  185« !L  

(P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  I  — na  fa l i  152Î mu

P ro g ra m  dn ia  8.53, 15.25. W ia ­
d om o śc i 5 05. 8.00, 7.00, 7.40, 12.04, 
1-6.00, 20.00, 23.00.

5.10 P o ran n e  ro zm a ito śc i r o l ­
n icze . 5.30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 5,15 „ Z  p io se n ką  do p ra ­
c y “ , 6.33 K a le n d a rz  ra u to w y , 
6.40 P o ls k ie  m é lo d ie  lud o w e , 
7.13 K o n c e r t  O rk . M an d o lin  i - 
s tó w  Ł ó d z k ie j R ózg i. PR , 7.45 
R a d io w y  k u rs  ję z y k a  'ro s y j­
sk iego , 3.05 K o n c e r t m u z y k i 
ra d z ie c k ie j,  R.45 M u z y k a  s y m ­
fo n iczn a . 9.00 A u d y c ja  d la .k ia *  
V I ,  9.30 Z e sp o ły  i  so liśc i, 10.00 
M o z a ik a  m u zyczna , 11.00 A u d . 
tila  Idas I  i I I .  11.30 M u z y k a  
i  a k tu a ln o ś c i, 12.10 P rze g lą d  
p rasy  s to łe c z n e j, 12.20 Na
sw o js k ą  n u tę , Ï2.40 D la  w y ­
c h o w a w czyń  p rz e d s z k o li, 12.50 
A u d y c ja  d la  w s i, '  13.00 P rz e r­
w a , 15.30 .„A p a ra t fo to g ra f ic z ­
n y “  — s łu c h o w is k o  d la  dz iec i, 
l f i .13 T ra n s m is ja  z za kończen ia  
XTT e tapu  V I I I  K o la rs k ie g o  
W yśc ig u  P o k o ju , 37.43 'M uzy­
k a  ro z ry w k o w a . 13.00 R e c ita l 
s k rz y p c o w y  I re n y  Dubiskie.1, 
13.20 N a  m łod z ieżo w e j a n te n ie , 
18.50 F e lie to n  l ite ra c k i,  19.00 
„C zeg o  c h ę tn ie  s łu c h a m y “  
20,25 A u d y c ja  d la  w s i, 20.35 
F e s tiw a l M u z y k i P o ls k ie j — 
o d  tw o rz e n ie  k o n c e r tu  O rk . 
S y m f. i  C h ó ru  P aństw , F i lh a r ­
m o n ii w  K ra k o w ie . 22.05 M u ­
r y  ka  taneczna.

Folsskfe R a d ie  **.*trcega  w>-
M a m o ildw oéó  « m ía n  w  p ro ­
g ra m ie .



Aleksander Śe¡hor-Rylski

g  W  A  H I
(fragment opowiadania)

WiTcM ÍVfrpsur

zc

WiaAr im!?:'.'? kierunek i za-
nam wtłaczać fa le deszczu 

®? .balkon. M ie liśm y się prze- 
n ‘fesć na dług i, w ąski ganeczek 
* Południowej strony budynku 
” Pt5z Rheliśmy przed sobą ba­
sen. w k tó rym  bu ’gótała ulewa. 

:u cieniej iciany parowa-
medawno w ch łon ię tym  skwn

Br
ły
rera

'• szatni w y jrza ła  głowa na- 
;*''eso znajomego, k tó ry  pótei- 
R'?ł nam przyjaźnie, ńa co Ko- 
S“ia odpowiedział mu niemym 
uśmiechem. M ilczenie przer­
ó s ł Arkasza:
■ — N igdy , m i- tego nie opo­
wiadałeś... Kost.ia, słuchaj, ko­
chany, czy jesteś całkiem  P«- 
ó  en, ¿e ten człow iek m ów ił
•orne: Waniusza?

— Absolutn ie jestem pewien 
— stw ierdzi! cicho, ale stanow- 
czo Kosiła.
: — A, może on by ł Wania? — 
Rs legał A rk a d ii. —  Spróbuj 
*°bie przypomnieć!
, — Nudzisz — skrzyw ił się to- 
A-irz. ._  a  zresztą, czy ci nie 
Wszystko jedno?

Arisarza pa lił patrząc na 
'dnitcgo i w idzie liśm y, że coś 
Sonic w g ło w ę  porządkuje.

~~ Pognałem się k ;eciyś z żoł-
ócrzcm, k tó ry  przypom ina mi 
"T^WRO Waniuszkę... Przypo- 

fNna'... Kostia, m iły  kochany. 
, musiał być on! Jego wy- 

3 1 i. o ile dobrze go opisałeś.
. wąsy,  wzrost — pamiętam. 
V'r‘ by! ocle mnie rzeczywiście 
odrobinę wyższy — nie Ko.st.ia 
tn musiał być on!... A le  z d ru- 
K-oj strony... Lata nie pasują.. 
Ta wasza k łó tn ia  czy dyskusją, 
ja k  wolisz, była w  czterdzis 
(Stym siódmym... 
i — Ósmym.
* — Ósmym? No. właśnie, a ten 
żołnierz w tedy już nie żył. A 
zresztą?... Już teraz nic nie 
wiem... Może? T y lko  to imię... 
N ic Waniusza, ty lk o  Wania.. 
P ow :esz morę: drobiazg... A ie 
dorośli nie pozwalają zmieniać 
■swoich zdrobnień: ty lko  to im 
pozostało z dzieciństwa.

— Tego żołnierza, o k tó rym  
mówię, spotkałem w  styczniu

czterdziestego piątego. Pam ię­
tam  nawet dokładnie: trzyna­
stego stycznia, w drugim  dn iu 
ofensywy. Dowodziłem wtedy 
plutonem  czołgów T-34, k tó ry  
wchodził w skład jednej z grup 
pancernych I F rontu  U k ra iń ­
skiego. Grupa ta nacierała w 
k ie runku  zachodnim: przedzie­
rała śię przez Góry Ś w ię tokrzy­
skie. Teren b y ł trudny , poro­
śnięty lasem; co k rók , to wą­
wóz a!bo strome zboczé, wszę­
dzie zasieki i zawały...

W południe w zyw ają  m nie dn 
szef à sztabu d yw iz ji. Szef szta­
bu rozkazuje m i odszukać na 
mapie jak ieś n iew ie lk ie  m ia­
steczko. Tarnom iérz czy Staro- 
m ierz; możliwe-, zresztą,, że w 
ogóle przekręciłem  nazwę. Od 
tamtego czasu m inęło przec:6z 
os-iem lat!... O dnajduję je — m ia­
steczko leży z boku od g łów ­
nego szlaku ofensywy, na tak 
zwanym  „k ie ru n k u  drugorzęd­
nym “ . Pluton m ój zostaje 
wzm ocniony przez dwa samo­
chody pancerne i jédén pluton 
p echoty zmotoryzowanej. W 
dwadzieścia m in u t później, ja ­
ko samodzielny pa tro l rozpo­
znawczy, idziem y na południe

Widoczność kiepska. Sypie 
śnieg. Ciężarówka m im o łań­
cuchów namotanych na koła. 
z trudem posuwa się w za­
spach. Co chw ila musze się za 
nią oglądać. Dó tego silny w ia tr 
i mróz, k tó ry  nadal nie pu­
szcza... Dokoła nas okolica spo­
kojna i pusta. N iedługo po 
południu docieramy do kam ie­
niołomów, oznaczonych na ma­
pie jako zębate podkówki. Stąd 
widać już Staromierz. Do duś 
mam w oczach ten w idok: m ia­
steczko na dnie ko tlin y  i po­
ruszające .się nad nim  kłęby 
dymu- Pożaru nie widać — 
zakryw ają go dachy domów...

Od pierwszych zaułków Sta­
rom idrzą dzieli nas półtora k i­
lometra śniegu. Wysyłam w tą 
stronę jedną z. pancerek. Po 
dwóch m inutach stoi w ogniu: 
miasteczko zaj^té przéz Niem­
ców.

Zaledwie skończyłem nada­
wanie przez radio m eldunku 
do sztabu, zgłasza siè do mme 
trzech ludzi, z polskie j party-

ra n tk i. Są obdarei. bladzi i
wychud li. Dowiaduje *»ą ód 
nich, że ed k ilk u  tygodni u- 
k ry w a ją  się w nieczynnym pie­
cu do w ypalam 8 wapna. M im o 
to broń ich jest czarna i b ły ­
szcząca, jakby ją  otrzym ali 
prosto z magazynu... D w a j > 
nich to tłuczkarze z kam ienio­
łom u: poznaje to ła tw o  po od­
ciskach na dłoni, podobnych do 
kopyt. Patrzą na nas. mruga­
ją Oczyma, usta im d rż ą .. Z re­
sztą nie potrafię mówić o ta ­
kich rzeczach.

A le trzeci... Zobaczywszy go. 
pomyślałem z miejsca. ..Niech 
mnie w kaszy zjedzą, jeżeli to 
nie nasz!“ W ie lk i, wąsaty — 
zresztą Kostki odmalował go 
wam przed kwadransem... Je­
den szczegół się nić zgadza: on 
już w tedy wyglądał na czło­
wieka po pięćdziesiątce.. No. 
aie mogły to być sku tk i obozu 
dla jeńców, głodu i ciężkich 
przeżyć, po których ludzie czę­
sto przychodzą do siebie.

Spodziewałem sie. że teraz. 
kiedy juz się zameldował jako 
któraś tam placówka A rm ii 
Ludowej rejonu numer taki ó 
tak i — że teraz, powtarzam, 
ten ruski olbrzym  rozpłacze 
się i zacznie naś po wołżańsku 
całować i ściskać. Ale on bie­
rze mnie za ramie i. odciąg­
nąwszy na bok. ponuro pyta:

— Towarzyszu starszy le jt-  
naneie. nie gniewajcie się za 
śmiałość... A ie  dlaczego nie za­
jęliście miasta? .

K iedy się ma dwadzieścia 
lat. podobne zachowanie może 
człow ieka rozdrażnić.

Odpowiadam mu pytaniem :
— W ja k ie j broni s łużyliś­

cie?
— W tej samejI
— Stopień?
— Starszy na.
— Towarzyszu stśrszyną, po­

winniście wiedzieć, że pa trele 
rozpoznawcze nie Zdobywają 
m iast, a ty lko  je rozpoznają

Na to on ściska mnie za ło­
kieć. aż w  staw i« zaczyna 
trzeszczeć, i m ówi mi wprost 
do ucha:

— Bądźcie łaskawi ciszej, to­
warzyszu starszy łśjtnanćiś... 
Wybaczcie, ale po co podrywać 
w łasny autorytet?

— Podrywać?
— Tak, bo za chw ilę , jak  

wani wszystko opowiem, b ę- 
d z i e c i e zdobywać miasto.

Próbuję się roześmiać, m im o 
że nie ma w tym  wszystkim  
nic zabawnego, i wyobraźcie 

j sobie — udaje mi .się to! Tak 
I bezlitośni byw ają ty lko  bardzo 
| młodzi ludzie: śmiać się z
| żołnierza, k tó ry  przeszedł stra- 
szności. o jak ich  Się nawet 

I nic bliższego nie wie, z żołnie- 
| rza. k tó ry  patrzy surowo i t.
| zatroskaniem, z żołnierza, k tó­

ry m artw i się o jakieś podpa- 
! tonę polskie miasto... A jed- 
| nak śmieję sie! Równocześnie 
| wiem. że on mnie teraz zaczy­

na uważać za szczeniaka. N ic 
| jednak nie mówi. kw itu jąc  
wszystko przym knięciem  gru­
bych powiek. obrzękłych od 

! wapiennego pyłu.
— Czy mogę was zapoznać 

j ze szczegółami?
; — Nie.

— To są szczegóły, które 
| wchodzą w zakres waszego 
I rozpoznania.

M ilczę dając mu tym  do 
| zrozumienia, że może mówić.

— W. mieście jest, pięć czoł­
gów typu ..Panther“ . kom pa­
nia „W affen SS“  i pluton mo­
tocyklistów...

— No. nó, no...
— To, co- się pali — w idz i­

cie? — to jest stary klasztor.
— Rozumiem, towarzyszu, 

starszyna, zajm ują was zabytku
| — Niezupełnie. W klaszto-
; rze Gestapo urządziło więzi e- 
1 nie. Jest tam zam kniętych

rosyjski, 1 rob! m! miejsce ns
wórku. Patrząc pytająco rt* 
Wanię, klękam  i biorę do rę ­
k i słuchawkę.

— Trzeszczy...
W ania kręci głową:
— To nic, proszę słuchać

dalej.
Przyciskam do skron i ten 

czarny, nagrzany przez moje­
go poprzednika, trzeszczący 
przedm iot i wsłuchu ję się w 
jego szmery. Na co mam cze­
kać? Czy ktoś mnie z kimś 
połączy? A  jeże li tak, to z 
kim? 1 po co?

Trzask nié maleje, lecz ita 
odwrót, ja kby  się potęguje. 
Towarzyszy m u wysokie n ie­
równe buczenie.

Nagle czuję, że k rope lk i po­
tu zaczynają m i ściekać po 
czole.

Zrozumiałem.
Ten trzask jest odgłosem po­

żaru. Pękają deski, strzela o- 
gień, sypią się skrwaw ione 
szczątki. A buczenie? Zrazu 
brałem je  za jakieś zakłóce­
nie na lin ii.  W rzeczywisto 
ści zaś jest to dalekie wycie 
palonych żywcem ludzi.

W sekundę później po d ru ­
cie spływa szept, w obcym 
języku. Oddaję słuchawkę le­
żącemu obok chłopcu.

_  K to  to tam?... — pytam  
Wanię półgłosem, pokazując a- 
parat.

— To w  centralce, na pocz­
cie. Towarzysz... Poczta jest 
naprzeciwko klasztoru. I  s ły ­
chać...

O  TOSUNEK miodny auto- .Łę towski chytrze podchwytują 
rem a czyte ln ik iem  to ; każdy odruch Szymkowégo znie- 

K- '  sprawa wzajemnego żau- j c ie rp liw ien ia , każdy błąd popeł- 
fanią. U odbiorców powstaje jn iony przez fabryczny kolektyw , 

wówczas, gdy p rz y jm u - i którego część uznała pochopnie 
ją  ks.ążkę ja k  dobrego p rzy- j.chłopaka za chuligana i łobuza, 
łc b * ^ * - * ł... 5 oradc^' k t° ry  uczy ! Ludzie mądrzy i uczciwi ruszają 
zumieć1* ’i ? 1 Patrzeć, lepie j ro- ¡wprawdzie do kontrofensyw y, 
p isa r'a dec-vd°wać. u ąle długo jeszcze i uparcie t o
rzyć ich dom v* zawie'  czyć się będzie pasjonująca
mu doświadczeniuSC1 ' „ - f T ’®* w a lka  0 Szymka> pieczęto­
w a ć  żadnei rh. :ü ukry' wana zdradżreckmn strzałam i — 
n ip ic /e i Drawl h° f by ba ji rud- zanim ręka wroga zostanie roz- 
^  do koń™ n « i^ ied<>̂ >Wiada- ! Poznana i obezwładniona, a rę- 
e IV1-., w ' L ?  ek l07 c;h spraw. ; ka chłopaka, wyciągnięta ku 

T e k 1 ^ ' t ? ^  lc il k ierunek | ludziom -  podjęta.
. A  powinno. Rzeczywi- ! N ieprawdziwy obraz

stosc jednak w ie lokro tn ie  ukła- 1 
dtna się na opak, rodząc książ- 1 
ki ubogie w prawdę życiowa-
pouoone um oraln ia jącym  po- 
•w matkom — i powodując od- i 
m en zniechęcenia u ludzi, któ-

M M

Nieprawdziwy obraz? Dlatego 
że przeciwnicy są chytrzy, prze­
w ro tn i. naprawdę niebezpieczni, 
że w a lka odbywa się z pełną 
ostrością, że je j przebieg daje 
każdemu z nas lekcję czujności,

i . . ..... ............ ucząc jeszcze raź starej prawdy,
r/- j„  szukając swego literackiego ; o wrogu wciskającym  się wszę- 

e,u zna.)dowali ty lko  k a ry - id z ie , gdzie osłabnie tempo so- 
ka tu ry . Czyz nie d la te­
go _ obliczenia wszyst­
k ich ankie t czy te lń i- 

. czych m ów ią o m iaż­
dżącej przewadze Prusa,
Orzeszkowej i S ienkie­
wicza nad lite ra tu rą  
współczesną? Odzyskać 
kredyt zaufania, poko­
nać czytelniczą obojęt­
ność. stało się dla n ie j 
w dan iem  na jbardzie j 
palącym. Rozwiązać je 
można było ty lk o  w  je ­
den sposób — pisząc 
prawdę, ukazując p raw ­
dziw y obraz naszego ży­
cia.

Na te j zasadzie pow ­
stał „C ień“ Scibor-Rylskićgo, zS- |c ja lis tyczne j ofensywy? Dláté- 
w iera jący k ilk a  opowiadań oraz ¡go, że Szymek wychowuje się 
scenariusz film ow y, który szedł j trudno i mozolnie, że potyka się
ongiś w odcinkach „Sztandaru“ . 
K iedy już przeczytacie scena­
riusz od deski do deski, kiedy 
odnajdziecie na ostatn iej karcie 
wszystkie tropy chytrego m or­
dercy — wróćcie myślą raz je ­
szcze do „Spraw y Szymka Bie-

o przeszkody, spiętrzone na je ­
go drodze, błądzi i zawraca? 
Spójrzm y na w łasny dzień pow­
szedni, tętniący n iec ie rp liw ym  
rytm em  w ys iłku , n ie ła tw ych de­
cyzji, upartych czynów — od­
czujmy smak jego c ie rpk ie j, po-

lasa" i westchnijc ie głęboko nad rywa.iącej rom antyki. Czy jest 
tym i, którzy decydują o tema- to smak „N iedaleko od Warsza- 
tyce polskich filmów'. Poczęsto- w y ?  Niedaleko od Warszawy 
w a li nas „Pościgiem “ , „N icdale- j  dzieją się również sprawy

Szymkowe — i te w łaśnie u 
znamy za swoje.

Scibor-R ylski po tra fi być mą­
drym  agitatorem , nie waha ją­
cym się m ów ić pełnym głosem
0 sile wroga. Sens jego opowia­
dań polega na przekazaniu 
prawdziwego obrazu toczącej 
się w a tk i, na zerwaniu maski 
z tw arzy przeciwnika — na 
nauce w ie lk ie j nienawiści, bez 
k tó re j nie ma pełnego człowie­
ka. Któż z nas nie odczuje je j 
wówczas, gdy bo jów ki Lehra

. i rzuca sie z pistoletami na bez-się „n iep raw dz iw y 1 v , . • i r tń ra■ | bronny pochód miodziezy, która
iw  czasie Festiwalu Berlińskie­
go przyszła do zachodniego Ber­
lina  z pieśniam i o przyjaźn i i

1 pokoju? K iedy buty po licyjne 
i będą deptać po rękach chłopa- 
| ka z FDJ. zawieszonego nad 
¡przejeżdżającym i pociągami ko­
le i podziemnej, a pa łk i zatłuką 
jego dziewczynę? Nie ty lk o  on 
sam, G ünther, zrozumie w za­
kończeniu opowiadania,, te  „eo- 

! dziennie ha rtu je  się s ta l“ . Nau-
ią . ZM P choruję na bezduszne czvmy się tego i my. 
ru tyn ia rs tw o  — toteż pierwsze Nauczymy się odnajdować 
ścieżki wokół Bielasa udeptu ją tw arz  wroga poza uprzejm ym i 
wrogowie. Zgrana szajka p ija - słowam i i pozornie serdecznym

ko od W arszawy“ , „Autobusem “ , 
„K a rie rą " — każąc wierzyć, że 
wszystkie te dziwaczne historie 
i  g łup im i sabotażystami i pa­
p ierowym i bohateram i stanowią 
praw dziw y obraz naszego życia. 
O drzucili u tw ó r dający szansę 
zrobienia pasjonującego, d ra ­
pieżnego film u , k tó ry  stałby się 
znakom itym  instrum entem  agi­
tacji. pomógłby w  rozstrzyganiu 
w ie lu  skom plikowanych spraw 
związanych z chuligaństwem , 
sytuacją w DMR, pracą ZM P 
w  zakładach produkcyjnych. 
W ydał im 
bo zbyt odważnie atakujący te 
problemy.

N ieprawdziwy? W ie jski chło­
pak. Szymek Bielas, przychodzi j 
z tobołkiem  na piecach do w ie l- | 
k ich podwarszawskich zakła­
dów mechanicznych. Jest za­
dziorny, n ieu fny wobec ludzi, 
przesadnie w ra ż liw y  na zaczep- : 
ki. Dostaje się w  w ir  spraw ob- | 
cych sobie i początkowo dale- i

ków  i bandytów po tra fi przy- 
i ‘ ąć kark każdemu chłopa ko- 
v ’' Potra fi z głęboko uezci- 

człowieka zrobić na kró t- 
*  czas złodzieja. Czermień i

uściskiem d łon i — gdy sytuacja 
rzuci na nią ostre św iatło p raw ­
dy. Fornalski syn. Zygm unt por­
w ie się wówczas z siekierą na 
spółdzielczego traktorzystę. Je-

ojciec, za pański Ochłap, gnał 
| kiedyś swoich braci po polu bez 
ch w ili wytchnienia. Syn ma 

¡pełną ¿ębę okrzyków  o „bojo- 
jw ych tradycjach Z W M “ — ale 
i gromadzka opinia lepiej niż an- 
| kteta personalna po tra fi u jąw- 
| nic- ich praw dziw ą treść. Z po­
jedynczych opowieści złoży się 
| też prawda o istotnej ro.li czło­
wieka o w ie lu postaciach i na­
zwiskach, który jest ponurym  
bohaterem najciekawszego chy­
ba w zbiorze opowiadania —

| ..Cień“ . Za sprawą wysokiego 
¡kunsztu pisarskiego pokazane 
tam zostały skom plikowane wy- 

| m ia ry  szkodnictwa i dyw ersji 
jednego ty lko  przeciwnika po­
trafiącego się zw ie lokro tn ić  i 
posłużyć cudzymi rękami. Rze­
komy bo jow nik ludowego pod- 

I ziem ia, „towarzysz“ B iskupek 
Iza b ija ł w ten sposób żołnierzy 
j A rm ii Ludowej i czołgistów ge­

nerała Świerczewskiego, 
poprzez swych pełno, 
m ocn ików  dosięgał 
funkc jonariuszy bezpie 
czeństwa, walczących ? 
bandami. „ I  włos ma 
swój cień, cóż dopiero 
cz łow iek“ — stw ierdza 
jeden z bohaterów. Po­
n u ry  cień B iskupko- 
wych zbrodn i doprow a­
dził wreszcie do zdema­
skowania ich sprawy. 
O tym , ja k  w ie le  tw a ­
rzy ma rów nież boha­
terstwo, przekonuje nas 
kap ita lny  „ Iw a n “ , zbu­
dowany na podobnej 
zasadzie — k ilk u  zazę­

b ia jących się ze sobą opow ie­
ści. Bohaterem  ich jest radzie­
ck i żołnierz, Iw an.

Czy doprawdy to jeden 1 ten 
sam człowiek, czy też w ie lu  po- 

j siadaczy najpopularniejszego 
chyba im ienia? K to  w łaściw ie 
by ł tym  tokarzem, rezygnują- 

| cym na rzecz szczęśliwszego ko- 
| legi z trudu całego życia, tym  
czołgistą, uczącym innych iść 

¡bez wahania na pewną śmierć, 
tym  jeńcem, to rtu row anym  przez 
ŃSZ-dwćów i upartym  m il­
czeniem dającym  wzór bohater­
stwa. Nie wiedzą o tym  roz­
mówcy, nie rozstrzyga pisarz, 
W niedopowiedzeniu krjęte się 
gięboki sens utworu. Iw an jest 
po prostu radzieckim  człow ie­
kiem  — zbyt w ie lu  z tych, k tó ­
rzy w pamiętnych dniach stycz­
nia w jecha li /. pancernym i czo­
łów kam i w nasze miasta — mo­
gło postąpić tak, jak  on — a- 
byśmy mogli odkryć jego ślad. 
Bohaterom ludowych opowieści, 
przywódcom rebelii i legendar­
nym wodzom kazała tradycja 
przypisywać wszystko, ćo sta- 

| \yalo się w okół w ielkiego i do- 
! brego. Do te j tradyc ji um ieję t- 
(nie nawiązał pisarz.

Opowiadania zawarte w  „C ie­
n iu “ są dobrą lekturą. Czytając 
je, pochłonięci dramatycznym 
przebieg iem , wypadków, nie 
zauważamy, ja k  w ie le wiedzy 
o człowieku i epoce ukryw a się 
między zdarzeniami. A le zam­
knąwszy książkę, niejedna M a­
rysia Adamska odważnie j rzu­
ci wrogom „a bo też czas za­
cząć m ów ić o wszystkich łobu­
zach“ , niejeden Szymek szyb­
ciej odnajdzie swoje miejsce.

Andrzej Drawie*

dziewięciuset ludzi. W 
nie odeszła żandarmeria. Prze'’ 
odejściem podpaliła kia sztos. 
Od godziny ci ludzie palą 
nó żywo.

Czuję, że poczerwieniałem, 
ale nadal starsm  się być szor­
stki.

— Może tymczasem uciekli? 
A lbo może ich wypuszczono?
Przecież siedzicie tu w piecu, 
odcięci od świata. A ku ra t du­
żo możecie wiedzieć, co się w 
tym  czasie zdarzyło.'

— No, to chodźcie z nami, 
towarzyszu.

Nie wiedząc, dlaczego to ro­
bię, ustąpiłem, mu. Ruszamy.

Na skra ju  kam ieniołom u stoi 
w ie lk i, stary piec kręgowy dó 
w ypalania wapna. Wania — 00 
tak nazywali go Polacy i to 
m i s iln ie  u tk w iło  w pamięci 
wprowadza m nie do ciemnego 
wnętrza przez jeden z k ilk u ­
nastu otworów , k tó rym i daw­
n ie j ładowano kamień. W głę­
bi piętrzą się stosy b ry ł; nie 
wiem, wypalonych czy też do­
piero przygotowanych' do pro­
dukcji.

Po lewej stronie, tuż nad 
ziemią, widzę ciemną podłużną 
plamę. To wejście do kanaiu 
dymowego. Jeden z. tłuczkarzy 
wsuwa się tam  przede mną I 
pociera zapałkę.

K iedy blady p łom yk rozbły­
ska w  ciemności, podchodzę 
bliżej, odnajdu ję ręką m ur po­
k ry ty  szkliwem  stopionego 
szamotu i spuszczam się w. głąb 
kanału. Jest on głęboki na 
metr. U spodu trzeba przyk lęk­
nąć i po skośnym dnie pełznąć 
gdzieś w stronę środka pieca.

Wreszcie do p łuc napływa 
lepsze powietrze. Z ciasnej 
gardzie li przewodu dostajemy 
sie do głównego kanału dymo­
wego, k tó ry  ja k  tune l bieg­
nie pod piecem. Jest tu  prze­
s tronn ie j; p a li się mała la m p ­
ka na ftow a; leżą jak ieś podar­
te w o rk i, na k tó rych  przypusz­
czalnie syp ia li alowcy.

Na jednym  z w o rków  leży 
m łody chłopak z uchem przy- 
“ śniętym  do s łuchaw ki tele- 
ónu.

— Proszę, posłuchajcie, to­
warzyszu starszy le jtnaneie — 
m ów i Wania.

— Pożałuj i  cie — szepcze 
chłopak, siląc się na wyraz

Czuję, że ci. wszyscy * A r ­
m ii Ludow ej, zduszeni w  cia­
snym  korytarzu , w p a tru ją  się 
we m nie z niepokojem , na­
pięciem  i rozpaczą, chociaż 
sta ra ją  się to ukryć.

Wychodzę.
Na dworze chw ytam  W anię 

za ram iona i  zaczynam ńim  
potrząsać.

— S łuchaj, ty , Iw an, s ta r­
szyna, słuchaj, zastanów się! 
To wszystko jest. okropne! Oni 
tak  patrzą, czekają! Umiesz 
ł>o polsku, wytłum acz im... 
Przecież dyw iz ja  nie zmieni 
k ie ru n k u  natarcia dlatego, że 
tu  się p a li w ięzienie! Tam, w 
górach, b iją  się, jest im  cięż­
ko, ale b iją  się, ale idą na 
zachód i  tego n ik t  nie zm ie­
n i!

— A  po co?
— Po co zmieniać?
— Tak, po co?
— No widzisz, do rłańa nie 

będzie tu  ani jednego N iem ­
ca. O skrzydlenie i tak dalej... 
No, aie przecież do rana... 
Tam, w  klasztorze...

— Pozwólcie mapę...
O tw ieram  torbę i, brodą

przy trzym u jąc  skórzaną klapę, 
w y jm u ję  sztabówkę w  celofa­
nowej kopercie, pomazanej 
derm atografem . Wania szybko 
odna jdu je  kam ien io łom y i 
Staromierz.

— „P an te ry " stoją tu ta j. Tę­
dy biegnie rów  przeciwczołgo- 
wy. w  tych domach są gniaz­
da cekaemów. Co do m otocy­
k lis tów , to prawdopodobnie 
za trzym a li się przed klaszto­
rem. A  tu, proszę, tow arzy­
szu starszy lejtnaneie. w idz i­
cie rzeczkę. Rzeczka jest za­
marznięta. Lód w ytrzym a.

— Co wytrzym a?
— Wasze czołgi.
— W ujku , zastanów się! 

T rzy czołgi, pancerka i p lu ton 
piechoty! Zdobywać z tym  
miasteczko? N ik t nie dojdzie, 
n ik t, n ik t!  Zwariowałeś chy­
ba. Postukaj się! A  poza tym... 
Jesteśmy patro lem  rozpo­
znawczym. nam nie wolno...

— Gdybym  b y ł na waszym 
m iejscu, porozum iałbym  się ze 
sztabem. Pow iedzia łbym : „T o ­
warzyszu pu łkow n iku , zadanie 
wykonałem , teren rozpoznany, 
tak i tak a teraz pozwólcie 
nacierać“ . P ozw oliłby. W ypa­

dek, bądź e« bądź, w y ją tk o - ,
wy.

KSżdy żołnierz przeżywa ta , 
p rzyna jm n ie j raz jeden; nie . 
chodzi tu o zw yk łe  p rzyw ią ­
zanie do życia; nie, to wybuch , 
jakiegoś p rzen ik liw ego w s trę - ! 
tu na myśl, że za godzinę moż- j 
na • zginąć.

N igdy przedtem tego nie I 
czułem. Byłem  dum ny z siebie, j 
ze swego charakteru , ze swe- j 
go spokoju. I  oto nagie spo- j 
strzegam, że dygoczę, że drżę, 
że się pocę... Czyżbym się i 
bał?...

Oglądam się, ety  n ik t nds nić | 
może słyszeć i zaczynam ] 
wrzeszczeć s z e p t e m :

— Nonsens, nonsens! N ik t 
nie dojdzie. Rozumiesz? N ik l i :  
N ik t! A ja jestem dowódcą, ja  
odpowiadam za życie żołn ie- j 
rzy ! Przeszli cąłą w ojnę! W y - j 
z w o łiłi wszystkie miasta ra - j 
dzieckie. Czekają na nich m at- j 
k i. W ojna się kończy! Za m ie - j 
siąc, za dwa, za trzy  będz ie ! 
pokój!... W szystko w y trz y m a li j 
i  teraz m ieliby... Przez moją 
lekkomyślność? O, weź M ilu -  
tina , to dowódca jednego czó ł-! 
gu. Pod Kurskuóm w y w lók ł mnie j 
spod miotacza ognia. P ra w ie ; 
skóry nie ma na rękach! P rzy­
k le iła  mu się do betonu, tak i 
gorący by ł ten beton! I  ,ia M i-  
lu tina  mam za. to posłać na 
śmierć?... A tamten, Sarka- 
wadże?... Jego żona jest ślepa 
Ma go jednego na święcie. Ty 
tego wszystkiego nie wiesz, a 
ja w iem ! Ja wiem... To ja 
ich... Na stracenie...

W ania pyta zimno:
— Członek partii?
— Kandydat...
— Kom uniście nie wo lno 

stać i patrzeć, ja k  um iera 
dziewięeiuset ludzi. Nie wolno
— nawet jeże li się boi.

W k ilk a  m in u t potem rozma­
w ia łem  p rz iz  rad io z dowódcą 
d yw iz ji. W ysłuchał w szystk ie ­
go.

— No ee. starszy le jtra n - 
cie — m ówi, a w głosie jego 
słyszę dziwaczny uśmiech. — 
Przeprowadzisz akcję ja k  d a j- j 
sp ry tn ie j, prawda?

Przez chw ilę  waham się, czy 
przypom nieć mu to, o c z y m ; 
nie wolno m i zamilczeć.

- i  Towarzyszu pu łkow niku... 
Mogą być straty... Dó stu pro - j 
cent stanu...

P rzeiykam  ślinę z trudem  ’ 
czekając na odpowiedź. W y d a -; 
ję m i się, że hełm  spali m i i 
czaszk i d la ryńgoforty zgnio­
tą krtań .

W tedy rozlega się k rz y k  p u ł­
kow n ika :

— Cóż ty, wiersze układasz? I 
Jazda!

M ój czołg spłonął d rug i z J 
kolei, już  na rynku .

Widzę to ’ wszystko ja k  na 
fo tog ra fii: blask benzyny w y- 
buehające.i w  bakach przew ró­
conych m otocyk li, obdartych 
cyw ilów  z czerw onym i opaska­
m i na rękawach, z terkoczą­
cym i autom atam i w rękach i 
wreszcie k lasztor płonący ja k  
ognisko. Bram ę jego taranu je  
ostatni czołg patro lu, dowo­
dzony — po śm ierci M iłu tin a
— przez Wanię. W idzę spłasz­
czoną wieże, odwróconą dzia­
łem do • ty łu  i  zardzewiałe, 
czerwone w ro ta , pękające pod 
uderzeniem wozu.

Chcę krzyczeć, ale udaje m i 
się ty lk o  p lunąć k rw ią . _ Sa­
m otny esesman, przed k tó rym  

I chcia łbym  ostrzec Wanię, k ry -  
! je  się za pustą ciężarówką; 
¡zb io rn ik  podskakuj« na ple- 
| cach, w  dłon iach czernie je w y ­
lo t lu fy  miotacza. A le  nie mo- 

j gę dobyć głosu, po tra fię  ty lk o  
dźwignąć się na łokciach, a ż 

i ust c ieknie m i na śnieg czer­
wona strużka.

Ostatnie, co m i zostaje w 
i pam ięci, to  b iała b łyskaw ica, 
b ijąca w  stronę czołgu Wani.

W o tw a rte j na oścież bra­
m ie w ięzienia p a li się ostat- 

I n i czołg mojego p lutonu.
Tracę przytomność.
Odzyskuję ją  dopiero w  

marcu. Przez dziewięć tygodni 
| leżałem w  szpita lu, nie widząc 
nic i nie czując. Do zdrow ia 
w róciłem  dopiero na jesieni, w  
w ie le  m iesięcy po wo jn ie , ale 
do swojej d y w iz ji n ie  tra fiłe m  
już nigdy. Od czasu do czasu 
spotykałem  kogoś z fron tow ych 
przy jac ió ł, lecz wiadomości, 
ja k ie  m i przynos ili, b y ły  ską- 

| pe i często sprzeczne. Nawet 
Sarkawadze, k tó ry  wyszedł 
żyw y z tam te j akc ji, n iew iele 
m i p o tra f ił dodać do tego, co 
już  w iedziałem .

Ostatecznie udało m i się u - 
st.alić, że z dziewięeiuset w ięź­
niów, zam kniętych w  klaszto­
rze, ty lk o  czterdziestu zginę­
ło w  bocznym skrzyd le budyn­
ku. Reszta ocalała. Na rynku  
miasteczka jest teraz mały 
cm entarzyk, ale spoczywają ’na 
n im  nie wszyscy żołnierze po­
le g li trzynastego stycznia. Za­
łogi dwóch czołgów spłonęły 
w  swych maszynach 1 szcząt­
ków  ich, oczywiście, nie zna­
leziono.

W idziałem  na własne oczy, 
ja k  ogień ogarn ia ł czołg Wani. 
ale co się stało z Wanią? Do 
dzisiejszego dnia byłem  prze­
konani', że ranny — może 
n ieprzytom ny, a może w o ła ją ­
cy o pomoc przed śm iercią •— 
spa lił się w  tym  sta lowym  p u ­
dle... W  czasie b itw y  trudno, 
rzecz jasna, ręczyć za coko l­
w iek głową, ale ci, co pa trzy li 
na tę b itw ę  z okien klasztoru, 
up ie ra ją  się, że z czołgu do 
końca n ik t  nie wyskoczył. A 
może jednak? Może udało mu 
się otworzyć k tó ryś  z włazów 
i jakoś się uratować? Może to 
jest ten u ra lsk i tokarz Kosti?...

1.

—  Ciemu zawdzięczam twoje odwiedziny
0  przedwiośniu, wczesnym rankiem,
Kiedy zbieram się pracować?
Przysiadłeś na parapecie,
Patrzysz na szybę, we mnie
1 tak przekręcasz główkę, jakbyś 
Niepomiernie się dziwił.
Czemui się dziwisz? Czemu zmuszasz mnie 
Do rozmowy,
Kiedy się spieszę do mnóstwa walnych zajęć?
— Pukam w szybę —  nic. Tylko
łebek przekręcasz i spoglądasz drugim okiem.
Nie przestajesz gwizdać 
Mój palec ci niegroźny? Oho,
Czujesz się jak u siebie!
I Ja, widzisz, czuję się u siebie.
Spieszę się. Widzisz tę maszynkę?
To zegarek.
Ale ty nie masz zegarka, słusznie, zapomniałem! 
Masz dosyć czasu na rozmowy, gwizdaczul

—  Czemu tak kiwasz dzlobem7 
O, teraz otwierasz dziobek; moie 
Rzeczywiście masz mi coś ważnego do

powiedzenia?
Zdaje ml się nawet, te  słyszę przez szyby 
Twój poświst, głos niezmierzonej przestrzeni.
0  cóż tobie chodzi? Nie przestajesz gwizdać.
Nie przestajesz gwizdać.
Czekaj, być moie,
Domyślam się.
—  To ty mieszkałeś tutaj?
Tak? Jeszcze jesienią.
Na tej samej wysokości 
Pierwszego piętra,
W dziupli drzewa
(A może w małej budce zawieszonej przez ludzi), 
Było twoje gniazdo?
No, tak. Wróciłeś i dziwisz się.
Dziwisz się, te  zajgłem twoje mleszkanio
1 chciałbyś się dowiedzieć, dlaczego?

—  Dobrze. Odłożę wobec tego
Zegarek
I te wszystkie ważne sprawy,
Które czekają na załatwienie.
Niech czekają.
A my porozmawiamy.
Dogadamy się.
—  I wiesz, wypiję nawet ten kieliszek wódki, 
(Choć z rana nigdy nie pijam),
Za naszą przyjaźń.
Przecież będziesz wracał częściej,

|  \ Prowda?
T Znajdziesz chyba drogę do mnie 
|  W tym nowym mieście?

,'jc^-.»i3 ia-i&caa-a^'3s«-<afc»aKtKSKł^fasa-aK^

Warszawa rozśpiewana 1 tań­
cząca. U licam i m iasta przecią­
gają w ie lobarw ne taneczne ko­
rowody. W ie lk i ka rnaw a ł m ło­
dości i bra terstw a. W ielotysię­
czne rzesze delegatów z każ- 

j dego zakątka św iata porozu- 
| m iewać się będą za pomocą 
[ spojrzenia, gestu, uśmiechu. W 
dni Festiwa lu Warszawa bę­
dzie cała placem zabaw, na j­
radośniejszym, najweselszym 
m iastem świata. Ta sama W ar­
szawa, k tó ra  10 la t temu była 
jednym  w ie lk im  pogorzeliskiem,

W  spotkaniu z młodzieżą z 
całego św iata niepokoi jednak 
pewien fłlk t. Czy po tra fi -  

i my porozumieć się z tą 
młodzieżą językiem  naszej 
radości — piosenką? Czy uda 
nam  się przekazać nasze pio­
senki przy jac io łom  ze wszy­
s tk ich  kon tynen tów , k tó rzy  
przyjadą do naszej stolicy? I  tu 
należy się mocno zastanowić. 
Z piosenką jest u nas bardzo 
źle. M im o w o li wiec możemy 
zyskać op in ie ponuraków, 
w b rew  temu, ja k im i jesteśmy 
w  rzeczywistości.

Dużo atram entu w ylano już 
u nas na tem at braku popu­
la rnych, masowo śpiewanych 
piosenek, ale nie ma żadnych 
znaków na niebie i ziem i św iad­
czących o tym , że coś się zmie­
nia na lepsze. Z radością wspo­
m inam y Festiwale w  Bukaresz­
cie i Budapeszcie, na k tó rych  
m łodzież rum uńska i węgier­
ska pokazała nam masowe tań­
ce — zabawy ta k  popularne 
wśród uczestników Festiwalu. 
U nas tymczasem na tern temat 
trw a ją  oczywiście... dyskusje, 
m im o że do Festiwalu zostało 
n iew iele ponad 2 miesiące. Nad 
zagrożonym mocno losem na­
szej pieśni festiw a low ej obra­
dowano niedawno w  Zarządzie 
Stołecznym ZMP, O brady to­
czyły się w  bardzo wąskim

gronie: przedstaw icie li M in . 
K u ltu ry  i Sztuki, W arszaw skie j 
Rady Z w iązków  Zawodowych 
i M in. Oświaty. O pin ia  wszy­
stkich była  w y ją tkow o  zgod­
na: m łodzież warszawska nia 
um ie śpiewać. Żeby ja k  na j­
szybciej zaradzić tem u stano- 

I w i rzeczy. Warszawska Bada 
' Zw iązków  Zawodowych zobo- 
| w iązała sie przeszkolić 390 
i in s truk to rów , a M in is te rs tw o 
! O św ia ty przeprowadzić naukę 
masowej piosenki w  szkołach.

Te zdrowe in tencje  jednak 
napo tyka ią  nadal na b. poważ­
ne trudności. W ydaw nictw o 
„ I k r y “  cztery razy zm ienia ło 
już te rm in  w ydan ia nowego 

; śpiewmika 1 dotychczas m ło - 
| dzież nie ma po prostu  z cze- 
| go uczyć eię piosenek. Jeszcze 
| gorzej wygląda sprawca naszego 
j popularnego masowego tańca, 
j Dotychczas nie opracowane zo- 
| sta ły w  przystępnym  układzie  
obliczonym  na masowego ucze­
stnika, nasze popularne tańce 
ludowe. Pracuje nad tym  tow. 
Jagusztyn z K om ite tu  Festiwa­
lowego, ale co będziemy tań­
czyć i ja k  — dotychczas nie 
wiadomo.

Sytuacja piosenki jest ta k  
: katastro fa lna, te  Zarząd Stołe- 
I czny ZM P  kosztem w ielk iego 
w ys iłku  postanow ił zorganizo­
wać im prezy połączone z ma­
sową nauką śpiewni w  H a li M i­
row skie j. W szystkie te szla­
chetne am bicje j zrywy, by roz­
śpiewać warszawską młodzież 
należy w itać  z w ie lk im  uzna- 
nieńi. M łodzież z radością po- 
wutała l-m a  jo r y  dc-datek 
„Sztandaru M łodych“  z k ilkom a 
pieśniam i. Wszystkie te  środk i 
jednak nie osiągną celu jeżs lt 
sprawą piosenki, je j najszersze­
go umasowienia nie zajm ą się 
organizacje zetempowskie w  
instytuc jach , fab rykach  i  ezko« 
łach.

M m



Echa Konferencji Warszawskiej
n e r  ś w i e c l e

9rasa iw ła to w a  szeroko omawia przebieg Konferencji War­
szawskiej państw europejskich w sprawie zapewnienia po­
k o ju  i bezpieczeństwa w Europie. Większość dzienników 
wskazuje na doniosłe znaczenie Konferencji dla dalszego 
rozwoju sytuacji międzynarodowej.
D zienn ik i francuskie zamiesz­

czają obszerne in fo rm acje  na 
tem at K on fe ren c ji W arszaw­
skie j. Da ją one również fra ­
gm enty z przemówień w yg ło  
«ornych na K onferencji. W ięk 
«ość kom entatorów francuskich 
■wiąże zagadnienia Konferencji 
ze sprawą rokowań między 
w ie lk im i m ocarstwami.

„F rance S o ir“  w  koresponden­
c ji z Waszyngtonu pisze m .in ,: 
„Zdan iem  Departamentu Stanu 
USA, najdonioślejszym  ustępem 
w  przem ówieniu premiera Bul-

„F ra n c e  So li*" r r  w y d a n iu  p o ­
p o łu d n io w y m  *  d n ia  13 bm . pu 
b iik u je  ko re s p o n d e n c ję  z W a rs z a ­
w y . W  k o re sp o n d e n c ji te j je s t m .in .

. ... , m o w a  o p rz y ję c iu  w y d a n y m  p rz e z
p r z e m ó w ie ń  w y g io -  p re m ie ra  C y ra n k ie w ic z a  na cześć 

—  ■ u czes tn ikó w  K o n fe re n c ji.  „P rz y ję c ie  
to  — s tw ie rd z a  k o re s p o n d e n t — 
u p ły n ę ło  w  ta k  g o rą c e j a tm o s fe ­
rze odprężen ia  j  serdeczności w o ­
bec d y p lo m a tó w  za ch o d n ich , że ci 
o s ta tn i n ie  z d o ła li Jeszcze d o jść  
do  s ie b ie ".

LONDYN. W artyku łach in ­
form acyjnych o przebiegu Kon­
ferencji Warszawskiej, dzienni-

ganlna jest ten, w  którym  pro-1 k i angielskie wysuwają na rzo- 
m ie r radziecki stwierdza, że u -U o  te fragmenty przemówienia
k ła d  państw' wschodnich może 
stać się nieważny, gdyby stało 
się m ożliwe zawarcie szerszego 
uk ładu  bezpieczeństwa z Za­
chodem".

Dziennik „Com bat" stwierdza, 
te  fak t wybrania Warszawy na 
m iejsce konferencji nie ’ jest 
dziełem przypadku. „Com bat“ 
wskazuje na w ie lk ie  osiągnię­
cia Polski, uzyskane w  ostat­
n im  dziesięcioleciu. „Naród pol­
ski — pisze dziennik — dostar­
czył od 10 lat. wspaniałych do

przewodniczącego Rady M in i­
strów ZSRR, Bulganina, które 
dotyczą sprawy rozmów między 
w ie lk im i mocarstwami. Dzien­
n ik „D a ily  Herald“  zamieszcza 
a rtyku ł pt. „B uiganin m ów i: 
połóżmy kres zim nej w o jn ie “ . 
„D a ily  Express" in fo rm acji o 
Konferencji Warszawskiej Ja.ie 
ty tu i: „Coraz jaśniejsze hory­
zonty — pokój postępuje na 
k ilku  frontach“ .

W komentarzach prasa a n ­
gielska zastanawia się głównie

wodów swej żywotności i e n t r - ' nad wpływem  Konferencji War
g ii“ . Dziennik podkreśla, ze 
produkcja przemysłowa Polski 
przekracza już produkcję prze­
mysłową Włoch oraz wskazuje 
na „bardzo szybką ewolucję i 
zdum iewający rozwój arm ii 
po lsk ie j“ .

„Zostawiamy tu część

naszego serca“

Amerykańscy weterani
opuścili

Zniazek Radziecki
M O SKW A. 13 m aja br. ame­

rykańscy w ete ran i drugiej 
w o jn y  św iatowej — uczestni­
cy historycznego spotkania nad 
Labą opuścili Moskwę udając 
się samolotem w  drogę powro­
tną do USA.

Żegnając radzieckich towa­
rzyszy b ron i Polowsky podzię­
kow a ł gorąco za serdeczne 
przyjęcie, z ja k im  delegacja 
spotkała się w  Moskw ie oraz 
w y ra z ił nadzieję, że weterani 
radzieccy będą m ogli odwie­
dzić swych am erykańskich to ­
warzyszy.

W yjeżdżając z M oskw y — o- 
św iadczył mówca — zostawia­
m y  tu ta j część naszego serca 
1 marny nadzieję, że spotka­
m y się ponownie.

szawskiej na rokowania m ięd/y 
w ie lk im i mocarstwami.

ńh
BERLIN. W centrum uwagi 

berlińsk ie j prasy demokratycz­
nej znajduje się Konferencja 
Warszawska oraz propozycja 
rządu radzieckiego w sprawie 
redukcji zbrrjeń. zakazu broni 
atomowej i usunięcia groźby 
nowej wojny.

Nowe propozycje radzieckie 
— pisze dziennik „B e rline r 
Zeitung" — znalazły wszędzie 
szeroki oddźwięk. Nawet prasa 
na Zachodzie zmuszcna jest 
przyznać, że swymi propozy­
cjami Związek Radziecki stwo­
rzył poważną podstawę dla 
omówienia tych doniosłych 
problemów oraz że propozycja 
radziecka zawiera w iele punk­
tów, których w swoim czasie

domagały stę m ocarstw * za­
chodnie.

-¥•

BER LIN . Prasa zachodnio-
niemlecka zamieściła pierwsze 
komentarze na tem at propozy­
cji rządu radzieckiego w  spra­
wie redukc ji zbrojeń, zakazu 
broni atomowej i  usunięcia 
groźby nowej wojny.

„F ra n k fu rte r A llgem eine“  pod­
kreśla, że nowe propozycje rzą­
du radzieckiego „o tw ie ra ją  
przed w ie lk im i mocarstwami 
takie perspektywy osłabienia 
napięcia międzynarodowego, ja ­
kich nigdy dotąd nie było“ . 
Dziennik uważa również, że 
propozycje radzieckie stanowią 
„szeroką bazę dla rokowań“ .

/ 5  hm. -  podpisanie traktatu i  Austrię

R a d o s n y  i ś w ią t e c z n y
nastrój w Wiedniu

12 m ała 1955 roku zginął 
śm iercią tragiczną tow.

Henryk Kłdawskl
la t 83, agronom POM G ry­
fin o  (woj. szczecińskie), 
członek PZPR, członek ZG 
ZMP.

W  Z m arłym  trac im y o- 
fiarnego, gorąco oddanego 
spraw ie pa rtii, sprawie 
socjalistycznej przebudowy 
wsi, działacza zetempow- 
skiego,

ZA R ZĄ D  G ŁÓW NY ZMP

Dywersanci lisynmanowscy
zaatakowali

posterunek milicji KRL-D
PEKIN. 7 maja br. uzbrojo­

na grupa żołnierzy lisynm anow - 
skich przeszła bezprawnie lin ię  
demarkacyjną i w darła  się do 
rejonu strefy zdem ilita ryzow a- 
nej znajdującej się pod kon tro lą  
strony koreańsko -  chińskie j. 
Dywersanci napadli na perso­
nel m ilic ji obyw ate lskie j strony 
koreańsko - ch ińsk ie j i z ran ili 
trzech ludzi. M ilic ja  przeszła do 
obrony, w  rezultacie k tó re j 
sześciu napastników zostało za­
bitych, jeden wzięty do n iew oli.

O nia  S bm . m ieszana g ru p a  o b ­
se rw a to ró w , składa jąca  się z p rz e d - 

, s ta w tc le li obu s tro n , p rz e p ro w a d z l-  
; ta Śledztwo na m ie jscu  p rzes tę p ­

stwa. Zbadano t ru p y  zabitych.,
| a m eryka ń sk ie  k ą ra b in y , g ra n a ty  
| ręczne, p is to le ty '  i  n ab o je . W z ię ty  
: do n ie w o li żo tn ie rz  tz w . „w o js k  

O N Z ‘ ‘ K im  Si D tu n  zosta! p rz e s łu ­
chany. Zezna ł on, że w ra z  z in ­
n y m i cz łon ka m i o d d z ia łu  p rzeszed ł 
sp ec ja lny  k u rs  szp iegostw a i  d y ­
w e rs ji.  Po ukoń cze n iu  k u rs u  szp ie- 
Jlzy i  d yw e rsanc i o trz y m a li ro z ­
kaz p rzedostan ia  się do p ó łn o c n e j 
części k ra ju  w  ce lu  z b ie ra n ia  w ia ­
dom ości szp iegow skich  oraz d o ko ­
n y w a n ia  a k tó w  te r ro ru  w stosun- 

j ł®  Personelu s tro n y  ko rea ń sko - 
c h iń s k ie j.

WT Hamburgu odbył się wiec przeciwko rem il i ta ryzac j i  N ie­
miec zachodnich, k tóry  zgromadził  2.000 osób. Wśród demon­
strantów zna jdowali się również delegaci F rancj i,  Belgii, D a ­

n i i  i  NRD.
Na zdjęciu: Uczestnicy wiecu manifestu ją pod hasłem: „N ie c h . 
żyje międzynarodowa solidarność w  walce przeciwko wo jn ie  

ł  faszyzmowi“ . r o to :  c a t

J e d n o ś ć  działania
francuskiej klasy robotniczej

— tematem plenum KC FPK
PARYŻ. W  AubervllHers pod Paryżem odbyły się *  dniach 

11— 12 m aja br. obrady plenum  K om ite tu  Centralnego F ran­
cuskiej P a rtii Kom unistycznej.
P lenum om ówiło zagadnienie atcmo-wej. „K om uniśc i — po-

stworzenia jednolitego fron tu  
klasy robotniczej w walce o po­
kój, w  obronie postulatów eko­
nomicznych.

Sekretarz generalny KC 
K P F  Thorez podkreślił zna­
czenie jedności działania klasy 
robotniczej w  walce o postula­
ty  ekonomiczne, przeciw usta­
w ie „o stanie w y ją tkow ym “ , 
przeciw polityce w o jny  j broni

w iedzia ł Thorez — pow inni 
walczyć z całą energią przeciw 
temu, co mogłoby stanąć na 
drodze do szerokiego zjednocze­
nia s ił ludowych, szczególnie 
przeciw wszystkiemu, cc mo­
głoby przynieść szkodę jedności 
klasy robotniczej i przeszko­
dzić w  zawarciu porozumienia 
m iędzy robotnikam i-socja lista- 
m i i kom unistam i“ ,

W amerykańsk im  
tempie...

N O W Y  JO R K . Ilo ś ć  p rzes tęps tw  
p o p e łn io n y c h  przez m łod z ież  am e­
ry k a ń s k ą  w  1954 r. w zros ła , w  po­
ró w n a n iu  z r. 1953, o p rzeszło  I  
p roc . S ądy a m e ry k a ń s k ie  ro zpa ­
t r z y ły  w  1953 r- 435 ty s ię c y  s p ra w  
m ło d o c ia n y c h  p rzes tępców , w  po­
ró w n a n iu  z 300 tys . ta k ic h  s p ra w  
ro z p a trz o n y c h  w  1948 r .

W PAŁACU
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gdzie Jest w ym alow any ba jko­
w y  obraz i gdzie „nasze m alu­
chy“  będą przychodzić słuchać 
ba jek, gdzie młodzież będzie 
się spotykać ze sławnym i pisa­
rzam i, słuchać ich w ierszy, opo­
w iadań i wypowiadanych m y­
śli, a także omawiać z n im i 
własne utw ory.

Nie, tego jeszcze nie było. 
To się dopiero robi. Niedługe 
będą zapisywać chętnych a 
uzdolnionych, którzy sami się 
zgłoszą do Pałacu, Tow. Berek 
m ów i o nich, że muszą to być 
m iedzi ludzie x gorącym ser­
cem, pasją dla swoich zainte­
resowań -p, m łodzi zapaleńcy. 
Będą, będą — małoż to tak ich  
u nas? Często jeszcze nie wie­
dzą czego chcą, ale ja k  dotkną 
m yś lam i s w o j e j  w ie lk ie j 
przygody, swojej, meże jeszcze 
nie odkryte j, życiowej pasji — 
to Już od nie j nie odstąpią. 
W tedy i dziesiątki k ilom etrów  
dzielące Pałac od Otwocka, 
czy Pruszkowa nie zniechęcą 
ićh. Tacy będą stanow ili trzon 
wszystkich kó łek 1 zespołów 
Pałacu Młodzieży,

Nie, tego Jeszcze nie było. 
A le  to będzie. Już w  lipcu, gdy 
nastąpi uroczyste przekazanie 
Pałacu K u ltu ry  i N auki do 
użytku — przez jego budowni­
czych, ludzi radzieckich.

Gdyśmy w ychodzili, popa­
trzyłem  na Pałac 1 przypom­
niało m i się uparte pytanie :

— Co tam jest w  środku? 7 
Pójdziecie, zobaczycie sami. 

A  kiedy w róciło  to pytania, 
pomyślałem, że przecież Pałac. 
M łodzieży jest zaledwie nie­
w ie lką , może dziesiątą częścią 
całego PK iN .

Idzie  przez plac S ta lin *
człowiek w  granatowym  ubra­
niu  i  tak ie jż  czapce * k ró tk im  
daszkiem —- po tym  wszyscy 
w  Warszawie poznają radziec­
k ich  budowniczych Pałacu. Ten 
człowiek się do mnie uśmiecha 
-— nie w iem  dlaczego. Dopiero 
potem dom yśliłem  się, że tc ja 
pierwszy uśmiechnąłem się do 
niego.*

JOZEF LE N A R T

Pamiętam budowę — od na­
rodzin, odtąd, kiedy to jeszcze 
wyobraźnia nie mogła pojąć ani 
rozm iarów , ani uzmysłowić 
prawdziwych kształtów , kiedy 
to  w  myślach kłóciłem  się z 
m akie tam i Pałacu. Bardzo nie­
u fn ie  odnoszę się do wszelkich 
m akiet, gdy stoję nad rozkopa­
ną ziemią, patrzę na uw ija jące 
sie, m aleńkie  ja k  żuczki w  o- 
grom ie robót. — ciężarówki.

A  potem, co dzień liczyłem 
p ię tra : brunatne, stalowe kon­
s trukc je  p ię ły się w  niebo, no­
cą b łyskały niebiesko -  czer­
w onym i ogniam i spawaczy, k tó­
r z y  niew iadom o Jak dostawali 
się na tak  o lbrzym ie wysokoś­
ci, Postępy robót przechodzień 
z u licy  m ie rzy ł swoją m iarą —
0 ile  w yże j z dnia na dzień m u­
sia ł zadzierać głowę, by dojrzeć 
niebo nad Pałacem.

No i — przyzwyczailiśm y się. 
Przechodzimy A le jam i Jerozo­
lim sk im i, nową m agistralą M ar­
szałkowską, czy u licą Święto­
krzyską z głową podniesioną 
wysoko — ku Pałacowi.

Teraz już wokół Pałacu 
drzewka puściły Uście — swoje 
pierwsze, liście na nowym  m ie j­
scu. Robotnicy układa ją  kostkę 
na placu Stalina. Niedługo, gdy 
będzie można «wchodzić aż pod 
ig licę — ujrzyc ie  piękno te j ro ­
boty b ru ka rsk ie j: granatowo- 
szare wzory, esy floresy, zała­
m ujące się płaszczyzny jez­
dn i M arszałkow skie j, ¡^chodów, 
drzew zielonych, duże obeliski
1 — wszystko, wszystko, co się 
zespoli w  harm onijn ie  piękny 
plac.

Idę w łaśnie prze* ten rzeczy­
w is ty  plac, A jeszcze zatłoczony 
pozornym chaosem wykończe­
niowych robót, podnoezę głowę 
wysoko, ja k  zw ykle:

— Jak tam  w  środku?
K toś o oknach Pałacu po­

wiedział, te  są maleńkie, jak
o tw ory  strzelnicze. Potem do­
da ł: ja k  skończą roboty, wejdę 
na trzydzieste p ię tro  1 przeko­

nam się, czy moja głowa zmie­
ści się w  oknie...

Myślałem  o tym  wyglądając 
w łaśnie z okna Pałacu. Jak po­
w iada ją — Pan Bóg m i wzro­
stu nie poskąpił — ale w  ok­
nie Pałacu mieszczę się nawet 
z podniesioną ręką. Jasno jest 
w  pałacowych salach i prze­
stronno.

Pałac Młodzieży mieści się 
w  północnej, dolnej części o l­
brzym iej budow li, od strony 
u licy  Św iętokrzyskie j. Zapro­
szono nas tu ta j —  dziennikarzy 
warszawskich gazet — żebyśmy 
obejrzeli i opowiedzieli Wam. 
Bo to przecież dla Was — 
to wszystko tu ta j: te kolum ny 
u wejścia, jasne, z trwałego 
piaskowca, uwieńczone m ister­
nie rzeźbionym i głow icam i — 
korynckim i, czy ja k  Je tam 
zwą — schody i  d rzw i 1 każdy 
ich centymetr kwadratowy, na 
k tó rym  pragnie się zatrzymać 
zadziwione oko.

K ie row n ik iem  Pałacu M ło­
dzieży przy P K iN  jest tow. 
Berek — długoletn i działacz 
młodzieżowy, pedagog. M ów ił, 
żebyśmy napisali: od 21 czerw­
ca, k iedy już  będzie można 
wchodzić na teren Pałacu bez 
przepustek, będziemy przyjm o­
wać zapisy. Będzie można przy­
chodzić obejrzeć przyszłe pra­
cownie, zastanowić się, wybie­
rać ob iekty swoich zaintereso­
wań. Na razie — wstęp jest 
ograniczony i  w  pojedynkę w 
żaden sposób nie można jeszcze 
pójść do Pałacu. Z wycieczką— 
o, to już inna sprawa.

Spotkałem tu ta j starego zna­
jomego: Czesława Szablewskie- 
go. 4 lata temu poznałem go 
przy budowle M DM , b y ł w te­
dy oddelegowany z Zarządu 
Stołecznego ZM P do pracy w  
budownictw ie, jako zetempow- 
ski organizator. Jest teraz in ­
struktorem  działu Imprez w

Pałacu Młodzieży. On m i w łaś­
nie opowiadał, ja k  to  harcerze 
warszawscy przychodzą na w y ­
cieczkę do Pałacu, oglądają sa­
le przeznaczone na pracownie 
kółek zainteresowań, od razu, 
z zapałem w yb ie ra ją  sobie spe­
cjalność: ten astronomię, ów 
geologię, lo tn ic tw o , nawigację 
lub morze, jeszcze Inny chce 
poznawać maszyny f należeć do 
K lubu M łodych Racjonalizato­
rów  i Wynalazców, albo też 
pragnie grać na perkusji, śpie­
wać, recytować...

Wszystkie specjalności po ko­
le i w ym ien ia ł potem na konfe­
renc ji tow. Berek —■ wylicze­
nie ich zajęłoby na pewno bar­
dzo dużo miejsca, nie mówiąc 
już o szczegółowym ich oma­
w ianiu. W każdym razie jest 
tego bardzo dużo i wszystko — 
niezm iernie ciekawe,

M ów ił m i Czesiek Szablewskl 
o tych harcerzach. To było Je­
szcze przy bram ie wejściowej. 
Ale, gdyśmy szli przez prze­
stronne korytarze Pałacu, prze­
biegali ‘ piętra 1 staw ali nagle 
z o tw a rtym i ustami — śmiałem 
się z siebie samego.

Bo — jakby nie było  — z 
harcerskiego w ieku wyrosłem 
ju ż  dość dawno, za parę lat 
córce m ojej trzeba będzie w ią ­
zać czerwoną chustę na szyi, 
a m im o to zachowywałem się 
ja k  oni, harcerze. Jakbym  od­
k ry w a ł jak iś  nowy, nieznany m i 
świat. I  podkpiwałem :

— Oj, Kolum bie, Kolumbie...
M inę liśm y część Pałacu, w 

k tóre j mieścić się będą pra,- 
ccwnie naukowe i już m ie li­
śmy przejść do sal sportowych, 
gdy oto nagle pod stopami w y­
rosła biała sala o m arm urowej 
posadzce, pośrodku k tó re j w  
niedużym  basenie p ływ a ją  — 
nie, nie są żywe, ale potem 
będą 1 takie — kaczki. Ściany 
tej sali z nieciosanego piaski oy-

ca — to skały. Białe, zbyt cien­
kie  ja k  na wysokość stropu 
kolum ny, ba lkon ik i ze srebr­
nym i poręczami, pieczara z 
o! lenkam i — wszystko, jak  
z nieprawdziwego zdarzenia. 
A  Jeszcze ktoś się odzywa:

— Z im ow y Ogród, zielona sa­
la.»

śc iany i  ko lum ny porosną 
pnącą zielenią. Tę zieleń wyho­
du ją cl, któ rzy przy jdą  dc Pa­
łacu z zapałem do botaniki. 
M łodzi Ichtio lodzy będą hodo­
wać ryby m orskie i słodko­
wodne, podpatrywać ich życie, 
dokonywać swoich kolum bo- 
wych odkryć. Będą się zadzi­
wiać życiem i uczyć się, jak  
Je zmieniać. Będą poznawać 
siłę swojego, ludzkiego rozu­
mu. Niejeden z nich, młodych 
botaników, gdy mu będzie za 
ciasno na ziemi, weźmie spek­
troskop astronomiczny i zacz­
nie badać roślinność czerwonej 
gwiazdy — Marsa. Może tu 
właśnie wyrośnie jeden z tych, 
którzy wzbogacą i poprowadzą 
dalej badania sławnego astro- 
botanika Tichowa?

Teraz Jeszcze — trzeba mleć 
bu jną wyobraźnię, żeby tak 
mówić. Robotnicy rozsypują 
czarną ziemię do białych, m ar­
m urowych ogródków, a Zim o­
w y Ogród jeszcze nie Jest zie­
lony, lecz biały. To tak  się ma 
do prawdziwej rzeczywistości, 
ja k  m akieta do budowli. A le 
przecież tak niedużo upłynęłc 
czasu, a m akieta przem ieniła 
się w ż y w y  Pałac...

Dobra jest ta nasza wyobraź­
nia. I nie brakuje je j tow. 
Berkowi. M ów i o tym  wszyst­
kim , jakby to j u ż  b y ł o. 
teraz, o, przed oczami. Teraz, 
w  Zim owym  Ogrodzie, w  prze­
pięknej. ogromnej 1 lekk ie j 
równocześnie, p ływ a ln i z bia­
łego m arm uru, w  bibliotece,

VIII W Y Ś C I G
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W IEDEŃ. Ludność Austrii z ogromną radością powitała 
wiadomość o uzgodnieniu przez ambasadorów czterech mo­
carstw wszystkich punktów traktatu państwowego z Austrią 
i o mającym nastąpić 15 bm. podpisaniu tego traktatu. Ulice 
i domy Wiednia przybierają odświętny wygląd. Miasto tonie 
w powodzi flag.
Przechodnie okrzykam i zado­

wolenia pow ita li kom unikat, a 
nawet po lic jan t pełniący służbę 
na u licy  przed gmachem Rady 
Sojuszniczej zaczął tańczyć na 
śródku u licy. „W iedeń tańczy“
— tak  określa nastroje w  sto­
licy  A u s trii prasa angielska, 
k tóra in fo rm uje , że zarząd m ia­
sta zorganizował koncerty na 

i płacach W iednia.
Uroczystość podpisania tra k -

ta tu  odbędzie się w  niedzielę
0 godzinie 11 na zamku Bel­
vedere.

Kanclerz austriack i Raab 
złożył oświadczenie, w  którym  
stw ie rdz ił, że droga do wolne j
1 niezależnej A u s tr ii stanęła 
otworem. „N iedziela 15 maja — 
stwierdza kanclerz — będzie 
dla narodu austriackiego i dla 
całego świata dniem radości, 
aibow.iem z podpisaniem tra k ­
tatu austriackiego wiążą sie u- 
zasadnione nadzieje, że porozu­
m ienie to stanow i pierwszy 
krok na drodze do rozwiązania 
innych problemów m iędzyna­
rodowych“ .

M in is te r spraw zagranicz­
nych Figi pow iedział na konfe­
rencji prasowej: „Na przekór 
wszelkim  pesymistycznym prze­
w idyw aniom  — doszliśmy do 
celu. N iedziela 15 m aja będzie 
punktem  zw ro tnym  nie ty lk o  
dla A us trii, lecz także d la ’ po­
li ty k i św ia tow e j“ .

Przewodniczący Kom unistycz­
nej P a rtii A u s tr ii Koplenig o- 
świadczył:

„Zakończona sukcesem kon­
ferencja ambasadorów napawa 
radością każdego Austriaka. O- 
becnie naród austriacki sam 
będzie decydować o swych lo­
sach. Naród austriacki będzie 
musiał przestrzegać, aby neu­
tralność, k tó re j pragnie — zo­
stała zabezpieczona. Naród au­
striack i ma do zawdzięczenia 
zmianę. Jaka nastąpiła w  jego 
losie — Z w iązkow i Radzieckie­
mu, k tó ry  m im o trudności I 
przeszkód doprowadzi! do za­
kończenia prac nad trakta tem  
państwowym  i  skutecznie bro­
n ił Interesów A u s tr ii“ .

W IED EŃ. M in is trow ie  spraw 
zagranicznych A ng lii, F rancji i 
Stanów Zjednoczonych przyby­
li do W iednia celem podpisa­
nia tra k ta tu  państwowego s 
Austrią.

M in is te r M oło tow  przybędzl» 
do W iednia w  sobotę.

Inauguracja
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PRAG A. 12 m aja odbyła 
tu w sali im . B. Smetany u - 
roćzysta inauguracja  X  fes ti­
w a lu  muzycznego „W iosna 
Praska".

W  festiw a lu  b iorą udz ia ł so­
liśc i, o rk ies try  i  zespoły chó­
ra lne  15 kra jów , w  tym  Z w iąz­
ku  Radzieckiego, Chin, P o l­
ski, F ranc ji, A n g lii, NRD, 
B u łga rii, Niemiec zachodnich, 
A rgentyny.

(Dokończenie ze str. i )

lących naszą drużyną od
przodujących zespołów jest 
praktycznie niemożliwe. Wie­
rzym y jednak, że Polacy do 
samej Warszawy walczyć bę- 

[ da o zmniejszenie różnicy 
dzielącej ich od czołówki za- 

| rów no w  k la sy fikac ji drużyno­
w e j ja k  i indyw idualne j. Ży­
czymy  im tego wszyscy.

Na szosach polskich pow i­
l i  tam y serdecznie wszystkich u- 

! czestników Wyścigu, zarówno 
najlepszych — jadących w 
czołówce, ja k  i zamykających 
długą kolumnę zawodników. 
Zainteresowanie tegorocznym 
W yścigiem pozwala przypusz­
czać, że podtrzym am y tra-

dycje ubiegłych lat, kiedy to
niezliczone tłu m y  od na jm łod­
szych do najstarszych obywa­
te li naszego k ra ju  w yczekiwa­
ły  godzinami wzdłuż trasy na 
przejazd kolarzy.

W ielu zawodników po raz 
pierwszy zobaczy Polskę. D la­
tego też od przyjęcia tych n ie ­
codziennych gości zależeć będą 
ich późniejsze wrażenia w y ­
wiezione z naszej Ojczyzny.

Rozlegające się wzdłuż trasy 
różnobrzmiące „M iir“  1 „F r ie ­
den“  ustąpią miejsca sło­
wu, „P okó j“  wyrażającemu tę 
samą treść. Dołóżmy więc sta­
rań. abjTbstatni a k i W ielkiego 
Wyścigu, ja k i rozgrywa się na 
szosach1 Polski. u tw ie rd z ił 
wszystkich uczestników Wyś-

Wjeżdżamy da kraju 9 * 9

Jak pojedzie nasza drużyna 
na terenie ojczystego kra ju? 
— to pytanie frapu je  wszyst­
kich. Zastanawiają się nad 
m m  również nasi kolarze. Po­
s łuchajm y co m ów ią nasi za­
wodnicy w  przededniu rozpo­
częcia w a lk i na polskich szo­
sach:

— Przy wyjeździe z W ar­
szawy — m ów i K ró la k  — po­
stanow iłem  uzyskać w  tym  
roku lepsze miejsce, aniżeli w 
poprzednim  Wyścigu (czyli 
p rzyna jm n ie j piątą lokatę). 
Czy m i się to uda? Na pewno 
nie będę szczędził w ys iłku  i 
dam z siebie wszystko, na co 
m nie stać. Słyszałem, że w 
k ra ju  na jchętn ie j w idziano by 
m nie  w  żółtej koszulce. B ar­
dzo dobre to mniemanie, ale 
n ie  można zapominać o tym , 
że każdy defekt, czy wypadek, 
może pokrzyżować na jśm ie l­
sze plany. T rac i się wtedy 
cenne m inu ty  i... pozostaje w 
ty le . Takich przykładów  było 
sporo. Jako drużyna jesteśmy 
pełni, zapału i  będziemy w a l­
czyć z całą energią.

Podobnie tw ie rdz i Chwien- 
dacz:

—  Drużyny CSR 1 NRD 
m ają nad nam i znaczną prze­
wagę, k tó re j chyba nie damy 
rady odrobić. Walczyć więc 
będziemy w  zasadzie o trzecie 
miejsce, a pretendentów do 
tej, lokaty jest w ięcej. Niebez­
pieczna jes t dJa nas drużyna 
B elg ii, bardziej w yrów nany 
od nas zespół ma B ułgaria  i 
to  trzeba otwarcie sobie po­
wiedzieć. Pokonać tę drużynę 
będzie bardzo trudno, chociaż 
dz ie li nas od n ie j niecałe 8 
mm. A m b itn i i n iem niej bo­
jo w i kolarze ZSRR są dla nas 
rów nież poważnym przeciw n i­
kiem.

K la b iń s k l  je s t  j a k  zwy­
k le  m ałom ówny:

— Jedzie m i się lepie j. Co 
będzie dale j — zc baczymy.

—  Jeżeli o mnie chodzi — 
m ów i nasz najm łodszy repre­
zentant G rabowski — to 
chcę nie ty lko  dojechać do 
W arszawy, ale odnieść po 
drodze jakieś sukcesy.

Lasak jest nadal m a rko t­
ny: Że też ze mną chcecie 
rc zmawiać... Jest tu dużo 
lepszych kolarzy. Możecie być 
pewni, że zrobię co mogę, aby 
zająć lepsze miejsce. Do Ber­
lina  jechałem nieźle, ale po­
tem zabrakło m i sił. Byle w 
Polsce poszło lepiej. Rcdaey 
nas na pewno zdopingują.

Lekarz d r Sobolewski za­
pewnia: — Nie ma na razie 
żadnych obaw o stan zdrowia,

chociaż każdy z naszych ko­
larzy zdradza objawy lekk ie ­
go przeziębienia, powstałe 
w skutek nagłych zmian tem ­
peratury.

K ie ro w n ik  drużyny Dą­
brow ski powiedział nieco 
w ięcej: A m b ic ji i w o li w a lk i 
na pewno chłopcom nie za­
braknie. Na ostatnich etanach 
walka będzie trudna. M cim  
zdaniem kolarze nasi m ają 
dobrą kondycję i spadku fo r­
my raczej nie należy się o- 
bawiać. Teraz m usim y stale 
atakować, aby po pierwsze 
utrzym ać czwartą pozycję w 
k la sy fikac ji drużynowej, a po 
drugie — aby. wyprzedzić 
Bułgarię. K ró lak w d no , ale 
systematycznie popraw ia po­
zycję, K lab ińsk i znowu wcho­
dzi do akcji, a Chwiendaczo- 
w i przechodzi ból gardła. 
Lasak stara się aby 1 jego 
czas « 'liczony by ł do k la sy fi­
kac ji drużynowej, a cc do 
Grabowskiego, to w ydaje m i 
się, że najważniejsze jest to, 
żeby ukończył Wyścig, co nie 
znaczy, że nie może on jesz­
cze odegrać poważniejszej re li 
na ostatnich etapach.

m ik

cigu w  przekonaniu, że tak W
CSR, ja k  w  NRD i w  Polscd
w ita m y Ich z jednakową ra­
dością, w  im ię międzynarodo­
w e j przyjaźni, k tó re j wyrazem 
jest Wyścig Pokoju.

A . W.

Gerhard Graban

7S0 tys, zgłoszeń
na konkurs PKOl

W A R S ZA W A . O rg a n iz a to r  ba r- 
dzo  p o p u la rn e g o  k o n k u rs u  — 
to ta liz a to ra  na o d g a d n ię c ia  n ie  
k tó ry c h  w y n ik ó w  V II I  W yś c ig u  
P o k o ju . P o ls k i K o m ite t O lim ­
p ijs k i ,  o b lic z y ł Już w s z y s tk ie  
nades łane  k u p o n y . O gółem  o d ­
p o w ia d a ją c y c h  w s z y s tk im  w y ­
m o go m  re g u la m in o w y m  s tw ie r ­
dzono  774.912 a o d rz u c o n o  6335.

Z g o d n ie  z  re g u la m in e m  k o n ­
k u rs u  na n a q ro d y  I s to p n ia  p rz e ­
zn aczo n o  sum ę 464.947 z ł 20 g r  
a na n a g ro d y  II s to p n ia  — 
303,946 z ł 80 g r .

„J u n g ę  W e lt“

Cieszymy sie i przyjazd 
do Polski ’

P ią te k  b y ł  o s ta tn im  d n ie m .
k tó ry  k o la rz e , b io rą c y  u d z ia ł w  
V ln  W y ś c ig u  P o k o ju , s p ę d z ili na 
teren»e N ie m ie c k ie j R e p u o iik i De­
m o k ra ty c z n e j. W a rto  p rz y  te j 
o k a z ji sp ró b o w a ć  ocen ie  p rz e b ie g  
e ta p ów  w NRD.

G dy d ru ż y n a  nasza o pu szcza ł»  
K a r lo v e  V a ry , ru s z a ją c  w  k ie ru n ­
k u  D rezn a , b y liś m y  p e łn i n ie p o ­
k o ju . N ie u da to  nam  się d o tą d  
an i ra z u  u z y ska ć  p o w a ż n ie js z y c h  
su kcesó w  na ro d z in n e j z ie m i. 
Tak b y ło  1 w  1952 r . ,  k ie d y  to  
n ieb tesK ie  koszułKi p rz o d o w n ik »  
d ru ż y n o w e g o  o d e b ra li nam  A n ­
g lic y  (na tra s ie  e ta p u  B e r lin  — 
L ip s k ). R ów n ież  I w  1953 r .  n i»  
m .e i.» m y  szczęścia  u s ieb ie  w 
k ra ju .  U leg ł w ów czas w y p a d k o ­
w i k a p ita n  d ru ż y n y  E r ic h  
S chu lz  i, p o d o b n ie  Jak E r ic h  Za- 
w a d s k y , p rz e k a z a n y  zo s ta ł do 
s z p ita la . W ub . ro k u  fa la  d e fe k - 
tó w  o d rz u c iła  d ru ż y n ę  NRD da­
le k o  do  ty łu .

M ło d y  ze spó ł k o la rz y  NRD pod  
k ie ro w n ic tw e m  G ustaw a  A d o lfa  
S c h u ra  p o d ją ł się o be cn i«  t r u d ­
nego za d a n ia , p rz e ła m a n ia  ty c h  
i ły c h  t r a d y c ji .  M ożna p ow .edz tec , 
ze nam  się to  u da ło , ch oc ia ż  w 
D re ź n ie  s y tu a c ja  b y ła  n ie z b y t 
po rnym na , o o „ T a e * e "  na k ro t-  
ko  p rz e d  m e tą  p rz e w ró c ił  się  I 
s tra c i ł  o k a z ję  do z a ję c ia  d o b re ­
go m ie js c a . W L ipsKU  b y ło  ju ż  
in a cze j. U z y s k a liś m y  tam  d ru g ie  
w  h is to r i i  W yś c ig u  P o k o ju  z w y ­
c ię s tw o  e tapow e  na z ie m i n ie ­
m ie c k ie j.  W y n ik i tego  e ta p u  spo­
w o d o w a ły  ta kże  z a sa d n iczą  z m ia ­
nę o go înego  u k ła d u  s ił.

Jeże li d o tą d  V ese lem u — ge­
n ia ln e m u  w p ro s t, k a p ita n o w i 
d ru ż y n y  CSR — u d a w a ło  s i  
a Z ię k i m ą d re j ta k ty c e  pan o w ać  
na szosie , to  te ra z  nasi k o la rz e  
p o k rz y ż o w a li je g o  z a m ia ry . W 
B e r lin ie  S c h u r z d o b y ł ja k o  p ie rw ­
szy  N iem iec  ż ó łtą  k o s z u lk ę  p rz o ­
d o w n ik a  W y ś c ig u , a d ru ż y n »  
nasza z b liż y ła  s ię  zn a czn ie  do 
C zech o s łow a c ji.

M am y duże  szanse na z a ję c ie  
p ie rw s z e g o  m ie js c a . W szyscy ko­
la rz e  ze spo łu  NRD c z u ją  się do ­
b rz e  i są  w  p e łn i e n e rg ii.  P ra g ­
n ie m y , aby  „ fa e v e **  u trz y m a ł 
z o łtą  k o s z u lk ę  do W a rs z a w y .

Zespó ł nasz je s t w y ró w n a n y , 
je d e n  k o la rz  m oże  z a s tą p ić  d ru -  
g ie q o . N iesposób  Jednak p rze * 
w id z ie ć  d a is z /c n  losów  W y śc ig u .
W ro d z in n y m  k r a ju  P o la cy , a 
zw ła szcza  K ró la k , b e rl^  g ro ź n y m i 
p rz e c iw n ik a m i d la  d ru ż y n y  NRD 
i S c h u ra . T rzeba  p rz y  ty m  p a ­
m ię ta ć , że w  ty m  ro k u  P o la ko m  
szczęścia  n ie  s p rz y ja ło ,  co po ­
tw ie rd z a  c h o c ia ż b y  ko n ie czn ość  
w y c o fa n ia  W ilc z e w s k ie g o .

W szyscy  N ie m cy  c ieszą  s ię , te 
w sobo tę  p rz y b ę d ą  do z a p rz y ­
jaźn io ne g o  k r a ju  — P o ls k ie j Rze­
c z y p o s p o lite j L u d o w e j. Lud n o ść  
obu  naszych  k ra jó w  c o ra z  b a r ­
d z ie j łą c z y  z d n ia  na d z ie ń  
w s p ó ln y  cel — w a lk a  o u trz y m a - 
m fec.P<>k0iU ‘ ZJodnoc* * n ie  N ie-

Aktualna lisia startowa

Mówi
nr 8-52-75

Jak słupek rtęc i przy 
zmianie temperatury, tak  
waha się liczba zgłoszeń 
w naszym konkursie  na 
zawodników z poszczegól­
nych drużyn. Z chwilą  
zbliżenia się Wyścigu do 
granic Polski, a równo­
cześnie z polepszeniem się 
jazdy Polaków, zanotowa.  
l iśmy zwiększoną liczbę 
typu jących ' na zwycięzcę 
etapu któregoś z naszych 
reprezentantów.

W piątek przyjmowane  
by ły  zgłoszenia już  no 
etap sobotni. Na liście 
uczestników w idnie je  po­
nad 350 nazwisk, a Usfa 
jest otwarta  jeszcze w  so­
botę do godz. 13. Polowa 
zgłoszonych spodziewa się 
zwycięstwa polskiego kola­
rza na stadionie o l im p i j ­
skim we Wrocławiu . K o ­
larze CSR i  NRD zostali 
tym  razem zdystansowani.

W sobotę przy jm u jem y  
również zgłoszenia na etap 
niedzielny niezależnie od 
tego, te punk t  zapisów 
czynny będzie również w 
niedzielę.
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